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Zjazd Nauczycieli w Hannowerze
(jm-). W dniach 4 • 5 b. m. obradował 

w Hannowerze Zjazd Nauczyciel' Pol­
sk ch zgrupowanych w Centrali Szkol­
nictwa Polsk ego w N emczech.

Ze względów techn cznych, a szczegól­
ni na skutek trudności w utrzymaniu 
zezwoleń na przejazd z jednej strefy do 
drugej, — w zjeźdz e wzęl udział za­
sado czo delegaci z terenu okupacji an- 
g elskiej. Z okupacji amerykańsk ej 1 
francuskiej, przybyły jedyn e kilkuoso­
bowe delegacje. Ogółem w Zjeźdź e 
wzęło udzał ponad 200 delegatów, re- 
prez litujących nauczyc eli i Koła rodzi­
cielski. Gospodarzem Zjazdu był ośro­
dek wojskowy pod Hannowerem.

Z kraju wysłana została 5-osobowa de­
legacja. Na przewodniczącego delegacji 
zaprosił eGneralny Pełnomocnik Rządu do 
Spraw Repatriacj' Mn. Wolski M Pstra 
Oświaty Czesława Wycecha. W skład 
delegacji weszli ponadto: dyr. dep. szkol­
nictwa zawodowego St. Kwiatkowski , Dr 
Jacek Mareck'. Mchał Pankiew cz i Hen­
ryk Jabłoński.

Liczny udział w ZjeadSe wzięli 
przedstaw’c ele polsk'ch misji repatria­
cyjnych z płk. Zawadzk m, płk. B brow- 
sk m i płk- Izdebsk m na czele; — oraz 
repr^manit Polsk ego Czerwonego Krzy­
ża płk. dr. Kaczanowski,

Dowództwo sztabu ang'elskiego repre­
zentowali: pik. Ross i' mjr. Jacobs. w 
im: en u UNRRA przybył dr. Foster. Pra­
sę krajową reprezentował red. Osmań- 
czyk, Polish Press Sektion (Prasa dla 
Polaków, wydawana przez dowództwo 
angielsk e), red. G ełdz ńsk . Przybyli 
rówo eż delegaci z za morza: A Fryk- 
holm, delegat M ędzy>n.arodowej Organi- 
zacj Studentów oraz dr. S ęc cka, dele­
gat Zrzeszeń’® Nauczycieli Polsk ch w 
Anglii.

Sala obrad przystrojona w barwy na­
rodów; Na naczelnym m ejscu orzeł p a- 
si"’ a pod n’m portrety Prezydenta 
R. P. B^esława B’eruta, Premiera E. 
Osóbk’ - Morawsk ego i Marszałka Ży- 
m ersk ego.

Zja’d otw'era Prezes Central; Szkolni­
ctwa Polskego, niestrudzony dzałacz 1 
krzew c el ‘nauki polsk' ej w ośrodkach 
obczowych dr. T. Pas erb ńsk'.

PRZEMÓWIENIE
DR. PASIERBIŃSKIEGO

W głębokim wzruszen:u otw'eram 
Zjazd delegatów nauczycielstwa pol­
skego w okupacji brytyjsk’ej przy współ. 
udz’ale przedstaw’c‘eli, rodzin uczniów,*  
przedstaw'c'el' społeczeństwa polskiego. 
Tym cł^ej wzruszony jestem, że jest to 
pierwszy zjazd, zorgan zowany przez nau. 
czvc e’stwo polskie na obczvź,nie. Na 
tej z!em>, gdz’e tak wielką gehennę ol­
brzymia cześć naredu po’sk’e<ro prze? 
tyle lat przechodzić mussała. Dz’ś otwie­
rając zjazd, wszyscy b’egn'emy myślą 
tam, gdz'e podczas 6 łat gnała nas tę­
sknota: do kraju rodzinnego, do z*emi  
ojczystej, z’em' polskiej. 7, tą myślą ser. 
deczną ! tęskna łączymy s'ę jednogłośni 
n»i"nrefszym uczuciom. uczuc'em czc' 
dla tycb wszystkich. którzv życ’e swojo 
od’t’>t; w walce za wolność Polsk'. Z naj­
głębsza ozc!ą wspondnnm wszysfk ch łoi. 
n*O —V isrr—'"‘k’ch boT.-^A-ów W«zv«1 
kich Polaków, a wśród n'oh brać’ na­
szych kolegów nauczyciel którzy pole­
gli za sprawę Polsk'. Z czć'ą, stojąc ucz- j

c'jmy <ch pamięć głęboką ciszą (1 m*n.  | niezależności szkoły polskiej. Witam go n'ebawem, stały jednak na przeszkodzie; 
-:—* ----- _ ------z...,    .-—i - • ----- — _._j---------- | wreszcie udało nam s ę po w'elu me-cisza). Ta pam’ęć o n ch zostanie dla nas , równ*eż  jako naszego serdecznego kole-
po wsze czasy najdroższą, tak, jak naj- 1 gę. Witam przedstaw cieli Wojska Pol-| siącach zwołać p erwszy zjazd delegatów 
droższą i niezłomną zostan‘e *dea  n epo- 
dległości * suwerenności Rzeczypospolitej. 
N ezmiernie się cieszę, że wśród delega­
tów nauczycielstwa polskiego na obczyz­
nę mam zaszczyt pow!tać p. M nistra 
Oświaty Czesława Wycecha (oklaski). Nie 
tylko jako obecnego mrrstra, ale M n*_  
stra Ośw'aty w Polsce Podz!emnej, dłu­
goletniego działacza Zw'ązku Nauczyc’’el~. szym zjazdem, o zjeźdz e tym myślel śmy 
stwa Polskego, pedagoga o prawości od bardzo w'elu m‘es’ęcy. Trudności ko. 
nauczyc’elsk'ej i o czystej p ęknej l*nii  mun’kacyjne i inne, o których wspomnę

SEJM CHŁOPSKI
wchodzą przedstawiciele wszyst­
kich kierunków7 politycznych, nur­
tujących wśród chłopów. Stąd też 
obradujący w stoi cy II krajowy 
zjazd Związku Samopomocy Chłop­
skiej posiada wielką wagę polity­
czną i słusznie został nazwany 
pierwszym sejmem chłopskim w 
odrodzonej Polsce.

Zjazd trwał trzy dni i poświęco­
ny był omówieniu całokształtu 
spraw ws!, roli chłopa w odrodzo­
nej nowej Polsce, zadań i celów w 
najbliższej przyszłości.

Na zakończenie Zjazdu powzię­
to cały szereg rezolucji, stwierdza­
jących konieczność jednoltego 
frontu nie tylko chłopów, ale i ca­
łego narodu, wszystkich mas de- 
mokartycznych dla ?ago>nia ran 
powojennych, odbudowy kraju i 

600.000 członków, w skład której | jego gospodarki.

spo-

\ W dniu 10 b. m. rozpoczęły się 
w Warszawie obrady Ii-go Krajo­
wego Zjazdu Związku Samopomo­
cy Chłopskiej. Zjazd powitał imie­
niem Krajowej Rady Narodowej 
Prezydent Bolesław Bierut, imie­
niem Rządu Jedności Narodowej 
wicepremier tow. Gomułka - Wie­
sław, imieniem Wojska Polskiego 
wiceinin. Obrony Narodowej gen. 
dyw. M. Spychalski. W dalszym 
ciągu przemów enia powitalne wy­
głosili przedstawić ele partii de­
mokratycznych, organizacji 
lecznych i zawodowych.

II Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej wzbudził nie tylko w 
stoi cy, ale w całym Kraju olbrzy­
mie zainteresowań e.

Związek Samopomocy Chłop­
skiej jest bowiem w tej chwili or­
ganizacją potężną, liczącą ponad

skiego i M!sji Repatriacyjnej na czele z 
p. ppłk. Bibrowsk m i płk. Zawadzk’m. 
W:tam wszystk ch drogich gości z kraju, 
przedstawić'el' władz W elkiej Brytan*!  
na czele z n. mjr. Jacobs^m. przed»ta- 
w’c‘eli UNRRA, wszystk'ch naszych dro­
gich gości z obczyzny i Was drogę ko­
leżanki i koledzy. Zjazd nasz jest p’erw. 

na obczyźnie. Zjazd zwołano dlatego, że 
szkoln ctwo polsk e na obczyźni e, gdy 
tylko zorganzowało s ę nauczycielstwo 
nasze, z własnej wol1, bez żadnego przy­
musu, stanęło do pracy i pracą tą bez­
imienną wypełń alo wytkn ęty sobie cel, 
choć utrudn ał to. brak zorga.n zowanej 
łączność*  pomiędzy poszczególnymi o- 
środkam*.  Wszystk m nauczyc elom pol­
skim, bez względu na stanow sko pol'- 
tyczne przyświecała jedna myśl, praca 
dla dziecka i przy n ej trwają i trwać 
będą do końca repatracj*.

Przed paru tygodn‘ami wyjechałem do 
kraju celem skonfrontowania tych róż­
nych pogłosek, rozs ewanych tu u nas.

Rozmowy, które przeprowadź lem z 
przedstaw'cielami władz państwowych, a 
w szczególność*  z M’nstrem Oświaty, 
przedstaw c elami władz szkolnych, ko- 
legar ' nauczyc'elami ze Zw'ązku Nau- 
czyc-eli Polsk ch. Generalnym Pełno- 
mecn k em Rządu dla Spraw Repatr a- 
cji, udz‘ał w posiedzeń ach Krajowej 
Rady Narodowej — utwerdz ły mn'e 
w przekonań’u, że droga jaką nauczyc ele 
polscy w Niemczech obrali cd początku, 
jest słuszna i jedyna, że miejsce każdego 
Polaka, pragnącego szczerze ODBUDO­
WY I ODRODZENIA POLSKI DEMO­
KRATYCZNEJ, jest w Polsce. Wróć łem 
pokrzepiony i wzmocniony dla dokoń­
czenia naszych zadań nauczyc elsk ch na 
obczyźnie. Nie będziemy s'ę już w ęcej 
czuli tak odosobn en*,  ale zw ązanj ser­
decznymi więzami z Macierzą i swo m1 
władzami szkolnym'. Zdajemy sob e 
sprawę, że wróć my nie do s'elanki, że 
warunk*  życ'a są jeszcze ciężk e. Ale to 
jest zrozum ale, że po tak c‘ężkiej dla 
Polski wojn ę nie wszystko odrazu da 
sę odbudować. Jedno jest pewne: — 
Polska s ę dźwiga, organzuje. Idz e ku 
lepszym dn om. Trzeba ludzi do pracy, 
do odbudowy i przebudowy. Dlatego 
m'ejsce nasze jest n*e  na obczyźnie, ale 
w Kraju. W tym przekonaniu zwracam 
s‘ę do kolegów nauczycieli i w obecno, 
ści p. M n'stra Wycecha wyrażam pośw­
iat nauczyc'ela na obczyźnie: Z CAŁYM 
DOBYTKIEM SZKOLNYM I ZWAR­
TYMI SZEREGAMI WRÓCIMY DO 
KRAJU — DO ZIEMI OJCZYSTEJ DO 
WSPÓLNEJ PRACY".

Przemówień ’e dra Pasieri/ńsk ego prze 
rywane było kilkakrotnie oklaskam de­
legatów. Szczególn e żywo ręagwal obec­
ni, gdy była mowa o no®’ i zadaniach nau­
czyciela w kraju,—o komecznośc powro­
tu ogółu nauczyc eli dla wzęca udz ału 
w odbudow e i przebudów e Polsk .

WYBÓR PREZYDIUM ZJAZDU

Po otwarciu Zjazdu zarządza dr. Pa­
sierb ński wybór Prezydium Zjazdu. 
Wyrazem uznania nauczyc'ełstwa dia do­
tychczasowej pracy kierownika Central', 
był wybór przez aklamację dra Pas;er- 
b ń<k'ego na przewodn czącego Zjazdu.

N zastępcę przewodniczącego Zjazdu 
obrano k'erown:ka Okręgu Szkolnego w 
Hanno., erze p. Leopolda Pawłowsk ego, 
W skład Pr°zyd ”m wes?r’: ppor. mgr. 
Werner, ks kot Nowak, Pełka W., Ko­
bus ński Fr., Grabowski Fr : Plew ńsk1 
Zygmunt.

(Dalszy c ąg na str. 2-ej)
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Zjazd
(Początek . „Ir. 1-ej)

PRZEMÓWIENIA I DYSKUSJA
Witany długo n em lknącymi oklaskam 

ukazał się na mównicy Mrnśter Wy­
cech. Dwugodz nny referat (najważniej­
sze ustępy przytaczamy na str. 3). Mini- 
.stra Oświaty zobrazował nie tylko stan 
szkoln ctwa. ale dał słuchaczom-— oder­
wanym od 6-ciu lat od kraju — ogólny 
obraz stosunków j pracy w Odrodzonej 
Polsce.

Szczegółowy referat o roli szkolnictwa 
zawodowego wygłosi dyr. dep. szkolin c- 
twa zawodowego St. Kwatkowski, — 
(referat przedrukowujemy na str. 6) 
Przed referatem przekazuje pozdrowie­
nia dla Zjazdu przesłane za jego pośred- 
n’ctwem przez Centr. Kom. Zw. Zaw. 
oraz przez Zwia.zek Nauczycielstwa Pol- 
skego.

Referaty Ministra Wycecha i dyr. 
Kwiatkowsk ego stały się podstawą w*e-  
logodz nnej dyskusj ■ pytań, terowa­
nych przez różrrmb delegatów. Na pyta­
nia odpow:edział Minister Wycech. — 
P erwszy dz’eń obrad zakończył się po­
kazem tańca i śpiewu dz eci polsk ch. 
Drugi dz'eń obrad objął sprawozdane 
dra Pasierbińskiego o działalności Cen­
tral Szkolnictwa — sprawozdanie z za­
kresu wychowania rel g jnego ks. mgr- 
Kajki. — akcję wydawniczą Central 
zreferował ppor. Leśniak, — sprawozda­
li e fim-nsowe złożyła ppor. Halina Sa-

łac ńska. Po sprawozdań u komisji rew'- 
zyjnej Centrala uzyskała absolutorium 
przez aklamację.

Obrady kończy referat por. Pokoj- 
skhgo p.t. ,.Nasza postawa, a -zagadmenie 
repatriacji’ (r. str. 8) — oraz wnioski 
opracowane przez specjalną kom sję a 
przyjęte jednogłośnie przez ogół delega­
tów.

WNIOSKI I REZOLUCJE
1) Stwierdziwszy genezę powstania 

szkolnictwa polskiego na obczyźnie zjazd 
stwierdza, że wlaśłwym miejscem mło­
dzieży 1 wychowawców jest kraj rodzin­
ny. Zań'm jednak zaistnieje możność zor. 
ganizowania I pełnego powrotu mło- 
dz’eży. — nauczyc'el polski pełni swój 
pedagogiczny obowiązek w szkolnctwte 
polsk'm na obczyzn'®. — Nauczycielstwo 
polskie od p'erwszego dn‘a uzyskan a 
wolności uważało, ’ż miejsce każdego 
wychowawcy jest w Polsce, — wyraz tej 
postawie ogółu nauczyłeli dał w dekla­
racji z dn'a 31 l'pca 1945 r. — Prezes 
Centrali: „Gdy na z,arządzen‘e władz 
pclsk’ch nastąp; zorgan!zowany powrót 
do kraju, wówczas wraz z polsk'm dziec. 
k'em wrócą polscy wychowawcy* ’.

Wobec zaistnienia tych warunków 
Zjazd wzywa ogół nauczyceli by po wy- 
pełn'en-u swych zadań na obczyźnie, — 
powrócili .jaknajszybciej do Ojczyzny.

2. Zjazd wzywa wszystkich nauczycieli

Nauczycieli w Hannowerze
by w tym ń śm’e dla nas o jak najwŁęk- 
szej wartości, o trudź e odradzającej s ę 
Polski wiadomości' nam dostarczyć.

Dz ękuję wszystk m przedstawic elom 
rodź eów, Wam Koleżanki i Koledzy, że 
mimio braku środków lokomocji, przybyli-

O mowach Churchilla
B. prem er brytyjski Churchill, ba- 

w'ąc obecnie w Stanach Zjednoczonych 
wygłosił przemówienie, poświęcone ogól­
nej sytuacji światowej- Głównym celem 
przemówenia Church lla było pozyska­
nie opin:i Ameryki dla pomocy finanso­
wej Anglii. Przy tej sposobności jed­
nak Churchill poruszył równ eż spra­
wy europejskie, uważając, iż wpływy 
Zw ązku Radzieckiego są zbyt welkie.

Rządów; Polskiemu zarzuca,- iż -,zb.yt 
głębokim klinem wb'ł się w terytorium 
n'emieckie, co może przyneść rezultaty 
szkodliwe".

Dla utrzymania równowagi wypowie­
dział się za ścisłą współpracą Angl i i 
Ameryki, za sojuszem aż do wspólnego o- 
bywatelstwa obydwu narodów.

Po pierwszym przemówien’u Chur­
chill wygłosił w parę dni późn ej drugie 
i trzec’e przemów'en’:e, utrzymane w po­
dobnym tonie.

Przemówienie b. prem'era angielskiego 
znalazło silny oddźwięk w całej pras’e 
światowej, z wyraźnym zadowoleniem 
przyjęła je szczególnie prasa niemiecka, 
tchnąca nienawiścią do wszystkiego, co 
jest polskfe i marząca już dziś o odwecie, 
oraz pewne koła emigracyjne, które ma­
rzą o nowej wojence.

Zarówno w oficjalnych kołach angiel­
skich, jak i amerykańskich mowa Chur­
chilla spotkała się ze zdecydowaną kry­
tyką.

Prezydent Truman zaznaczył, ’ż Chur­
chill przemawiał jako osoba prywatna-

Kongres Słoweński w Ameryce wypo­
wiedział się przeciwko manewrom, zm’e- 
rzającym do poróżnienia wielkich mo­
carstw. Senator amerykański Mayer 
wezwał wszystkich Amerykan i inne na­
rody świata do walk' przeciwko garstce 
podżegaczy wojennych, zm‘erzających do 
zniszczenia całej cywiizacji.

Przewodn’cząc.y Amerykańskiej Kom’- 
sji Senackiej dla spraw zagranicznych 
Coneliy wyraził przekonanie, że Związek 
Radz:ecki pragnie współpracować z Or­
ganizacją Narodów Zjednoczonych, a po­
litykę pokojową Związku Radzieclf ego 
będą popierać Stany Zjednoczone.

Dwudziestu członków Parti' Pracy w 
Izbie Gm'n złożyło wniosek, dotyczący 
przemówienia Churchilla w Fulton.

Wńosek ten, który ma być omaw!any 
w najbliższym czasie w Izbie Gm’n, na­
zywa mowę Churchilla ..obliczoną na za­
kłóceni dobrych stosnków rńędzy 
Wielką Brytanią, Stanami Zjednoczo­
nymi, a Związkiem Radzieck’m, wystą­
pień em wrogim dla sprawy pokoju 
świata “.

W odpow’edzi na Interpelacje posłów, 
premier Attlee podkreślił, że Churchill 
przemawiał we własnym ’mięn;u. Rząd 
brytyjski nie znał treści mowy 
Churchilla przed jej wygłoszeniem. Do 
ambasadora biytyj^pęgo w Waszyiigte’ 

n e nikt się nie zwróć' 1 z zapytan'em, czy 
aprobuje to przemówienie.

Na pytanie posła Warbeya, który okre­
śl! mowę Church lla jako szko-dl wą, pre­
mier Attlee odrzekł, że rząd nie wyrazi 
swej op nii o mowie, wygłoszonej przez 
osobę prywatną w ‘innym kraju- Poli­
tyka zagran czha rządu brytyjskiego zo­
stała bowiem jasno przedstawiona'w iz­
bie Gmin przez rri-h. Beyiha.’

Na pytarfie posła Edelmana (Labóur 
Party), czy rząd brytyjski zanfierza za­
proponować rządowi Stanów Zjednoczo­
nych sojusz wojskowy, podsekretarz sta­
nu Mc Neli oświadczył: „Sprawa sojuszu 
wojskowego ze Stanami Zjednoczonym, 
nie wchodzi w rachubę. Celem rządu 
brytyjskiego jest utworzeń e z ONZ efek­
tywnego instrumentu dila utrzymian‘a po­
koju.

Prasa polska żywo zareagowała na 
przemówienie Churchilla. Rząd polski 
n-’e zajął dotychczas oficjalnie stanowi­
ska. Pierwszą ofcjaŁną władzą polską, 
która zaprotestowała przeciw antypolskie­
mu wystpieniu Churchilla, była Poznań­
ska Wojewódzka Rada Narodowa, która 
powzęła jednogłośnie następujące u- 
chwały:

„Ze zdumieniem uslyszel śmy przez ra­
dio streszczenie przemówienia Churchil­
la w Ameryce, w którym powiedział on 
m. in.: „Ulegając wpływom Moskwy — 
Warszawa wkrada s'ę głęboko w tereny 
niemieckie i -wyrzuca miliony Niemców 
z Polski", Poznańska Wojewódzka Rada 
Narodowa, jako reprezentacja społeczeń­
stwa zachodnego Polsk', wyraża ubole­
wanie z powodu tak potwornego potrak­
towania przez polityka angielskiego naj­
żywotniejszych interesów, najwierniejsze 
go sprzymtorzeńca AngLi' w najcięższym 
dla Anglii okresie, Społeczeństwo Wiel­
kopolski i Ziemi' Lubuskiej gorąco prote­
stuje przećwko temu oświadczeniu i pod­
kreśla, że ziemie nad Odrą i' Nsą są hi­
storycznymi ziemiami Słow‘an, a włącze­
ni ich do Odrodzonego Państwa Polskie­
go jest tylko skromnym zadośćuczyn"e- 
niem ogromu ofiar ’ cierpień bohatersko 
walczącego narodu.

Poznańska Rada Wojewódzka przypo­
mina, że b. premier Churchill w swoim 
przemów'en'u wygłoszonym po zakończe­
niu konferencji w Poczda.m”e, oświad-

Ziemie zachodnie
czekają na Polaków

I polskich, aby służąc żywotnym interesom 
państwowym, — zain’cjowali powołanie 
we wszystkich obozach polskch kornhe. 
tów repatracyjnych, które współdziałać 

I mają przy organ‘zowaniu powrotu Pola­
ków do kraju.

Ponadto powzięto cały szereg rezolu­
cji w sprawę przygotowania grup osie­
dleńczych dla Z em odzyskanych, w 
spraw e przewiezienia do kraju dobytku 
Cen trak, w szczególności zaś ks ążek i 
wydawnictw.

TE--GRAM DO PREZYDENTA 
BIERUTA

Po przyjęc u wlńosków zabiera głos 
przewodn czący Zjazdu dr. Pasierb ński: 

Dobiegliśmy do końca obrad, przejrze­
liśmy nie tylko zagadra enia szkoln ctwa 
polskego w N emczech, przejrzeliśmy n e 
tylko szkołę polską, przejrzeliśmy ol­
brzymi problem trudu odradzającego się 
państwa i Rzeczypospol tej. Jak najser­
deczniej dz ękujemy P. Ministrów*  za za­
szczycane obecnośc ą swą zjazdu, który 
dla nas wszystk1 ch jest wielką radością.

Czujemy sę przez to jeszcze ściślej 
zw:ązan’ z krajem, gdz’e mimo trudność' 
i przeciwności, życzymy Panu Min strowi 
jak najw ększych wyników. Dz ‘ękuję ser­
decznie wszystkim przedsta w'ciel om 
władz wojskowych z płk- płk- Zawadz­
kim t B browskim. wszystkim członkom 
Misji Wojskowej, p. redaktorowi „Repa­
trianta", który osobście s'ę zjawił, aże-

czył. że St. Zjedn. i W;elka Brytania zo­
bowiązały się udz:elać Polsce pomocy w 
przes edlaniu N emców, z terytoriów Pol 
sce zagwarantowanych. Wzywamy spo­
łeczeństwo do uświadomienia sobie c 'ąg- 
łej aktualności niebezpieczeństwa nemiec 
kiego, oraz nawrotu pol'tyki angielsk' ej 
z okresu po r. 1918, której rezultatem by­
ła odbudowa imperial żmu niemieckiego". 
ItW MśsoiH ;isei.t- •• ,wsfaYbsiW dasóiH , Prasa rosyjska, w szczególności naczel­
ne organy, rządu „Prawda" i „Izwiestje" 
w ostrym ton ę odpow'edziały na wystą­
pienie Church'lla. W dniu 14 b. m. uka­
zał się w „Prawdzie" wywiad z Genera­
lissimusem Stal nem. Stal in określa sta­
nowisko Churchilla, jako „.podżegacza 
wojennego". Uważa, iż proponowany u- 
kład radziecko - angielski na lat 50 po­
trzebny był jedynie po to. by „zamasko­
wać jego (Church illa) antyradz eckie na­
stawienie". O wystąpieniu Churchilla 
przeciw Polsce, Generalissimus Stalin po- 
w’edz'ał: „Współczesną demokratyczną 
Polską rządzą ludde wybitni, dow‘edli 
oni czynami, że umieją oni bron'ć god­
ności i interesów swego Kraju w taki spo­
sób, w jaki nfe um'eli tego zrobić ich po­
przednicy . Rzucając oszczerstwa, na 
Związek Radziecki. Churchi ll ma za­
miar wywołać waśnie między Polską, a 
Związkiem Radzieckim. N enaw'ść mię­
dzy Polską, a Rosją ustąpiła miejsca przy­
jaźni m ędzy n;m'. A Polska współczesna 
demokratyczna Polska, nie chce już być 
igraszką w rękach cudzoziemców". Omó­
wiwszy następnie historię przyznana Pol­
sce z'em zachodnich, kędy to na konfe­
rencji w Poczdamie jednogłośną uchwałą 
uznano słuszne pretensje Polsk'. Stalin 
stwierdza. ^ Churchill przez obecne swe 
wystąpieri‘e stara się wprowadzić opinię 
świata w błąd. Na zakończeni oświadcza 
Generał ss'mus Stalin, iż naturalnym na­
stępstwem obecnej wojny był wzrost wpły 
wów parti' lewicowych i uświadomienie 
polityczne „prostych ludzi" (jak ’’ch Chur 
chill nazywa).

Ci „prości ludzie" mają swoje poglądy, 
swoją poltykę i potrafią bronić s’ę. Oni 
to, miliony tych .^prostych ludzi", odrzu­
cił w Anglii' pana Churchilla ' jego par­
tię 1 oddali swe głosy labourzystom, Oni 
to, mil’ony tych „prostych ludzi". 'Izolo­
wali w Europie reakcjonistów, zwolenni­
ków współpracy z faszyzmem i p erwszeń
s.two dalii lewym partiom demokratycz-
nym. 

śce do nas, by wz ąć udział w tym zjęz- 
dzie.

Pełni otuchy, wrócimy do Kraju, by 
tam pracować dla dobra dz ecka polskie­
go, dla dobra szkoły polskej, dla dobra 
nauczyc elstwa polskiego i dla dobra 
Państwa Polsk4ego. . .

Tam, w Ojczyźnie pracują nad odbu­
dową ' przebudową szkoły polskej: kraj 
dźwiga się w mozole i trudz'e z gruzów. 
My jesteśmy z tymi wszystk m’_ którzy 
tam już pracują i tę w ęź zadokumentu­
jemy przez wysłani e telegramu dla ca­
łego narodu na ręce Prezydenta Polski 
Bolsława Bieruta — treść' następującej: 

„Zjazd Delegatów Nauczycielstwa Pol­
skiego w N!emczech z okupacji brytyj­
skiej przy współudziale przedstawicieli 
władz szkolnych 1 rodz‘ców. przesyła jak 
najserdeczniejsze życzenia tym, którzy 
pracują nad odbudową i przebudową 
Niepodległej Polski".

Burzl-we oklask1 delegatów są odpo- 
w edzią na wn osek przewodniczącego. 
Trzykrotnym okrzykiem na cześć Rze- 
czypospoltej i odśpiewaniem hymnu 
narodowego kończą Polacy na wychódż- 
tw’e swój zjazd.

POŻEGNALNE PRZEMÓWIENIE 
MINISTRA WYCECHA

W czasie wspólnej kolacji uczestników 
zjazdu Min'ster Wycech wygłos ł poże­
gnalne przemów'enie:

„Jestem ogromnie zbudowany tym, co 
widziałem i przeżyłem w czasie zjazdu- 
Mimo rozrzucenia po całym św'ecie n’e 
jesteśmy, wbrew pozorom, w!'eżą Babek 
Dlatego cieszę s'ę, iż obawa moja, wyra­
żona na wstęp’e obrad Zjazdu, czy sę 
dobrze zrozumiemy, okazała s-ę płonną. 
Dzieje się to dlatego, że łączy nas i przy­
świeca nam wspólna ’dea: wspólnej pra­
cy nad budową Polski wolnej j sprawie­
dliwej.

W ciągu dlug’ch sześć'u lat okupacji 
i n'ewoli nie utrac’lłśmy ani na chwilę 
wiary w Polskę. Walczył’śmy i pracowa­
liśmy. Każdy z nas walczył i pracował, 
jak w poprzedniej wojnie z myślą o Pol­
sce. O Polsęe, o której marzyliśmy i o 
której śnilśmy.

A czy Polska, w którą weszliśmy po 
poprzedn:ej wojń'e, to była ta wymarzo­
na i wyśhona Polska? Przypomnimy 

sobie Żeromskiego, który śnił, marzył 1 
p sał o Polsce szklanych domów, a któ­
ry wszedł w Polskę zupełn e inną. W 
Polskę, niesprawiedliwą, która go do 
głębi oburzała i bolała- W Polskę w któ­
rej „burżuj, jadący w łrarec'e obryzg wał 
błotem nędzarza wtulonego w kąt ul'cy*'.

Obecnie mus’my zbiorowym, wspólnym 
wysilk;em budować nową rzeczywstość 
według naszych snów i marzeń. W naszej 
sytuacji trzeba zdawać sobie sprawę z 
przyczyn i z ogromnie trudnych warun­
ków. Chodzi w p!erwszym rzędzie o to, 
żeby zrozum’eć tę sytuację”.

„Trzeba Polskę dzis-ejszą — mówił da­
lej M'nister — poznać, trzeba zobaczyć, 
jak w n'ej ludz’e żyją i jak pracują, a 
wtedy dopiero można nabrać realnego 
o n'ej wyobrażenia. Trzeba dotknąć jej 
ran. Trzeba iść za radą Chrystusa: ,,Do- 
tkńijc‘e ran mo‘ch a uwierzycie".

Przez cały czas pracy w konsphacji re. 
prezentowal’śmy stanowsko, że los Pol­
ski trzeba tworzyć w Kraju, że Rząd 
powinien być także w Kraju utworzony. 
Dlatego Mea, że można a nawet trzeba 
Polskę tworzyć poza jej granicami jest, 
fałszywa i szkodliwa.

Popełniamy w Kraju błędy, ale n'e po­
pełnia 5ch tylko ten, kto stoi z boku * 
poza krytykowałem n'e rob' nic innego. 

To, co mn!e najbardziej uderzyło na 
Zjeździć j z czego jestem najbardziej 
dumny, to ta wasza tęsknota za Kra­
jem. I nie tylko tęsknota, lecz i wasza 
wola łewzruszona — powrotu do Kraju. 
A jeżeli stało s'ę to już częścią składo­
wą waszej duszy, to wierzę, że pokona­
my wszystk'e przeszkody, żeby złączyć 
s'ę do pracy nad odbudową Polsk' do 
kształtu ustalonego wolą narodu.

Zagadnien'e z'em nowych, podniesie­
nie kultury, podn'es'en'e życia gospodar­
czego, oto w!elk’e zadania.

Dziękując wam. żegnam was w prze- 
kr^anhi, że za r>are m;es‘ęcy Wtać was 
będę w odrodzonej Polsce przy odbudo­
wie Polsk', która stanie s’ę naszą dobrą 
matką, matką
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Zbudujemy Polskę, o jakiej śniliśmy
Przemówienie Ministra Wycecha na Zjeździe w Hannowerze

wróoli 
nam o 
Dowie- 
opłaki-

f Drodzy 1 kochani koledzy," rodacy!

Witam was serdeczn e w imieniu Rzą­
du Rzeczypospol tej, Ministerstwa Ośw a- 
ty, nauczyc elstwa poisk ego i całego 
społeczeństwa, które śle wam pozdrow e- 
nia oczekując niecierpl wie waszego po­
wrotu, aby po bolesnej rozłące połączyć 
się przy wspólnej sprawie, przy odbudo- 
we życa narodowego i społecznego w 
odrodzonej Ojczyźnie- Od p erwszej 
chwili, gdy stało się wiadomym, że więk­
szość przymusowej em gracj ne powró­
ci przed zimą, że setki tysięcy muszą po­
czekać dłuższy czas na niegościnnej zie­
mi n em eckiej na powrót do kraju, sta­
le byłem myślami z wami, stale pragną­
łem naw ązać z wami kontakt. Zdaje- 
my sobie sprawę z tego, że i wy tęskni- 
c e serdeczn e za krajem, za waszą pra­
cą i tym wszystkim, czego tak łatwo nie 
można określić słowem, a czego tak bar­
dzo brak wam na obczyżn e.

Pierwsi spośród was, którzy 
wcześn ej do Polski, przynieśli 
was pocieszające w adomośc. 
dzieliśmy sę,że wielu, których 
wal śmy i żegnał śmy już na zawsze, ży­
je > szczęśliwie ocalało w tym okrutnym 
kataklizm-e, jaki nawiedz ł Narćd Pol­
ski. Krzepka nas także wieść, która o- 
gólnie znana była podczas okupacji, a 
która dop ero w okresie pokoju zasiała 
ujawniona w całej pełni, że zgodna jest 
nasza tradycja narodowa. Przez cały o- 
kres wojny, w ciągu najtragiczn ejszej 
tej chwil', we wszystkich obozach i 
w ęz’eniach, w oddz ałach walczących 
żołnierzy, w każdym ośrodku emigracji 
naszego skupień a czas przymusowej bez­
czynności zużyły na pracę kulturalną — 
podn esien’’e poz omu życia publicznego 
i etycznego, wzbogaceń e go wiedzą, wy­
chowania oraz wykształcenia, poczynając 
od dziec' i młodzieży, który ch udoskona­
leń e pomogłoby Państwu. Pracując tak, 
uzupełniali niejednokrotnie swoje braki, 
nadrabiali swoje dawniejsze zan edbania. 
Były sprawy, które kładły s'ę jak głębo­
ki cień pom ędzy krajem a Warni, stano­
wiły wysoką bar erę, dzielącą nas i was 
przynosząc wzajemne szkody: Do tego 
zaliczyć należy propagandę, przedstaw a- 
jąc życie w Polsce w fałszywym św etle, 
propagandę, która się nie liczy zupeln‘e 
z prawem, a co gorsze, nfe lic:)’ sę z 
interesami kraju, możliwościami Narodu 
Polskiego. Dlatego jest łatwo rzucać o-

Szkolnictwo Polskie w Niemczech
Powstanie szkolnictwa w Niemczech 

datuje się od 1 kw etnia 1945 r., od wy­
zwoleń a p erwszego obozu jeńców, po 
zadaniu klęsk' narodowi niemieckiemu. 
W drugim dn u wyzwolenia obczu w 
Dossel powstała p er wszą Polska Szkoła 
Powszechna w tym oboz e- Z dnia na 
dziań rosły, powstawały szkoły powsze­
chne, średnie i zawodowe w każdym sku- 
psku polskim bez żadnej organ zacj , 
bez nawoływania i bez nacisku władz. 
W c ągu miesiąca kwietn a w promieniu 
200 km. było około 70 szkół.

ro-

W cągu m'es‘ąca maja i czerwca cała 
prawie Rzesza pokryła się szkołam róż­
nych typów, nie tylko na miejscach by­
łych obozów jenieck ch. obozów koncen­
tracyjnych., ale tam, gdzie były komen- 
darówki i znajdowali s ę rodacy na 
botach.

Olbrzymia większość nauczycieli 
dn a wyzwolenia z niewoli stanęła 
stanów sku powrotu do kraju, 
nauczycel z wybitnymi działaczami na 
czele, natychm ast wyruszyła do Kraju, 
do pracy nad odbudową polskiej szkoły. 
Ci którzy do kraju narażę wróć ć ne 
mogli, podjęli opiekę nad dz eck em poi­
sk m na obczyźnie do chwil' ostatecznej 
reoatr acjii. Troska o przyszły los dz ec- 
ka. jak i służba dla dziecka, była zasadą 
i myślą przewodnią każdego nauczyc ela 
na obczyźnie.

od 
na 

Część

Aby dać wyraz swoim poglądom, w 
imi eniu nauczyc elstwa Centrala Szkol­
nictwa Poisk ego w N emczećb ogłosiła

skarżenia i głosić szumne hasła- ale czy- i Koleżanki i Koledzy, przemaw am do 
nem trudno ponoś ć odpowiedz alnaść za! was po raz pierwszy po dług ch latach 
mil ony istnień ludzkch, za ich losy, za ■ rozłąk i waszej tułaczki po obcych lna­
ch przyszłość.

Jakżeż rozsądnie należy myśleć * sta­
wiać krok, aby uń knąć nieszczęścia, aby 
z każdej sytuacji i okazji wyłuskać to, co 
daje narodowi największy pożytek.

Nie ukrywamy, że mamy w kraju wie­
le niedomagali, że mamy olbrzym1 e tru- 
diheści, ale prawdą jest, że zakładam; 
fundament pod zdrowe gospodarstwo na­
rodowe t prawdą jest, że idziemy na­
przód.

Trzeba przypomnteć, jak Polska wy­
glądała po wyzwoleń u. Zastałem War­
szawę zupełnie martwą, była ona jednym 
strasznym cmentarzyskiem, była świadec­
twem nieugiętej walki całego ludu stoi - 
cy oraz bestalstwa i zbrodni hitlerow- 
sk ego okupanta.

S eci: komunikacyjna, telekomunikacyj 
na, elektryczna — porwanie były na 
strzępy. Poniszczone miasta, mil ony lu­
dzi wędrującreh z jednego miejsca na 
drug e, gruzy w rnte-x-~h i po wsiach 
■n szczonych przez wojnę,- fabryki r 
czynne, słowem, był to coraz, który ro­
kował najgorszą przyszłość, groził kata­
strofą epidem5i i śmierć’-

Tymczasem nie upłynął jeszcze rok, a 
cały kraj pracuje normalnie. W Warsza- 
we żyje około pól mili ona mieszkańców. 
Środki komunikacyjne funkcjonują nor­
malnie i coraz sprawniej. Nowe ziemie 
na zachodź e zaludniają s ę, zagoapeda- 
rowywują się w m arę tego, jak koło 
zamachowe naszej nwch ny gospodarczej 
obraca S‘”ę coraz prędzej i wciąga coraz 
to nowe sili- do pracy.

Potrzebować będziemy coraz gwłatow- 
n ej nowych i dalszych zastępów pracow­
ników. Liczymy na emigrację naszą ze 
wschodu i zachodu, ze wszystk ch krajów, 
gdz ekolwiek Polacy znaleźli czasową go­
ścinę.

Wszystko co mus my pokonać, możemy 
jedyn e wspólnymi siłami-

W Polsce toczy się walka o pokój i u- 
tr walenie

N kogo 
ce. Tym 
(oklaski).

N ©podległości.
n'e może zabraknąć w tej wal- 
prędzej i łatwiej zwyciężymy

pierwszy biuletyn urzędowy w końcu 
lipca 1945 r., w którym dała wyraz swo- 
m formom organizacyjnym, jak i podała 
główne podstawy prawne dz ałalności 
Central'. ' Centrala powstała, jako orga- 
n zacja koleżeńska, oparta na kołach 
nauczycielskich w b. obozach jeńców. 
Posiada swój statut. Wydaje biuletyn u- 
rzędowy. Kierownik Centrali p,0 jej po­
wstaniu ogłos i w b uletyn e sekojnictwa 
oświadczenie, w którym powiedz ał, że 
funkcję swą złoży na ręce Ministra O- 
śwlaty po powroc e do Kraju. Poza tym 
na ogólne życzeń e prezesa Zw ązku Nau- 
czycieT.stwa Poisk ego. kieroymik wydal 
odezwę przez radio luksemburskie do 
wszystkich nauczyc eli 1 rodaków na ob- 
czyżńe, w której dał wyraz tym poglą­
dom.

Szkolnictwo Polskie w Nemczech ste­
nowi dziś agiuamną organizację. Całość 
obszaru na terenach okupacyjnych po- 
dz elona jest na okręgi ■ tak: pod okupa­
cją angielską na 4 okręg-, amerykańską 
3, francuską 1-

Na czele okręgów stoją k erownicy, 
mianowani przez k'erownika Central. 
Okręgi podz etone są na obwody szkolne.

W chw'li obecnej w ramach Centrali 
znajduje s ę przeszło 500 szkół powszech­
nych — oko'o 70-000 uczn ów, przerzło 
200 przedszkoli — około 9.030 dzeci. oko­
ło 30 szkół powszechnych dla dorosłych
— około 5.000 uczniów, 8 szkół średn ch
— ogólno ksztacących — około 4.000 ucz­
niów, 50 kursów gimnazjalnych — prze­
szło 4.000 uczniów; 1 l iceum pedagog cz-

sprawę; bezpieczeństwa osobistego w Kra­
ju- ■ Przysparza ono nam wiele trosk 1 
trudności, są to obustronne winy i n e- 
doanagan a. Wojna porczsiewala po kraju 
bardzo w cie broni, klćra destała się w 
ręce nieodpowiednich jednostek, czasem 
po prostu nięrczjiądnych, częściej wręcz 
do rąk elementów przestępczych. Paui ę- 
tamy, że po poprzedniej wojnie przez lat 
wiele rząd walczył z podobnym zjawi ­
skiem, spotykając się z zupełnym popar- 
c em społeczeństwa bez względu na prze- 

! konania polityczne. Tak i1 cłtócn e broń 
musi być tym elementom odebrana i mu­
si być zapewnione bezpi ecźeństwo obywa­
telowi, aby mogli spokojn e pracov 'ć.

Prawdą jest z drugiej strony, że do u- 
rzędćw i nstytucji policyjnych dostało 
się _ wiele jednostek n eodpcwiedn ch, 
skłonnych do nadużycia swojej władzy. 
Jednakże w stosunku do stanu przed pa­
ru miesiącami, kiedy popełń ano wele ta­
le ch, bolesnych nadużyć, stan ten uległ 
znacznej poprawę i zblżetmy się do chwi­
li, gdy stara polska zasada ,,Nem nem ca- 
pt’vabimus“ staje się znowu prawem w 
pełni szanowanym.

Jeżeli chodź o ubytek w ludziach pod­
czas tej wojny, obi cza sę go na 
6—7 5 miłonów łudź', natomiast jako 
skutek wojny przybyło nam z drugiej 
strony 300 tysięąy Ślązaków.

W dziedzinie wykształceń a na skutek 
wojny wyszło około 11 roczników zupełn e 
bez szkoły, albo z częściowym wykształ­
ceniem szkoły powszechnej- Około 2 m- 
lony modzieży zdało komplety szkoły 
powszechnej, ale mimo tego liczba anal­
fabetów w Kraju wynos od 2—3 milio­
nów.

Wśród nauczycielstwa straty są bardzo 
wysok e. Zamknięcie szkół średn ćh przez 
5 lat spowodowało ubytek 60 tysięcy ab­
solwentów szkół średnich, choć akcja wy­
równań a tego w okresie okupacji dawała 
cd 2.5—3 tysięcy rocznie. Obecn e celem 

' jak najskuteczniejszej poprawy tych sto­
sunków, powołuje s ę do życia całe szere- 
gi nowych szkół.

Gdy w czerwcu 1945 r.meliśmy1.700 
przedszkoli, to obecnie mamy 3 390 utrzy­
mywanych przez państwo. W czerwcu 
ilość wychowawców wynos la 2 tys ąęe, 
a obecnie 3.700. Uczniów było poprzedn o 
70 ty sięcy, a obecn e 145 tysięcy. Mamy 
obecnie 19 tys ęcy szkół powszechnych na 
ziemiach starych, z tego przypada 6.788 
szkół o jednym nauczyc elu, z czego jest 
1.688 na zemiach nowych, co stanowi' o- 
kolo 30 procent. ■’

Szkoły o dwóch nauczycielach: 4-400, na 
ziemiach starych, 2.225 na przyłączonych. 
O w ęfcrzej ilości nauczycieli na starych 
ziem ach 19,232 i 3.654 na ziem1 ach no­
wych — razem przeszło 22 tysiące.

Nauc:i cieli mamy 66 5 tysiąca, gdy W 
czerwcu ub. r. było ich 49 5 tys ąca. W cią­
gu tego roku przybyło prawe 18 tysęcy 
nauczycieli'.

Poza szkołą dokształca s ę jeszcze 230 
tysięcy młodzieży. Liczymy na to, że dzieó 
mi tymi zajmą s ę nauczyciele, którzy po­
wrócą z em' gracj , — 2 tys’ące ze Wscho­
du. oraz trzy po zakończeniu pract; tutaj.

Szkoły średn e skupiają 116 tysięcy 
młodzieży kształcącej się. Program tych 

I szkół oparty jest na zasadach starych 
_____ _______ __ ____ ___ _______ szkół średnich, których pos adamy obe- 
m ast nauczyc ele cywilni otrzymują pen- , cn e tylko o 9 mniej jak przed wojną.

jaeh. Chciałbym, abyśmy znaleźli m ędzy 
sobą wspólny język, bo chociaż posługu­
jemy się tym’ samymi wyrazami, to prze­
cież możemy czuć i rozum1 eć się od­
miennie.

Z niezFOzuimieńem spotyka się u nie­
których sprawa nasezgo ustroju, w szcze­
gólność reform społecznych przeprowa­
dzanych od chw 1*  wyzwolenia. Sama traf­
ność reform nie spotyka się zastrzeżenia- f 
mi, au w Kraju, ani zagrań cą. ani nie 
było nawet w Polsce najbardz ej reak- , 
cyjnych lub konserwatywnych ośrodków | 
politycznych, kióre by n e przyznawały 
słuszności, -ż reforma rolna, nacjonaliza- ] 
cja przemysłu jak wreszc e dopuszczenie 
przedstawicielstw pracown czych do w:ipól 
decyzj' w sprawach swoich zakładów pra­
cy muszą być przeprowadzone.

Różnice zadań mogą dotyczyć jedynie 
strony formalnych metod.

Reformy sipcleczne zm erzając do wy­
zwolenia uciskanych dotąd “ n espraw e- 
dliwie traktowanych warstw chłopskej 
i robotniczej. Polska n‘e zm erza do po­
sunięć dalszych, niż tego wymagają ‘nte- 
resy tych( warstw, interesy wspólne całe­
go naród# 4 Rzeczypospolitej, n ż dozwa­
la na to charakter narodowy i najszczyt­
niejsza trąd:cja naszych dziejów.

Rząd i naród zdecydowane są budować 
ustrój społeczno-gospodarczy na drodze 
podstawowych właściwość, tworząc wła­
sne style 1 własne wzory. Poszanowanie 
indywidualnej twórczość' > prawa jedno­
stek do dorobku własnej pracy, z zastrze­
żeń em konieczności współpracy całego 
społeczeństwa, w mię braków powszech­
nych, oto — kardynalne zasady nowego 
ustroju.

Kto nas pomawia o 'ntencje wprowa- 
dzen a kolekśrwnej gospodarki lub peł­
nej nacjonalizacji, i biurokrątyżacj’ prze­
mysłu, rzemiosła, czyni to w złośl wym 
zamiarze, szkodząc -nteresom państwa.

Wclk ej sprawy odbudowy Niepodle­
głej Polski, nie możemy utrudniać przez 
n el czenie s ę z możliwościami i siłami 
negatywńeml sytuacji politycznej.

Polska musi odbudować się ze zgliszcz 
i ruin, i założyć fundamenty pod nowy 
dom mocn ejszy, trwalszy, oraz dla całe­
go społeczeństwa odpowiedn1 ejszy.

Najipoważn ejsze źródła zastrzeżeń, któ­
re docierają do mas z zagranicy dotyczą

ne — około 100 uczn ów; około 60 
sów i szkół zawodowych — przeszło 
uczn ów- 

kur-
3.000

tn.au- 
piroc.

Ogółem zatrudnionych jest 2.500 
czyc eli. W liczbie tej jest oikicło 20 _ 
n ekwal fikowanych. Nauczyc ele zasad­
niczo pracują baz nteresownie. Nauczy­
ciele b- jeńcy otrzymują pensje wojsko­
we (odpow 'edn o do przewidzianych 
wynagrodzeń dla wojskowych). Natte- 
m uisl nauczyc e.e cywim. ouzyuiuują pem- , 
sje według uposażeń, przewidzianych dla I Docć szkól średn ch prywatnych zmn ej 
pracowników, pełń ących różne funkcje : ®iyla sę._ S ’ .' _ '
samorządowe w obozach. Jednak normy j tfm 7 uniwersytetów i 5 politeehn k. 
opłat ne są wszędzie stonowane i nie je- 
dnakowe.

Bardzo 
obożyźn e 
Yiowyeh.

ważnym dla szkolnictwa na 
jest zagadn enle pomocy nau- 
W początkach pracy nie było 

żadnych podręczą ków. Nauczyciele ro- 
b łi sami elementarze kartkowe ■ druko­
wali na maszynie teksty do ćw eczeń na 
lekcje różnych przedm otów. Z czasem 
zaczęto drukować niektóre podręcznik . 
Powstał w Hamburgu Zw ązek Wydaw­
ców! Centrala, zaczęła zakupywać całe 
nakłady lub duży ich procent,- Wreszcie 
Centrala przystąp ią do własnych na­
kładów. Obecn e zapotrzebowanie pod­
ręczników dla szkół powszechnych już 
jest praw e pokryte. Dla sakół średn ch 
są w druku. Ogółem Centrala zakupiła 
i wydała własnym sumptem około 100.009 
podręczą ków. Wydawane są również 
własne m’eą ęrzniłci dla sts:"szej miedz e- 
ży szkół powszechnych: „Mały Polak" ■ 
.•„ITasz Płomyczek".

Szkół wyższych mamy 27; w

| System oświaty szkolnej i systematycz­
nej akcji obejmuje 3,800 980 młodzieży. 
Nie ztmien a to postaci rzeczy, że pracu­
jemy w bardzo c ężk ch warunkach, w pra 
cy nauczycielstwo wykazało szczególną 
ofiarność i poświęcenie, znajdując s ę w 
c ężk tej sytuacji materialnej.

W ogólnej postaw e narodu polsk’ego 
na tle sytuacji w jak ej się znajduje, wy­
kazał on zrezumienite dla wartości wolno­
ści własnego państwa. Naród polski już 
n eraz zadokumentował dz ełem, że um e 
nie tylko ginąć za Ojczyznę, ale i praco­
wać dla N ej. Dlatego w tej pracy nad od­
budową niezaw'stej Polski stanąć pow nni 
dz ś wszyscy Polacy. Stanąć na .pierw­
szym odcinku w służbie Tej, co nic zgi­
nęła.

Gdy do pracy stantemy wszyscy gdy 
nad prywatą i z’udną oh merą górc. wać 
będzie interes i dcbPO całego narodu — 
r budujemy Polskę taką o jakiej śn 1 śmy 
i o która walczył śmy (długotrwale okU- 
ski).
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3-letm plan odbudowy przemysłu metalowego Elektryfikacja wsi w kieleckim
Najpoważniejszą gałęzią przemysłu 

metalowego jest budowa środków tran­
sportu, która .przekroczyła w dziale pa­
rowozów poziom przedwojenny- Produ­
kuje s’ę miesięcznie 14, g'dy przed wojną 
najwyżej 13. Również na innych odcin­
kach produkcji (wyroby z blachy, na­
czynia, śruby, nity i części kute) prze­
kroczono poziom produkcji przedwojen­
nej. Wytwórczość maszyn rolniczych i 
obrabiarek zbliża się już do poziomu 
przedwojennego. W styczniu w całym 
przemyśle metalowym czynnych było 
ogółem 206 zakładów, gdy w paździer­
niku 172. W ciągu 3 miesięcy znamienne 
jes osiągnięciet w roku biżącym poz.o- 
mu produkcj przdwojennej, by w następ­
nych 3 latach podwoić ją, a w niektó­
rych wypadkach nawet potroić.

Tak więc np. dla przemysłu taboru ko­
lejowego 3-letni plan przewiduje zwięk­
szoną produkcję do 50 parowozów, 1.500 
wagonów. towarowych i 80 osobwych 
miesięcznie- W rku 1949 przemysł meta­
lowy zatrudniać ma 160.000 ludzi,. gdy 
obecnie zatrudnia 58.000 (w październi­
ki.’ roku ub. 45.000). Uruchomiono więc 
34 przedsiębiorstwa. Wydajność pracy 
wynos! 90 proc, przedwojennej. Najwięk­
sze gałęzie przemysłu metalowego zdo­
łały sję już dźwignąć. Zniszczenie w tym

Wzrost wyrobów hutniczych
Centrala żelaza i stali dostarczyła na 

rynek wewnętrzny w ciągu ubiegłego 
roku (od 1 kwietnia) — 408284 tony róż­
nego rodzaju materiałów. W kwietni tu 
ub. roku wysłano na rynek wewnętrzny
20,6 tys- ton, a w grudnu 79,9 tys. ton, 
czyli w’ ciągu 9 miesięcy nastąpił wzrost 
o 387 proc.

Rok pracy zakładów Cegielskiego
20 stycznia 1945 r. czołówki Armii 

Czerwonej docerają do Poznania. Ulicę 
po ulicy, dom po domu _ zdobywają czer­
wonoarmiści kosztem ciężkich _ ofiar — 
Nemćy pazurami wszczepili się w Po­
znań, nie ustąpią łatwo. Podczas gdy na 
ulicach toczą się wciąż krwawe boje, w 
wyzwolonych dzieln.cach budzi się życie.

Do. takich dzielnic należała Wilda. Na 
terenie Wildy znajdują się Zakłady Ce­
gielskiego, perła poznańskiego przemy­
słu, jeden z największych zakładów prze­
mysłowych w Polsce.

5 lutego zjawiają .się na. terenie.fabry­
ki: Józef Przysieki, Stanisław F.iipiak, 
Czesław Bocian, Edward Maliński, Ja­
kub Zaremba, Stanisław Jankowski. Sta­
nisław Koralewski, inż. Kalus-ńsfci, Jó­
zef Rybak i rozpoczynają pracę uad u- 
ruchomieniem elektrowni, aby móc. dać 
miastu prąd. Stopniowo napływają > in­
ni robotnicy i pracownicy, .12 lutego od­
bywa się pierwsze zebranie załóg’ fa­
brycznej, na którym wybrana zostaje 
p erwsza Rada Zakładowa

Od tego dn:a praca 'dzie już pełnym 
tempem. Nie było to łatwe — fabryka 
doznała poważnych, uszkodzeń, pracować 
trzeba było o głodzie i chłodzie i nieraz 
opadały ręce. Ale Rada Zakładowa czu­
wała, Zorgan zowano wyprawy na wieś 
po produkty: pierwszą na zwykłych wo­
zach, następną fttż na parowozie z trze­

przemyśle było szczególnie wielkie i 
dlatego osiągnięcie przez przemysł meta­
lowy jako całość 52 proc, produkcji 
przedwojennej należy uznać . za duży 
sukces. Opracowano już 3-letni plan od­
budowy tego przemysłu; odbudowy, 
która będz.'e dokonana w roku bieżącym 
nie włączono w ramy tego plaiÓh. Całość 
obejmuje: 1) plan 9-mieslęczny od 1 
kwietnia do 31 grudnia b. r. 2) 3-letni 

na lata 1947, 1948, 1949-

Wydobycie węgla w lutym
Polski Przemyśl Węglowy wykonał w 

lu-tym plan produkcyjny w 103,7 proc. 
Zamiast planowanego wydobycia 3.169 
tys. ton węgla osiągnięto 3.285 tys. ton. 
Najlepsze rezultaty w zakresie wykona­
nia planu produkcyjnego wykazują Zjed; 
■ncczenia: Dolnośląskie ■— 1155 proc- i 
Rybnickie — 109,4 proc. Najwięcej wy­
dobyły węgla kopalnie Zjednoczenia 
Chorzowskiego — 447 tys. ton oraz

Eksport mebli do Anglii
Do Londynu wyjechała w tych dniach 

delegacja z Dyrektorem Centralnego Za­
rządu Przemysłu Drzewnego Jerzym Do­
browolskim i jego radcą prawnym drem 
Zygmuntem Tuszki ewlczem na czele, ce­
lem ostatecznego sfinalizowania umowy 
na eksport mebli stolarskich do Anglii.

Zainteresowanie rynku angielskiego 
naszymi, meblami jest bardzo duże j we­
dług danych Ministerstwa Zaopatrzenia 
Anglii, jest już zgłoszonych 2 miliony 
zapotrzebowań na polskie komplety me­
blarskie.

ma wagonam.- Wieś nie odmówiła pomo­
cy robotnikowi i już 19 lutego urucho­
miona została stołówka.

W końcu lutego stan zartudnćionycih 
wyrażą silę liczbą 1.197 pracowników 
Bilans pracy tego pierwszego, najtrud­
niejszego miesiąca — to wykończenie 
trzech rozpoczętych parowozów i napra­
wa parku maszynowego. W marcu pra­
cuje już 2.236 ludzi. Trzy nowe parowo­
zy j 885.000 KW prądu, który, zasilił 
miasto, szereg większych i drobniejszych 
remontów — to wynik ich pracy w tym 
miesiącu. Fabryka rośnie, dosłownie z 
dnia na dzień — kwiecień zastaje w fa­
bryce już 2.726 ludzi. 1 znów miasto 
żywi się prądem z elektrowni fabrycznej, 
postępują naprzód wszelkie potrzebne 
remonty u naprawy. Tempo wzrostu po­
tężnieje — w maju pracuje 2.906 ludzi, 
w czerwcu 3-219, w lipcu 3.663, w sierp­
niu 4.576, we wrześniu 5.090, w paździer­
niku 5.594, w listopadzie 6 9451 W tym 
samym czasie wyprodukowały) 28 no­
wych parowozów, 37 wyremonotwano, 
wyprodukowano 10.137.000 KW prądu 
o faz wykonano cały szereg ważniejszych 
robót, co w przeliczeniu na wartość efek­
tywną daje .sumę 186 milionów żł

W styczniu b. r. stan załóg' ■ "nosi 
6-795 ludzi Osiągnięcia tego ni .: ąca~- 
to 8 nowych parowozów, 4 wyremonto­
wanych, 10 wyremontowanych tramwa­

W ramach trzyletniego planu elektry­
fikacyjnego w województwie kieleckim 
postępuje naprzód odbudowa linii wy­
sokiego napięcia, prowadzącej do Roż­
nowa i do Warszawy.

W związku z tym wyłoniony został 
w porozumieniu z Urzędem Wojewódz; 
km przy Zjednoczeniu . Elektrowni 
Okręgu Radomsko - Kieleckiego specjal­
ny Wydział Elektryfikacyjny Wsi. O- 
.pracowany został plan zelektryfikowania

Rybnickiego — .364 tys. ton. W mlifes. 
lutym nastąpił dalszy wzrost wydajno­
ści pracy, który w kopalniach _ śląski cli i 
zagłębiowskich osiągnął przeciętną nor­
mę 990 kg dziennie na robotnika.

W miesiącu lutym nastąpiła dalsza 
poprawa w wykonaniu planu załadunku 
'kolejowego, kóry przez przemysł wę­
glowy został wykonany przeciętnie w 
94 proc.

C. Z. P. Drzewnego otrzymał kredyt 
3 miesięczny w wysokości 50 milionów 
złotych, celem zakupu surowców i ma­
teriałów pomocniczych dla produkcji 
eksportowej.

W związku z _ przewidywanym wzmo­
żeniem produkcji drzwnej tak na eks­
port, jak i na potrzeby krajowe, Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Drzewnego 
powołuje do życia technikum drzewne w 
Fryborgu, którego zadaniem będzie szko­
lenie nowych kadr fachowców przemysłu 
drzewnego.

jów, poważną ilość narzędzi., odlewów. 
Wartość produkcji z. tego miesiąca wy­
raża srfę sumą 44 milionów zł.

Współpraca. Rady Zakładowej. z dyrek­
cją układa się jak najlepiej. Rada Za­
kładowa traktuje obowiązki swoje po­
ważnie d sumiennje i .praca jej dała po­
ważne rezultaty w dziedzinie wzmożenia 
dyscypl iny ii wydajności pracy.

Obecnie fabryka wchodzi w nowy o- 
kres produkcji. W ramach trzyletniego 
■planu gospodarczego, który w dziedzinie 
kolejnictwa musi być wykonany w cią­
gu dwóch lat, przed fabryką stoi zada­
nie podnieść mesdęczną produkcję do 
20 parowozów 12 — 15 kotłów, urucho­
mić w byłej fabryce akumulatorów fa­
brykę wagonów osobowych z produkcją 
miesięczną 30 wagonów, wykonywać 
części kute dla własnej fabryki oraz dla 
fabryk: w Chrzanowie, Wrocławiu j im. 
Uruchomić produkcję moderunków dla 
wszystkich fabryk, wzmóc produkcję na­
rzędzi na potrzeby własne i 'nnycih fa­
bryk, wzmóc produkcję odlewów wyko­
nać 2 095 obrabiarek.

Program ten nie jest mały i nie jest 
łatwy. Ale ani dyrekcja, ani załoga nie 
mają wątpliwości, że podołają mu. W 
zw’azku z realizacją planu przed fabry­
ka stoją dwa zadania: wzmóc wydajność 
■pracy i wyszkolić nowe kadry.

B. 

30 wsi w województwie, a mianowicie: 
w pow. iłżeckim — wsie: Tychów, Mi­
rzec, Gatka, w pow. sandomierskim — 
Gorzyczany, Samborzec, Żuków;, w pow. 
opatowskim — Czestków, N.etułjsko, 
Krze z ano wice, Wólka Bodzechów; w 
pow. radomskim — Zdżary, Polany, Łą- 
czany; w pow. kieleckim — Dąbrowa, 
Samonów, Kajetanów;- w pow. 'kozienśc- 
kim — Tczew, Brzoza, Ursynów; w 
pow. jędrzejowskim — Klemonc >ce, Clho- 
mentów, Sobków; w pow. stopnickim — 
Oględów, Grabki Duże; w pow. wlosz- 
czowstóim — Bebelno, Kolonia, .Ludwi­
nów; w pow. pinczowskim — Kije.

Fundusze, przeznaczone ma ten cel wy­
noszą na pierwszy kwartał półtora milio­
na złotych, a na drugi kwartał 10 milio­
nów złotych. Ponadto z funduszów 
prywatnych, zebranych na cele elektryt- 
kacjiJ, przewiduje się również 15 milio­
nów złotych. Zelektryfikowanie przewi­
dzianych w planie 30 wsi nastąpi do 
dnia 15 lipca.

Wywóz węgla przez Gdynię
W roku bieżącym zanotowano pomyśl­

ny objaw w życiu naszych portów. 
Obroty towarowe wzrosły o 41 proc, w 
porównaniu z grudniem ub. roku. Wzrost 
ten przypada w całości na eksport i 
stanowi wynik poprawy warunków tran­
sportowych na kolei.

Eksport, węgla przez Gdynię wzrósł 
dwukrotnie. W styczniu wywieziono 88.572 
■tony węgla wobec 39.933 ton w grudniu- 
Ogółem eksportowano przez Gdynię w 
styczniu 91.697 ton, a w grudnu 48.542 
tony. W mniejszym stopniu wzrósł eks­
port przez Gdańsk. Wywieziono w stycz­
niu 80.483 tony, wobec 54.186 ton w 
grudniu.

Ruch w portach
W styczniu do Gdyni i Gdańska we­

szły 232 statki (275.000 ton). Wyszło 217 
statków (271.000 ton). Przeładowano 
308.561 ton towarów (import 136.000 ton, 
eksport 172.000 ton). W Gdyni pracują 
22 dźwig*!,  w Gdańsku 19. W remoncie 
znajduje się 17 dalszych dźwigów.

Linia lotnicza
Kopenhaga — Warszawa

Duńske linie lotnicze „Det Danskc 
Lufftfartselskab” przewidują w. swoim 
program-e wiosennym uruchomienie od 
1 kwienia linii Kopenhaga — Warszawa- 
Samoloy na tej Gnili będą kursowały raz 
w tygodniu.

Produkcja surówki
Wysiłki Centr. Zarządu Przemyślu 

Hutniczego skierowane są ku dalszemu 
zwiększeniu produkcji surówki, na któ­
rą zapotrzebowanie rośnie stale. Popra­
wiająca s.ię sytuacja w produkcji kok­
su pozwala na uruchomienie dalszych wiel 
k Ich pieców. Prjektuje się od 1-go mr- 
ca uruchomienie po jednym wielkim 
p ecu w hutach „Pokój” i „Częstochowa”, 
a od. 15 marca w huce „Starachowice”. 
Powiększy to produkcję surówk marte- 
nowsfciej o 10 tysięcy ton miesięcznie, 
cc w skali rocznej daje 120 tys. ton.
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Uruchomienie portu w Szczecinie
Dn'a 25 lutego b. r. nastąp i to przeka­

zanie przez radzieckie władze wojskowe 
portu szczecińskiego, polskiej administra­
cji morskiej. Stanowi to zapoczątkowanie 
alkcJii dalszego przekazywania kolejnych 
objesktów Szczecina władzom polskim-

Przekazana część portu obejmuje 5-ki- 
lometrowy pas nadbrzeża w dolnym bie­
gu Odry. Obszar ten wyrośnie w przy­
szłości na nowoczesną, dzielnicę portową. 
Na tle zniszczeń i nuńn całego Szczeci­
na, samo nadbrzeże znajduje się w sto­
sunkowo dobrym stanlfe. Ocalały tu licz­
ne zabudowania; stocznia, huty, fabryki, 
składy, bocznice kolejowe i — co naj- 
ważnlityze — nienaruszone zostały limie 
tramwajowe, łączące teren przyportowy 
ze śródmieściem. Przy wzmożonym tem­
pie pracy i duiżej energii port szczecński 
zostanie uruchomiony za dwa miesiące. 
Do portu przybijać 'będą mogły naj­
większe sitatfkii1: tu przyjmować się bę­
dzie statki z towarami UNRRA, transpor­
ty Polaków z Zachodu; na tę drogę stóie- 
roje się emigrację niemiecką.

Przejęcie portu szczecińskiego przez 
władze polskie ma dla naszego kraju 
olbrzymie znaczeniie — głównie natury 
gospodarczej. Port szczeciński, stawę 
się dla nas , prawdziwym „oknem na 
świat”, stanie slię wraz z dorzeczem 
Odry drogą, na której realizowany będzie 
nasz handel wymienny z zagranicą: ilm- 
port (ruda, nawozy sztuczne, ryby itd.) 
i eksport (węgiel, ołów, żelazo, aukiier, 
zboże itd.).

Warunkiem ‘ urzeczywistnilenia tyclń. 
wspaniałych planów gospodarczych jest 
jak najszybsze osadnictwo polskie na te- 
renlie portowej dzelnicy Szczecina. W 
chwili obecnej problem ten ma oblicze 
wręcz tragiczne: na trzy tysiące Niem­
ców, mieszka w dzielnicy tej zaledwie... 
66 Polaków! A tymczasem tamtejsze za­
kłady portowe j iliczne fabryki , przyjąć 
mogą na dobrych warunkach kilkadzie­
siąt tyslięcy polskich pracowników, ą 
tymczasem duże bloki mieszkalne i 
schludne domki robotnicze czekają na

1600 oś odków zdrowia
dla wsi

Min. Zdrowia przystępuje obecnie do 
realizowania jednego z najważniejszych 
zagadnień — t. j. organizacji służby 
zdrowa na wsi W jak najszerszym zakre­
sie. Z ogólnej liczby 2000 ośrodków 
zdrowia, które powinny powstać w jak 
najkrótszym czasie — 1600 przeznaczono 
dla wsi. Każdy ośrodek obsługiwać bę­
dzie kilka gmin, prowadząc akcję pro­
filaktyczną ii leczniczą. Na razie czyn­
nych ośrodków mamy 497, w bieżącym 
roku uruchomionych będzie, dalszych 300 
— przede wszystkim na ziemiach odzy­
skanych.

„Batory“ i „Sobieski"
powrócą do dawnej świetności

Naczelna Dyrekcja Liinili Gdynóa — 
Ameryka prowadzi pertraktacje ze Zjed­
noczeniem Stoczni Polskich w sprawie 
przeprowadzenia kapitalnego remontu 
dwóch największych polskich statków, 
motorowców pasażersikióh „Batory'1 li 
, Sob:eski”.

Wnętrza obu statków zostaną przebu­
dowane i przystosowań dla ruchu pasae- 
żersk’ego.

przybyszów z Polski.— Szczecin wola o 
fachowców, inżynierów, robotników I

Przed portem szczeciftskkn stoi Wspa­
niała przyszłość, warunkująca pośrednio 
również poprawę i rozwój gospodarki 
całej Polski — od społeczeństwa polskie­
go zależy, by przyszłość ta przybrała 
realne kształty pełnego rozkiwtu.

Rozbudowa linii telekomunikacyjnych
W ciągu stycznia b. r. dał . się zauwa­

żyć dalszy wzrost liczby odbudowanych 
i od remontowanych l.tttilj telekomunika­
cyjnych. Za okres stycznłia wybudowano 
254 kilometrów ljnlj słupowych między­
miastowych j Minii na sieciach miejskich 
o obwodach długości ,1.880 km. Odremon­
towano 1.800 km łirti j napowietrznych 
słupowych o obwodach di. 8.897 km. Od­
remontowano 338 kabli międ-zym'tafto­
wych j 187 km na sieciach miejskich-

Prace elektryfikacyjne w poznańskim
Prace elektryfikacyjne w okręgu po­

znańskim postępują szybko naprzód. W 
ubiegłym miesiącu n.temal cały obszar w 
granicach z roku 1939 był już zaopatrzo­
ny w prąd. Obecriie trwają roboty nad 
ulepszenidm i dalszym rozprowadzeniem 
energii! elektrycznej., W Szamotułach jest 
w budowie rozdzielnia. Wykończono rów­
nież nową Sinię Koninko — Grodzisk 
Pozn. o długości 63 km. Ta lljnia zasi­
lać będzie szlak Moclna — Kościan. 
Przyłączenie nastąpił w najbliższych 
dniach. Wykańczane są prace przy dołą­
czeniu Gołańczy, Damasławka j| Btirna. 
Rozpoczęto budowę odnogi dołączeń to-

Ziarno siewne ze Związku Radzieckiego
Jak wiadomo ze Związku Radzieckiego 

uzyskaliśmy pomoc siewną w Clości 
3C-000 ton pszenicy i 15.000 ton owsa 
oraz znacznej ilości jęczmienia, który 
nadejdzie z radzi;eokćej strefy okupacyj­
nej Niemiec.

Transporty łiniią szerokotorową przez 
Przemyśl jiuż napływają. Ze względu 
ułatwiena komunikacyjne, zboże nadcho­
dzące przez Przemyśl zostaje kierowane 
w całości na Śląsk Dolny i Opolski po­
dług rozdzielnika: Wrocław — 21.000

OTO WYCINEK Z NASZEJ PRACY — KILKA — Z SETEK INNYCH — OSIĄGNIĘĆ KRA­

JU W OSTATNIM CZASIE.

A CO TY — RODAKU NA PRZYMUSOWEJ EMIGRACJI - OSIĄGNĄŁEŚ W TYM CZA­

SIE? CZYM PRZYCZYNIŁEŚ SIĘ DO ODBUDOWY SWEJ OJCZYZNY? — JAK DŁUGO ZAMY­

ŚLASZ STAĆ NA UBOCZU I PRZYPATRYWAĆ SIĘ PRACY TWYCH FRACL KTÓRZY BUDU­

JĄ PRZYSZŁOŚĆ DLA SIEBIE I... DLA CIEBIE?

Kampania tukrownlczo-buranana
nikt kamiDaittii cukrowniczej 1945/46 buraków, mianowicie do 197.400 Iha.WyinM kampanii cukrowniczej 1945/46

przedstawiają się następująco: obstawo 
buraka,mi cukrowymi 104.125 ha, zbiór 
buraków wyniósł — 13.145.557 q, cukru 
wyprodukowano 1.682.677 Q.

W ramach kampanii oukrownfczej 
1946/47 przewiduje się znaczne zwiększe­
nie areału przeznaczonego pod uprawę

Uruchomiono 266 obwodów telefonicz­
nych oraz 19 obwodów telegraficznych 
Zakistalwano 115 centrali telefonicznych 
ręcznych i 54 centrale automatyczne. Po­
nadto puszczono w ruch 18 aparatów te­
legraficznych, w tym 8 dalekopisowych. 
W Olsztynie zainstalowana została ra­
diostacja, która posiada łączność telegra­
ficzną ze stacjami w Warszawie, Gdyni

Katowicach.

wej do Trzemeszna. Grodzisk Pozn. o- 
trzyma, prąd zmienny.

Na ziemi Lubuskiej trwa odbudowa e- 
lektrownli w Gubinie, zabezpiecza się 
elektrownię wodną w Bobrowej Górze- 
Wykończono podstację w Sniieboainile. 
Doprowadza Się do porządku sieć m.ej- 
ską, powiat w Trzciankach jest jiuż cały 
zasilony eneryią elektryczną z elektrowni 
w Pile. Najgorzej przedstawia się sprawa 
zasilenia w energię obwodu Gorzowskie­
go. W Gorzowie jest elektrownia wpraw­
dzie czynna ale przestarzałe kotły są 
stale w napraw:e i dlatego tylko część 
miasta można zaopatrywać w prąd.

ton pszenicy i 9.000 ton owsa, Oława — 
500 ton owsa, Brzeg — 1.000 ton psze­
nicy i 500 ton owsa, Opole — 5.000 ton 
pszenicy i 2.000 ton owsa. Bytom — 
1.000 ton pszenicy i 1-000 ton owsa.

W wymienionych punktach odbić r- 
czych, zboże zostaje przeładowane do 
wagonów normalnotorowych , i rozwie­
zione na miejsce przeznaczenia, względł*  
nie do punktów rozdzielczych — powia­
towych. Drogą tą nadeszło dotychczas 
Już około 9.000 ton zboża siewnego, prze­
ważnie owsa.

~ Celem zachęcenia rolników do planto­
wania buraka postanowiono wydatnie 
zwiększyć cenę płaconą plantatorom z 
2 kg cukru za 1 q buraka w 'kampanłiH 
45'46 na 3 kg w kampanii 46/47 i go 
tówką z 5 zł. na 10 zł- Zapłata w me­
lasie i wytłokach pozostaje bez zmian. 
W wypadku, jeśli plantator dostarczy 
mniejszą ilość buraków niż zakontrakto­
wał, to zaplata w cukrze będzie nie­
znacznie zmniejszona a mianowiic-fe przy 
odstawieniu 85 proc. — 99 proc, zakon­
traktowanej ilości buraków na 2,75 kg 
cukru za 1 q — poniiżej 85 proc, na 2,50 
kg cukru.

Biorąc pod uwagę atrakcyjność warun­
ków uprawy buraka oraz ogólną poprą- 
wę wanunków produkcji rolnej w porów*-  
naniiu z rokiem ubiegłym należy ocze­
kiwać zrealizowania w 100 proc, pianiu 
uprawy buraka.

5 nowych statków
otrzymała Polska

W najbliższym czasite przybędzie da 
Gdyni pierwszy polski statek z senit 
Lilberty, nabyty przez polskie przedsię­
biorstwa żeglugowe w czasie wojny. Bę­
dzie to Wielki frachtowiec s/s „Bałtyk” 
o pojemności 7-000 BRT. Statek ten przy­
będzie tutaj, by załadować węgiel dla 
Argentyny.

Polsce przydzielono ogółem 5 statków 
typu „Uiberty” o nazwach „Bałtyk”, 
„Białystok”, „Borysław”, „Nlarwlik” II 
„Tobruk”. Są to statki nowe, budowy wo; 
iennej i znajdują stię w eksploatacji Liwill 
Żeglugowych Gdynia — Ameryka.

75 parowozów
amerykańskich

Na dworcu kolejowym w Katowicach 
odbyła siję uroczystość przejęcia pzez 
polskie władze kolejowe parowozów, o- 
f tarowanych Polsce w ratnadh, pomocy 
UNRRA.

Uroczystość zgromadziła, przedstawicifeli) 
władz państwowych z ministrem komu­
nikacji! inż. RabanowsikJm , na czele. 
Obecni również byli szef mósjii UNRRA 
w Polsce gen- Dnury, konsuilowie an­
gielski i, francuski, dowódca OW gen. 
Popławski, przedstawiciele Armliiiii Czer­
wonej płk. Szczekaturow, mjr. Utropow, 
wicewojewoda śląsko - Dąbrowsk-' płk. 
Ziętek i dyr. Kolei Państwowych okręgu 
katowicki’ego inż. Olędzki.

UNRRA przekazała Polsce, z dorobku 
amrykaeńskiego 75 parowozów-
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ST. KWIATKOWSKI

Zadania szkolnictwa zawodowego
(Z referatu wygłoszonego na Zjaździe Nauczycieli w Hannowerze)

Jako naród ’ państwo w swoim roz­
woju nie przeżył śmy jak s ę często o- 
kreśla, weku XIX- Rewolucja przemy­
słowa w słabym stopn u nas objęła. Spo­
łeczeństwo nasze nie przeszło przez wy­
chowance gospodarcze.. Zac ążyło to nad 
całym naszym duchem 1 charakterem 
szkoły i wychowan a. N e stworzono mo­
żliwości do przygotowani:a młodych po­
koleń do pracy. Jako naród, mamy ol­
brzymią lukę w tym zakrese. Chcąc 
mówić o potrzebie wychowań a gospo­
darczego, musimy m eć na uwadze spe- | _ _____ _____ __
cjalne pod tym względem zanedbanie n ecznością odbudowy zn szczonego go- 
w przeszłości. Ne będę rozw jał tego — spodarstwa narodowego;
ale ne mogłem na wstępie mego refera- j 3) spełnień e nowych wielk’ch zadań, 
tu tego n’e zaz|naczyć. W okres e od 1918 , wywołanych nową rzeczyw stoścą. geo- 
do 1939 r., zaznaczyły się pewne próby ' pot tyczną, społeczno _ gospodarczą, no- 
i wysłk’, które świadczyły o tym, że wymi perspektywami i możl wościam z 
trzeba dążyć do zmiany pod tym wzglę- i uwzględnieniem gospodarczego zespole- 
dem Ale i w tym okres'e ne wele się nia Ziem Odzyskanych z gospodarstwem 
zm!en ło. Byl śmy w dalszym ciągu na- narodowym, 
rodem niewykwal ifikowanych chłopów 1 ~
niewykwalifikowanych robotników. , _ _ ..._____ _______

Są sprawy tak ważne szczęgólne w pe- na następujących drogach: 
wnych okresach, że należy zobaczyć je 
możl!w’e ze wszystkich stron. Taką spra­
wą wydaje się być zagad!n’en'e roli szko­
ły, roli ustroju szkoln ctwa, roli wycho­
wania na tle tego, co powszechne okre­
ślamy jako tworzące sfę nowe jutro, eko­
nomiczno _ społeczne.

N’e chodzi mam jednak w tej chwili o 
zbyt szczegółową anal zę przeszłości. Za­
stanówmy s’ę w naszych rozważań ach 
nad naszą obecną sytuacją, nad waruin- 
kam1, w których konkretnie znajdujemy tp. 
S’ę, nad całokształtem naszej rzeczywi- I Programy dawnej szkoły były zwią- 
stości społeczno - gospodarczej, nad mo- ' zane w sposób niedostatecznie twór- 
żliwościam1 i perspektywami a zarazem czy z potrzebami życia gospodarczego, 
koniiecznośdami, przed którymi sto'my pom’mo tego, że zawierały sporo wiado- 
w obfczu dn^a dzsiejszego i jutrzejsze- mości 
go. Wymienię kilka zasadniczych zmian 
i spróbujemy je ocen ć z punktu w’dze- 
D1a naszego tematu.

Zmeniły sfę nasze warunki geopoli­
tyczne. Przesunęliśmy sę na zachód, o- 
pierając sę na Odrze i Nisse. Nabiera­
my charakteru państwa morskego, os’ą_ 
gając powyżej 500 km. wybrzeża mor- < spodarczyoh. Program szkolny byl 
skego z Gdańskiem, Gdyn’ą i prawo- tak postawiony, że m'e otwerał oczu 
brzeżnym dorzeczem Odry—Szczeclnem. wychowanków w sposób dostateczny na

By!śmy państwem rolniczym — pra- | powiązan e problematyki gospodarczej 
gnemy i musimy sfę stać państwem 
przemysłowo -. rolniczym.

Bylśmy państwem n e tylko słabo u- 
przemysłowionym, ale :stn'ejący prze­
mysł był w większości w rękach prywa­
tnego i najczęściej obcego kap tału. Sta. 
jemy s"ę państwem, które oddaje we 
władanie całego narodu w elki i 
przemysł.

Jeżeli zestawmy ze sobą fakt 
dban’a w dziedznie wychowania 
darczego w przeszłości z jednej 
a z drug’ej strony uprzytomnmy sob e 
zadanfa, stojące przed nami, jako naro­
dem z uwag na nową sytuację i pers­
pektywę naszego rozwoju, zobaczymy 
wyraźn ej zagadnień e, które jest tema­
tem nae~"ch rozważań. Jeżeli dodamy 
do tego rozmiary zn’szczenia wywołane

wojną i barbarzyńską okupacją 
tlerowską, wówczas zobaczymy z 
w ększą jaskrawością zadane, stojące 
przed naszym pokoleń em w zakres e go­
spodarczym.

Streszczając to, możemy pow'edzieć: 
trzy główne czynniki przesądzają, jak­
by nasze zwększone zadana w dziedz - 

. ii!'e gospodarczego wychowań a: 
i 1) wyrównanie olbrzym ch naszych za- 
jn edbań historycznych w dz edzin e wy­
chowana gospodarczego;

2) spełń «r'e zadań, wywołanych ko-

li­
tym

Real zacja zadań w dziedzin ę wycho­
wania gospodarczego może m eć m ejsce

ten temat Bobrowsk'ego, Prezesa Centr. 
Urzędu Planowana. „Ocenia Się, że 
wśród w elu przyczyn zmamowan a po­
myślnego, zdawałoby się startu, po od- 
zyskanu niepodległości w 1918 r., wy- 
m en ć należy złudzenie, obejmujące 
znaczną część społeczeństwa, a polegają­
ce na nadze, że sam fakt usuń ęcia za­
borców i odzyskan a niepodległości, roz­
strzyga podstawowe problemy naszego 
żyda, wyzwala s ły, które automatycznie 
dać nam muszą postęp gospodarczy * 
ewolucje poł tyczne w pożądanym k e- 
runku. Byłoby błędem powtórzenie te­
go, ale w skali poW ększonej, gdybyśmy 
dzś ulegli złudzeń u, że ponowne odzy. 
skane n epodległości i rewolucyjne zmia­
ny ustroju społeczno - gospodarczego za- 
pewńają nam, inezależne od naszego 
wysiłku, i napięć a naszej wol', automa­
tyczny postęp w k erunku szybko rosną­
cego postępu społecznego. To, co zaszło 
zapewn a nam bardzo wiele, start nie ob­
ciążony tymi czynnikami. które załama­
ły ewolucję Polski w dwudzestolec-u 
między dw ema wojnami. Równoczesn e 
jednak start ten jest obc ążony ni ebywa­
łym ziszczeniem kraju, oraz olbrzymim 
procesem migracyjnym o skali ni eznanej 
w h stor li nowoczesnej. Chodź' zresztą

1) poprzez program nauczania we
wszystk ch typach szkół;

j 2) poprzez właśc wą organzację wy­
chowań a w szkole;

| 3) poprzez ustrój j organ zację szkol- .. ____ _ __________ __ ....
n ctwa, stawiając szczególnie postawienie cie tylko o trudność- obektywne. Klu- 

| na właśc wym poziomie ośw’aty zawo-
, dowej;
i 4) w pracach poza szkołą, w związkach 
zawodowych, życiu społecznym, samo­
rządowym, w pras e, wydawin-ctwach

gospodarczych. Traktowały ten
(problem statystycznie. Ówczesne rządy sto 
. jąc na stanów siku konserwatywnym, p'e 
| dążąc do przebudowy społeczno - gospo­
darczej ustroju Polski ne miały ani pla- 
jnu, ani perspektywy w tej dz edz nie. 
Stanowisku temu odpow adał duch i pro­
gram szkolny w dżiedzn e zagadni eń go- 

Prozram szkolny 
Gdyn’ą i prawo- tak postawiony, że in'e otwerał

Stan obecny: Mamy młodzeży w w'e- 
ku od 15 do 18 roku żyda około 1.600-000 
Z tej liczby około 220.000 uczęszcza 
do szkół średnich ogólnokształcących, a do 
szkół zawodowych, typu zasadniczego i 
szkół dokształcających uczęszcza 190.000. 
Okoo w*ęc  1.200.000 nie uczy s”ę w żad­
nej szkole.

Dlaczego tak s'ę dzieje, że na 1.600-000 
młodz eży zaledwe n'espełna 200.000 
kształci s ę zawodowo.

N ewdpliw e grają tu pierwszorzędną 
rolę te wszystk e czyinnk1, o których 
mów łem na wstęp e. To następstwo mi­
nionych czasów, to spuść zna dawnych 
czasów — lekceważenie i inedocetf an e 
potrzeby gospodarczego wychowania i 
zawodowgo kształceń a młodych poko­
leń.

A jak e są potrzeby? Jeżeli tworzymy 
planową gospodarkę narodową, to musi­
my też m eć plan organ! zacji kształcenia 
młodego pokolen a. Taki plan gospodarki 
materiałem młodzeżowym, aby zapewn1 ć 
wszystk m dz edz nom pracy i życa zbio­
rowego odpowiedno przygotowanych 
młodych wykwal fikowanych kadr. Tru­
dno w tej chw il operować ścisłymi cy- 
fram’. Ale już obecnie rysują s ę ogólne 
koncepcje gospodarowania materiałem 
ludzk m. Przygotowalna reforma ustroju 
szkolnego uwzględni to założenie. Musi 
w ęc ta reforma przez swoje ramy ustro­
jowe otworzyć możl wośc1 włączenia i to 
możliwe szybko tych setek tyśęcy w 
system oświaty i wychowana narodo­
wego. Powiadamy, że pragn emy stać s'ę 
państwem przemysłowo - rol|n'czym z 
dotychczasowego państwa roln czego.

. , Mus’ to znaleźć m’ędzy innymi odpo- 
gospodark1. wjetjni wyraz przede wszystk m na od- 
najplnej- cinku zmiany stosunku 'Ilościowego lu-

czowe pozycje gospodarcze istotne zna­
lazły sę w rękach państwa lub zorgani­
zowanego społeczeństwa. Znalazły s'ę 
jednak n’e w wyn'ku świadomego przy­
gotowania, n'e w warunkach programo­
wej pracy, lecz w warunkach sukcesj1 
po okres’e okupacyjnym, t. zn. w wa­
runkach trwającej wojny iitp.“.

W swoch rozważaniach Bobrowski o- ' 
mawia zagadn erae etapów i------ J
planowej, problem wyboru i 7
szych odcinków pracy, oraz koncentracj dno-śc', zamieszkałej na wsi 1 w m eście. 
wys łków na tych odcinkach.. I Sześćdz es ąt. k lka procent ludności

A jak wygląda tworzeń e sę rzeczyw - zamieszkuje w’eś i żyje z roi1, a trzy-

pra-i powiązan e problematyk'.
1 - ogólnonarodowej,

A to musi dominować w nowym 
wychowaniu gospodarczym.

PRACA PLANOWA
Nie będę omawał tak ch podstawo- 

wowych elementów wychowalna gospo­
darczego, jak wyrabane uczciwośc , rze­
telności, przeds ęb orczoścl iitp. To jest 
zawsze aktualne 1 kon eczne. Szczególnie 
teraz. To jaslne. Hasłem, nakazem dn a 
dz'siejszego jest budowa zrębów naszej 
gospodarki narodowej na nowych zasa­
dach, a przede wszystk m na zasadach 
planowań a. Gospodarka planowa, służą­
ca interesowi społecznemu.

Czym uzasadni a s ę potrzebę gospo- 
dark’ planowej, szczególnie w naszych 
polsk'ch warunkach? Przytoczę uwag' na

średni

zańe- 
gospo- 
strony,

Nowa ordynacja

A jak wygląda tworzeń e sę rzeczyw- zamieszkuje w’eś i żyje z roi1, a trzy- 
stośc-? Nacjonal zacja przemysłu odby- (jz!e§c' kilka żyje w m eśc e i utrzymuje 
wa się. Nacjonal zacja, to oddane klasie z .zawodów pozaroln’czych. 
pracującej roli gospodarza produkcji w ' - - ‘ ■
pańshtwe. To przejśc e na własność ca­
łego narodu węgla, żelaza, energi elek­
trycznej, komuniikacj', fnansów.

A więc chłop ina własnej żem', odda­
nie we władan 'e calegio narodu wielki fi­
go i średn ego przemysłu, ale równocześ­
nie zachowane inicjatywy prywatnej w 
zakres e drobnego przemysłu, rzem:osła i 
handlu, spółdz'elczość organ zująca ne- 
tylko drogi wyrn any m ędzy producen­
tem a konsumentem, ale wkraczająca i 
na teren produkcji szczególnie w prze­
myśle, polegającym na przeróbce pro­
duktów pracy rolnej. Wszystk e te dze- 
dz ny włączone do wypracowanego w el- 
kiego planu gospodarczego w kraju, oto 
całokształt zagadnień gospodarczych, 
które jako punkty wyjścia muszą być 
wz’ęte w nowym polsk m wychowań u 
gospodarczym. Z tego wszystk ego każdy 
wychowawca mus sob e zdawać sprawę, 
w każdym type szkoły i na każdym 
szczeblu. pracy- Dopiero wówczas 
gdy będzie zdawał sob e sprawę, w dz ał 
i rozum ał sens tego będz e mógł prze- 
po ć zarówno nauczan e jak i pracę wy­
chowawczą tym1 elementam', które skła­
dać s ę będą na to nowe wychowanie 
gospodarcze.

SZKOŁY ZAWODOWE
Chcąc omów ć znaczenie szkolnictwa 

zawodowego, dla wychowana gospodar­
czego i przygotowania kadr fachowców, 
zastanówmy się nad stanem tego szkol­
ił ctwa przed wojną i sytuację jego obe­
cną. Przed wojną na ogólną 1 czbę 2 m - 
lionów młodz eży w w eku od 14 do 18 
roku życa, m1 eliśmy w szkołach śred­
nich ogólnokształcących około 230 tys ę- 
cy, a w szkołach zawodowych typu za­
sadniczego około 100.000, w szkołach zaś 
dokształcających zawodowych około 
110.000. Rarzem więc uczyło s ę na około 2 
mliona młodzieży w weku od 14 do 18 
roku życia około 450.000. Powyżej w ęc 
l‘/t mTona mlodz'eży n1 e uczyło s ę 
wcale w żadrych szkołach. Na 2 miliony 
młodzeży tylko ne wiele w'ęcej, jak 
200,000 kształć ło śę zawodowo. W An­
glii 1.300.000, a 300.000 w szkołach ogól­
nokształcących, w Prusach 1.100.000. Po­
dobnie w innych państwach zachodu. 
Kolosalny rozwój kształcenia zawodowe­
go w Zw ązku Padzeckm : Stanach Zje­
dnoczonych. Na zachodzę przeć'ętn’e na 
1,000 m eszkańców kształciło się zawo­
dowo 30, u nas 3;

I Jest powszeęhn e wiadomym, że w’eś 
jest przeludniona i że sprawą kapitalnie 
ważną.!1 pilną jest zmienić ten stan. We­
dług wysuwanych planów w tym kierun­
ku w najbl ższych k lkuniastu latach sto­
sunek ten wineln zm en'ć s ę na stosu­
nek 50 proc, do 50 proc.

W ąże się to z rozbudową szkolnictwa 
zawodowego dla młodz eży i dorosłych 
we wszystk ch jego formach.

Po jak*ej  l'n'i ma pójść rozbudowa 
szkolnictwa zawodowego? Przygotowana 
w M'|n sterstw e Ośwaty reforma ustro­
ju szkolnego zakłada jako podstawę ca­
łego ustroju szkolnego, 8-letn ą szkołę 
powszechną, zarówno dla miast jak i dla 
ws . Na tej szlkole oprzeć się ma i nowa 
szkoła zawodowa, która dotąd op’erając 
s ę na 6 czy 7 kl. szkoły powszechnej, 
zbudowana była i jest jeszcze jako 4-le- 
tare g mnazjum zawodowe ’ 2 lub 3-le- 
tnie liceum zawodowe różnych k’erun- 
ków programowych. N ezależn e od szkół 
zawodowych typu zasadn1 czego, istneje 
3-letnla szkoła dokształcająca zawodowa 
i szkoły rolnicze różnych typów i stopni.

Nowa koncepcja szkoły zawodowej 
znajdze swoje rozwązane w następują­
cym ujęć u ustrojowo - szkolnym: po­
wszechne kształceń e średn e jest obo­
wiązkowe dla młodzieży w w’eku od 15 
do 18 roku życa ’ odbywać sę będżTe 
w pubtcznych szkołach średn ch zawo­
dowych (dotychczasowych szkołach do­
kształcających zawodowych), równolegle 
z praktyką zawodową w zakładach pra­
cy, bądź w szkołach zawodowych typu 
zasadn czego, bądź w szkołach ogólno­
kształcących. A w ęc postaw enje na ró- 
wn wszystk1 ch typów szkół zawodowych 
jak i ogólnokształcących na poziome 
średnim. Podstawą w ęc tendencji re­
formy ustroju szkolnego jest przede 
wszystk:m podnieś enie dotychczasowej 
szkoły doksziałcajpcej zawodowej do rzę­
du. szkół średn ch. Tą drogą przede wszyst 
km reforma szkolna chce upowszechn ć 
kształceń a zawodowe.

Oczywiśce do czasu os:ągn'ęciia przez 
szkołę powszechną takiego stopn a orga­
nizacyjnego w swej masę, aby mogła 
dostarczyć absolwentów z_8 klasy — przy 
szkołach zawodowych, muszą być two­
rzone klasy wstępne, wyrównujące braki 
podstawowego wykształceń'a. W obo- 
w ązkowych średn1 ch szkołach zawodo-

nionych przez Prezyd um Państwowej 
Rady Narodowej.

7) Utrzymano dotychczasowy system 
organizacji wyborów ze zmianami przez 
wprowadzenie do dotychczasowego skła­
du komsj okręgowych i obwodowych 
przedstawicieli wszystk ch partii politycz­
nych. Zaprojektowano, by Generalnego 
Komisarza Wyborczego mianował Prezy­
dent Rzeczypospolitej na jednomyślny 
wniosek stronn ctw poi' tycznych, a w 
przypadku nieosiągnięca jednomyślno­
ści spośród składu sędziów Sądu 
wyższego.

8) Osohr»- zamWzkałe zagranicą 
mające tam zajęć a służbowego n e 
siadają prawa wyb eralności-

9) Przedstawiciele stronnictw poi'tycz­
nych wypowiedzieli s’:'ę w zasadz ę za 
utrzymaniem założeń konstytucyjnych i 
dlatego też zaakceptowali wniosek o 
przeprowadzeń'e równocześnie wyborów 
do senatu, pozostawiając przyszłej dy­
skusji konstytucyjnej sprawę zn es^enfa 
dwuizbowości względnie przekształceń s 
drugiej 'zby w sposób, odpowiadający

Podkomisja K. R. N«, która opracowuje 
statut nowej ordynacji wyborczej, ustali­
ła wytyczne projektu, który zostanie o- 
statecznie zredagowany na posedzeniu w 
dniu 28 marca.

1) Ustalono najniższy 
na 21 lat.

2) Ustalano najniższy 
na posła na 25 lat.

3) Prawo głosowania 
obywatele, zamieszkali tamże od przede- 
dnia ogłoszenia wyborów w Dz enniku 
Us‘aw z uwzględnieniem później przy­
byłych repatriantów 1 przes edleńców.

4) Liczbę posłów ustalono na 444.
5) Utrzymano instytucję I sty państwo­

wej obejmującej 72 posłów, wybieranych
3) Prawo głosowań a w okręgu mają 

na zasadz e systemu de Hondta na pod­
stawie liczby mandatów uzyskanych w 
okręgach.

6) Listy kandydatów mogą być zgła­
szane przez władze stronnictw politycz­
nych państwowych lub wojo rótlzk e, tu­
dzież przez wyborców, przyczyni w tym 
ostatnim przypadku zgłoszenie kandyda- I nowemu ustrojowi goispodarczo-społecz- 
ta wymaga 100 podpisów^ uwierzyteł- I nemu.

wiek wyborczy

v/ek kandydata

w okręgu mają

I

Naj-

i nie 
po-

(Dokończenie na str- 7-ej)
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Dzieci polskie na Zjeździe
W ramach Zjazdu Nauczycieli Polskich 

w N’emczech, po referatach i przemó- 
wtiech, po t. zw. części ofcjelnej Zjazdu 
odbyły s ę -występy dz ec’ szkolnych. Na 
estradzie, po uprzątnięciu krzeseł i sto­
łów, przy których debatowano o przy­
szłość i metodach wychowania dziec 
polsk ch, przebywających na obczyzn e, 
miejsce pedagogów zajęły już dzieci sa­
me.

Przywitane Ministra, przybyłego z 
polski, wygłosiła dz ewczynka s edmio- 
letnia, witając gościa wiązanką kw atów 
i następnymi słowy:

„My, dzieci polskie na obczyźnie, 
witamy z radością i z całego serca Do- 
stoinego Gość a Ministra Oświaty R. P-, 
który zedicial przybyć do nas z uko­
chanej Polski.

Tęskno nam za krajem ojczystym i 
skoro tylko będzie można wrócimy z 
wielka radością w swoje strony ro­
dzinne.

Przymusowy pobyt na obczyźnie wy- 
korzystujemy dla zdobywania wiedzy w 
szkole, aibyśmy wyrośli na pożytecz­
nych obywateli naszej Ojczyzny, byśmy 
kiedyś mogli wziąć udział w budów "e 
jej dobrobytu i potęgi, tak, aby wszyst­
kim w Polsce było dobrze.

Prosimy Pana Ministra, aby zechdal 
zanieść od nas naszym koleżankom i 
kolegom w Kraju serdeczne pozdrowie­
nia, jak również zapewnienia, że n e 
długo już spotkamy sie z nimi na wspól­
nej lawie szkolnej. Będziemy s'e ra­
zem bawić i pracować, a w wspólnym 
śpiewie opiewać będziemy piękno na­
szej Ojczyzny, oraz trud tych wszyst­
kich rodaków, którzy pracują rtad jej 
odbudową, w której l my też chcemy 
wziąć udział".

Przemów'en e wygłos'ła maleńka pre­
legentka płynnie i z entuzjazmem. Zwa­
żywszy niewielką iilość lat, przez nią 
przeżytych i to przeżytych na obcej zie­
mi, można sobe było wyobraź'ć, ’le tru­
du musiała włożyć i pracy dziewczynka, 
zanim opanowała tekst przemówienia.

Dalsze popisy dz'ec', śp ewy, deklama­
cje i tańce narodowe dały pełny obraz 
kolosalnej pracy, dokonanej przez nau­
czycielstwo polslrfe na obcej z'em'\ wśród

Zawarcie układu gospodarczego 
polsko-szwajcarskiego

W sprawie szwajcarsko - polskich roko­
wań gospodarczych komunikują co nastę­
puje:

Przed kilku tygodniami rozpoczęły się w 
Bernie pertraktacje w sprawie układu gos­
podarczego polsko-szwajcarskiego, które w 
poniedziałek zostały zakończone. Podpisa­
no cały szereg umów, regulujących kwe­
stie gospodarcze między obu państwami, w 
myśl których Polska dostarczać będzie 
Szwajcarii węgla, natomiast Szwajcaria 
przyczyni się swoimi dostawami w wybit­
ny sposób do odbudowy Polski.

Rokowania toczyły się w przyjaznej at- 
moserze przy pełnym zrozumieniu wza­
jemnych potrzeb gospodarczych. Układ 
wejdzie w życie gdy tylko zostanie podpi­
sany przez obydwa rządy.

Skróty
W marcu udaje się na występy do 

Moskwy grupa artystów w składzie: 
Ewa Bandrowskia - Turska, śp-ewaczka 
Jan Ek er, panista, Kaźmierz Wiłko- 
mlrsk', w olonczelista i Eugenia Umiń­
ska, skrzypaczka.

— Do Turcji wyjeżdżają: Stanisław 
Szp'nalislk'„ pienista. M. Drawniakówna. 
śpewaczka i akompanator Raczkowski. 
Artyści koncertować będą w Stambule i 
Ankarze.

— Pianista Henryk Sztompka udaje się 
ha występy do Szwecją a sknzypczka 
Grażyna Baeew'czówna do Paryża.

*
— P’sn» stołeczne .Życe Warszawy" 

rozpoczęte druk w ode mikach znanej po­
wieści Arkadiusza Fiedlera .Dywizjon 
303“. *

— Światowej sławy dyrygent W’elk’e.1 
F’ladelf jsk ej Orkiestry Symfonicznej 
LeopoCd Stokowski, pragnąc przyczyni 
s’ę do odbudowy kraju wyraz ł chęć 
Przyjazdu do Polsk, aby dać parę kon­
certów w Warszawie j Krak, wie oraz 
zająć sę organ zacją i pracą wyszkole­
niową nad ®fci®stra>mi potakkni,

tych najmłodszych, którzy wyjechali z 
kraju już tak dawno, że n’etylko zapom­
nieli* 1, jak ich ojczyzna wygląda, ale za­
pomnieli i języka ojczystego. W tym 
czasie, gdy w obozach polskich w Niem­
czech spędzano czas na pędzeniu b m- 
bru, zabawach niewybrednych, polsk 'e 
nauczycielstwo stanęło do pracy, której 
wyln ki mogliśmy ocen ć i zobaczyć w 
tej właśnie ,,n eoficjalnej" częśc’ Zjazdu. 
Bo materiał, z którym nauczycielstwo za­
częło pracę, był wyjątkowo trudny. Dż e- 
ci, rozsiane wśród wielu obozów, m ały 
zasad 'nczo tak mało wspólnego z tym, co 
nazywamy tradycją narodową. Jak już 
wspomniał śmy, wiele z dzieci ri e znało 

(Początek na str. 6-tej)
1 wych, przeznaczonych dla młodzieży pra­

cującej zawodowo, dość godz n nauk teo­
retycznej, odbywanej w dz eń, a (nie we- 
czorem, mus’ wynoś ć godz n 8. W tej 
spraw e ■wydany został już dekret, regu­
lujący sprawę zwabiana przez zakład 
pracy uczina młodocianego w ilości co- 
najmnej 18 godz. tygodn ono- Czas tej 
nauk: szkolnej jest wl czany do .tygodnia 
pracy. Stwarza to nowe w'elk’e możl!-

1 wości rozwoju tego typu szkoły. Ma ona 
spełń ać te same zadań a jak inne typy 
szkół zawodowych:

w zakres e wychowana, Indywidualne­
go i społecznego zadań poznawczych 
(wiedza ogólna i zawodowa), pogłęb an a 
zawodowego przygotowań a uzyskwane- 
go w zakład/e pracy. A w ęc kształce­
nie człow eka, obywatela i zawodowca.

Przygotowa/ny dekret o system e oś­
wiaty j wychowana narodowego jak 1 
odpowiednie przep sy wykonawcze, ure­
gulują sprawę dostępu ze wszystkich ty­
pów szkół na pozorne średn m, a w’ęc 
tych przekształconych dotychczasowych 
szkół dokształcających zawodowych, do 
wyższych studiów. Chodź' o to, aby mło­
dzieży zdollnej umożlwić stu da na po- 
z om e -wyższym bez względu na to, ja­
ka była jej droga kształceń a.

WYCHOWANIE SPÓŁDZIELCZE

Doin osłym zagadnenem w dziedznie 
wychowana społeczno . gospodarczego, 
to wychowań'® spółdz elcze.

W zakres oddziaływan a deologi' spół­
dzielczej winny być wc ągnięte wszystk e 
rodzaje i stopńe szkoln ctwa i ośwaty 
pozaszkolnej. Oddzaływane to pownno 
uwzględri'ć momenty deowe, teoretyczne 
i praktyczne.

Propaganda we właściwym tego słowa 
znaczeń u spółdzielczość"' w szkoło ctw e, 
w ośw ac'e dorosłych, winna być u- 
względńona we wszystk ch formach 
przejawach w zależność' od rozwoju i 
poz omu umysłowego ucznia. W'nno m eć 
m ejsce „praktykowane spółdzielcze" 
przez zakładanie spółdzielń' uczntew- 
skich ‘tp.

Wychowante spółdzielcze, to nesta- 
w an e ludz na współdz'ałanile ! wzaje­
mną pomoc jako podstawę organizacyj­
ną nowego życa zb'orowego.

Specjalna sprawa, to powołanie do 
życia szkół spóldztelczych, których zada­
niem jest kształeen’e pracowni ków sęół-

PIERWSZA KOMUNIA ŚW. DZIECI SZKOLNYCH W OSNABRiiCK (KOSZARY 
WOJSKOWE)

Zadania szkolnictwa zawodowego

nawet języka polsk ego, nie mówiąc już 
o polskich piosenkach, czy tańcach.

A oto na zjeźdź e dzieci, właśnie przez 
to nauczyc elstwo wychowywane, pokaza­
ły nam, że są dziećmi polskim-' z krw- i 
kości, że krakowiak przez te dzieci odtań­
czony, jest prawdz wym, polskim krako- 
w lak em, a piosenki, przez nie śpi ewane, 
są takie same, równie ładne, jak te, któ­
ry śpiewają ich koledzy i koleżanki w 
Ojczyźnie.

Udział w popis'e wz'ęły dzieci ze Szko­
ły Powszechnej II stopna im. Ignacego 
Paderewskiego w Podgórzu (Muhlen- 
berg), ze Szkoły w Empolde i ze Szkoły 
Powszechnej III stopnia w Botfeld.

dzielczych. Przebudowa ustroju społecz­
no - gospodarczego, to nowe zapotrzebo­
wanie na. dużą l czbę pracownków, przy, 
gotowanych do pracy w przeds ębior- 
stwach spółdzielczych, państwowych 1 
adm n stracji publicznej. Pam ętać przy- 
tym mus my, że cecha czasów współcze­
snych, to daleko dące przesunięć a w 
strukturze zawodowej ludność", — prze­
suwanie z pracy fzycziaej w k erunku 
pracy umysłowej.

Zbyt mało m ejsca ’ czasu pośw ęca 
się n e mało ważnej spraw e wychowa- 
n a gospodarczego kob et.

A tymczasem w h erarch i ekonomicz­
no - społecznej na jedno z czołowych 
m ejsc wysuwa sę sprawa przygotowa­
nia młodz eży żeńsk ej, w zakresie orga­
nizowana i prowadzeń a gospodarstwa 
domowego. , I

W skompl kowanych warunkach życia , 
codz enniego prowadzeń'’e gospodarstwa 
rodznnego, a szczególniej zborowego] 
wymaga coraz Węcej umiejętności W' 
ozgan zowanu i racjonal zacji; pracy. 
Uśwadomiony konsument-kobieta, przez 
ręce której przechodź cały budżet go­
spodarstw domowych, rodzinnych i zbo­
rowych, ma bardzo doń'osły wpływ na 
podn esienie wytwórczość' krajowej.

N e trzeba dowodź ć, jak duże znaczę- 
ne ma um ejętae prowadzenie gospo­
darstw domowych z punktu wdzenaa 
racjonalnego żyweńa człowieka, racjo­
nalnego gospodarowania funduszami do­
mowym.

PRACA MŁODOCIANYCH
Pragnę zakończyć zwrócen’em uwag’ 

Zjazdu na jeden jeszcze kapitalnej wagi 
nasz obow ązek. N e zrearzujemy alnii w 
częśc' tych zadań w dzedzteje upo­
wszechnienia szkoły średn'ej zawodowej, 
jeżeli n e doprowadzimy do zasadńczej 

. zmiany stosunku dorosłego pokoleń a do 
I pracy młodocanego. Tylko wówczas bę­

dzemy zdolni rozw nąć zagadnień e upo- 
wszechńeńa ośwaty na poziome śred­
nim, jeżel dorosłe pokolenie zrozume, że 
praca młodocianego musi wejść jako 
podstawowy element do w'elk'ego proce­
su wychowania młodego pokoleńa. Po­
głęb' to związek m ędzy szkołą, a społe­
czeństwem pracy. Sądzę, że możemy być 
dobrej myśli. Ń'e jesteśmy w tej chwl' 
sam w walce o prawo do nauk dla mło­
docianego rzem eślńka, robotn ka w fa­
bryce, czy pracown ka na roli. Pam ę- 
tam, kędy Sekcja Szkolnictwa Zawodo-

Przemiła była mała Halinka Kolańska, 
która recytowała następujący w ersz:

NA OBCZYŹNIE

Choć'aż ja na obcej przebywam tu ziemi, 
Ale kocham Polskę s łam- wszystkimi- 
W żyłach moich płynie krew poilska 

prawdziwa
I w sercu dla Polsk’1 miłość żyje tkliwa. 
Kocham polską mowę, co to dźw ęczna 

taka,
Jak śp ew najpiękniejszy brzmi w ustach 

Polaka.
I każda wieś w Polsce miła mi i droga, 
I za Polskę zawsze modlę się do Boga. 
Choć'aż tu, wśród obcych, w obcym 

żyję św ec e,
Wem to i rozum'’em, żem jest polskie 

dziecię.
Uczę się znać, choć to, co nasze, z młodu, 
Bo wiem, żem ja członek polskiego 

narodu.
Każda krwi kropelka tchn ę i powiada: 
,,Tyś Polak, Tyś Polka! O pamiętaj, 

Wada,
Kiedy kto się zaprze swej ziem’1 rodzonej, 
Kiedy nad nią woli obce, cudze strony, 
Węc ja moją Polskę kocham mocno, 

szczerze,
I całe me serce składam Jej w of'erze. 
Da Bóg, udowodnię to moje Kochanie. 
Pojiadę do Polsk’1, co daj Chryste Panie-

Wierszyk został przyjęty f renety czny- 
mi oklaskami, co wcale nie zdetonowało 
młodocianej recytatorki, która zachęcona 
oklaskami, ml mo energicznych protestów 
ze strony swoich wychowawców z „włas­
nej i1 nieprzymuszonej wol’“ wygłosiła na 
,bis“ drugi wierszyk, aby podziękować 
za aplauz.

Pop sy zakończył krakow'aczek„ odtań­
czony pinzez naszych milusińskich, według 
wszelkich zasad sztuk’1 w oryginalnych 
krakowskich strojach.

wego Z. N. P. w latach 1933 — 34, po­
dejmowała akcję objęć a szkołą dokształ_ 
cającą zawodowo ogółu młodzieży pracu­
jącej, nie w.elu miel śmy sprzymerzeń- 
ców w tej spraw ę, Ne bardzo rozum a- 
ły 1 chc ały zająć s ę wówczas tą sprawą 
nawet zw ązki zawodowe. A jaki był sto­
sunek do tej kwestii fabrykantów? — 
Przec eż to był ten najtańszy pracowńk'. 
Młodocalń, to była w dużym stopniu ta 
rezerwa, która stojąc poza murami fa­
bryk w oczek waniu na pracę, służyła 
często jako instrument do obńżenia płac 
dorosłych pracownków. — Dz'ś sytuacja 
sę zmienia. Dziś.ruch zawodowy zagad- 
ńeńe to włączył do swego programu. 

Tak my, jak i Z w 'ązek Naucz.ycelstwa 
Polskiego, radź my nad tą kwestią na 
swoch pedagog cznych Zjazdach, tak x 
Zwązfci Zawodowe podejmują tein pro­
blem. Przykładem choćby ostatnia Ogól­
no - Polska Konferencja Kulturałno- 
Ośwetowa Centrallnego Komitetu Związ­
ków Zawodowych, która postaw ła na 
porządku dz’en|nym tą sprawę.

Jeżel1’ osiągniemy to, że w obron’e 
nrawa do nauki młodoc .anego stan e Ra­
da Zakładowa — w każdej fabryce, sta­
nie Zawodowy Zw ązek, jeżel na tym od_ 
c’nku sprawa ta będz'e pomyśln:e roz- 
w-ązywana, nie w dekretach tylko, ale 
w życiu codz einnym, to wówczas łatw ej 
będz e os ągnąć i w rzemiośle i w nnych 
dz edzinach życ a gospodarczego zm anę 
stosunku do pracy młodocianego. Z. N. 
P. swą całą czterdz estoleta ą działalno­
ść ą przyczyn ł siz waltfe do postawie- 
n a w Polsce sprawy jedinol tej szkoły, 
postaw enia przed wojną 7, a obecn e
8-letniej  szkoły powszechnej. Może ktoś 
pow edz eć, że jeszcze ta sprawa n e zo­
stała w pełni zrealizowana, a już wysu­
wa, się tek welkie nowe zadane. Ne 
może być naczej. To prawda, że na nas, 
na jedno pokoleń ę nauczyc elsk e spada­
ją tek w elkie i nie. łatwe zadana. Ale 
pam ętać mus my, że wypadło nam żyć 
w okrese, w którym cały Naród Polsk11, 
całe nasze pokolenie ma zw elokrotnione. 
zadane. Jestem przekonany, że k edy w 
przyszłość1 h storyk będz’e badał i opi­
sywał dzieje naszego okresu, na pewno 
znajdze właśc wą. ocenę nauczyc e! pol­
ski, który w proce3’e wyzwalan a s’ę 
człowieka pracy poprzez formy po lycz- 
no - społeczne, gospodarcze 1 kulturalne, 
na tym szczególn e ode nku, do którego 
z natury swego zawodu jest szczególnie 
powołany — wypełn’ł w całości swój o- 
bot/ązek.
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O odbudowie wsi polskiej

aprowizacji kraju, 
techniki wojennej 
miasta — ośrodki 
przemysłu — bar-

O zniszczeniach i odbudowie Warszawy 
jesteśmy na ogół dobrze poinformowani. 
Mniej natomiast wiemy o innych miastach 
polskich, a najmniej może o wsi. A tymcza­
sem odbudowa zniszczonych zagród jest 
po odbudowie Stolicy największą naszą 
troską, gdyż łączy się ze zdolnością wy­
twórczą gospodarstw wiejskich, a tym sa­
mym z zagadnieniem 
Charakter nowoczesnej 
sprawił co prawda, że 
dyspozycji, transportu i 
dziej na ogół ucierpiały podczas ostatniej 
wojny, niż wieś. Ale i na wsi zniszczenia są 
ogromne, tam zwłaszcza, gdzie linia frontu 
utrzmywała się przez dłuższy czas. Po­
tworne wręcz zniszczenia mamy w tych 
powiatach, gdzie front zatrzymał się jesie­
nią 1944 r., a więc w niektórych powiatach 
województw warszawskiego, kieleckiego, 
białostockiego, rzeszowskiego, krakowskie­
go 1 lubelskigo. Można tam przejechać 
dziesiątki kilometrów i nie zobaczyć ani 
jednej zagrody.

Dla ilustracji ogromu zniszczeń po da je­
my, że w powiecie łomżyńskim mamy 
13.000 zniszczonych zagród, w augustow­
skim — 12.000, sandomierskim — 9.114, ko- 
zlenickim — 7.035, op.atowskim — 9.840,
jasielskim — 7.090. Ogółem uległo znisz­
czeniu zarówno wskutek działań wojen­
nych, jak i wskutek terroru okupanta (pa­
lenie całych wsi za nieoddanie kontyn­
gentu, za działalność oddziałów partyzan­
ckich itd.) około 40.000 zagród, co stanowi 
ok. 11 proc, ogólnej liczby wszystkich go- 
spdarstw w Polsce.

Jakie organy państwowe zajmują się 
odbudową wsi?

Budownictwem, zarówno na terenie wsi, 
'jak 1 w miastach, kieruje Ministerstwo 
Odbudowy, którego organami są w terenie 
wojewódzkie wydziały 1 powiatowe refe­
raty Odbudowy. Ponadto, uznając szcze - 
gólną ważność tego zagadnienia, Komitet 
Ekonomiezy Rady Ministrów powołał do 
życia lstytucję Komisarza Odbudowy Wsi. 
Komisarzem tym został mianowany prof. 
Inż. Franciszek Piaśclk, wybitny specjali­
sta w tej dziedzinie.

Rejestracja zniszczeń, opracowanie i wy­
konanie planu odbudowy — to zadania 
tych organów państwowych.

Kronika Akademicka
W’emy jak n’ezbędną rzeczą są labo­

ratoria w wyższych studach czy to un- 
wersyteckch, czy to politchnicznych, 
brak których neraz wręcz un/emożl'- 
w'a naukę. Toteż z radością przyjmuje­
my fakt, że w ostatnich dniach odbyło 
s’ę uroczyste otwarć'e odbudowanego la­
boratorium Wydzału Elektrycznego Po­
litechniki Warszawskiej.

Odbudowa odbywała s ę z wydatną po­
mocą M n. Przemysłu, M n. Poczt i Te­
legrafów, oraz Min. Odbudowy, co pod-

Osadnictwo wojskowe 
na Dolnym Śląsku

Na Dolnym Śląsku przeznaczono pod 
osadnictwo wojskowe 5 pow atów. Lwó­
wek, Lubań, Zgorzel ce, Żerań i Żarów 
Spośród wymienionych powiatów Lwó­
wek i Lubań są już calkow cie obsadzone. 
Pozostały tam jedyn e gospodarstwa ma­
łorolne lub bezrolne, które Kom'sje Regu­
lacyjne przeznaczą na uzupełnień e ist­
niejących gospodarstw, zbędne zaś budyn­
ki wyzyskane zostaną na mieszkania dla 
robotników miejscowego przemysłu lub 
rzemiosła.

W pozostałych pow''atach akcja osadn- 
ctwa wojskowego, mimo trudności wyn'- 
kających z dużych zniszczeń wojennych 
postępuje naprzód.

Osadnicy wojskowi znajdują się stale 
pod troski wą opieką władz wojskowych- 
Jeden z pułków stacjonowanych na tym 
terenie, wykonał prace śewne na 1.041 ha 
oraz przygotował pod w osenne obs ewy 
99 ha, przekazując ponadto osadn kom 11 
ton żyta i 5 ton pszenicy. Władze wojsko­
we poza stałymi świadczeniami na rzecz 
osadników w postać’ pomocy lekarsk ej 
pomocy w dziedzne sł pociągowych i 
środków transportowych, przekazały osa­
dnikom 35 ton mąki, 35,5 tony ziemnia­
ków i 1G3 sztuk bydła.

Rok 1945 został wykorzystany na reje - 
strację strat wojennych w dziedzinie za­
budowy wsi, oraz ustalenie wytycznych i 
przeprowadzenie koniecznych doświad­
czeń. Ustalono, że całkowita odbudowa 
zniszczonych zagród wiejskich winna być 
przeprowadzona w ciągu 4 lat. Ustalono, że 
niecelowa jest odbudowa zniszczonych za­
gród na gruntach jałowych, które upra­
wiano z trudem jedynie na skutek głodu 
ziemi, jak również na gospodarstwach 
karłowatych. Właściciele takich gos lo- 
darstw mają obecnie możność przesiedle­
nia się na Ziemie Odzyskane, gdzie znaj­
dą zacznie lepsze warunki życia i 
Część rolników ze zniszczonych terenów 
wyjechała -już na zachód. Tak więc odbu­
dowane zostaną tylko zagrody na gospo­
darstwach pełnowartościowych, wskutek 
czego ilość podlegających odbudowie za­
gród wyniesie .ok. 200.000.

Po ustaleniu wytycznych przystąpiono 
do dokładnego opracowania planu działal- 
ości, który przewiduje:

1) zorganizowanie poradnictwa budo­
wlanego dla chłopów, którzy chcą samo­
rzutnie odbudowywać swe zagrody, oraz 
budowę wzorowych osiedli wiejskich dla 
ustalenia zarówno najodpowiedniejszych 
dla wsi materiałów 
najbardziej celowego 
skich. Dla realizacji 
dziane jest szkolenie
budownictwa wiejskiego.

2) uruchomienie możliwie 
czby wytwórni materiałów 
dla uniknięcia wzrostu cen i spekulacji ty­
mi materiałami,

3) dostarczenie. środków transportowych 
dla rozprowadzenia materiałów budowla­
nych w terenie,

4) udzielanie subwencji 1 kredytów od­
budowującym swe zagrody rolnikom, przy 
czym przewidziane są kredyty zarówno w 
postaci materiałów budowlanek, jak i go­
tówkowe.

We wszelkich sprawach dotyczących od­
budowy wsi przewidziane jest współdzia- 
nie czynnika społecznego, głównie Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, który ma u- 
stalać rozmiar pomocy dla poszczególnych 
gospodarstw, oraz współdziałać przy wyrę­
bie i zwózce drzewa, w porozumieniu z

budowlanych, jak i 
planu osiedli wiej- 
tych zadań przewi- 
kadr instruktorów

wielkiej li- 
budowlanyeh

kreślił w swym przemóweniu dzeka-n 
Wydziału Elektrycznego prof. dr. nż, J. 
Jakubowsk.

Na zakończenie uroczystość' odbył się 
inauguracyjny wykład p. t. ,,K'erunk 
Rozwojowe Elektrotechn k i Telekomu- 
n kacji w zw ązku z odkryć em energ i 
atomowej i radaru" wygłoszony przez 
prof. M. Wolfkego.

Według danych statystycznych M n. 
Oświaty lczba młodzeży studiującej na 
wyższych uczelin ach przewyższa stan z 
1939 r.

W chwil1 obecnej uczy sę na wyższych 
uczeln ach 48.277 młodz eży, z tego 1 czba 
studentów w szkołach akademick ch pań­
stwowych wynos 39.467, a w szkołach 
wyższych prywatnych 8.810 słuchaczy.

L__ studentów w poszczególnych u-
czelniach przedstawia s'ę następująco:

Warszawa — Uniwersytet Warszawsk’ 
5.500 studentów, Politechn' ka Warszaw- 
skaa 2.000, Akadem a Stomatologiczna 
350, SGGW 1.000. SGH 1.000, Akademia 
Nauk Politycznych 500, i Wyższa Szkoła 
Eudowy Maszyn Wawelberga 800 słucha­
czy.

Kraków — Uniwersytet Jagielloński 
10.000, Akadem a Góro cza 3700, Akade­
mia Handlowa 1.040 studentów.

Lublin — Uniwersytet im. M. Curie- 
Skłodowskiej 3.000, Katol ek Uniwersy­
tet Lubelski 1230.

Poznań — Un wersytet Poznański 5-500, 
Akadem a Handlowa 1.630 i Wyższa 
Szkoła Inżyn er i 350.

Wrocław — Un wersytet Wrocławsk1 
1300, i Politechn ka 800 słuchaczy.

Łódź — Uniwersytet Łódzk 5200 
Ttechnka 1520, WŚGW 500, SGH- 
słuchaczy.

Gdańsk — Poltechn ka 1800, Akade­
mia Medyczna 200, Wyższ? Szkoła Han­
dlu Morsk ego 400.

Toruń — 1500 studentów. Gl wice — 
2450, C eszyin — SGW 320, i Katów ce — 
Wyższe Studium Nauk Społeczno-Gospo­
darczych 660 słuchaczy.

Po-
830

do- 
izb 
sięprzygotowuje

1945 z ustalonego 
już wzmiankowa-

innymi' organiacjami społecznymi i samo­
rządem terytorialnym.

Tak się przedstawia w bardzo ogólnym 
zarysie plan odbudowy wsi. Ale są palące 
potrzeby zniszczonych połaci kraju, które 
wymagają natchmiastowej i nterwencji 
Państwa, dla uratowania nie tylko zdol­
ności produkcyjnej, ale nawet zdrowia i ży­
cia ludności, gnieżdżącej się w budach 
skleconych z żerdzi, gliny i kamieni. Dla 
umożliwienia życia ludności w pasie naj­
większych zniszczeń nad Wisłą i Narwią, 
zorgaizowano budowę tymczasowych po­
mieszczeń mieszkalnych. Dostarcza się na 

ii ^te tereny drewniane baraki z niemickich 
■oBozów pracy. Dotychczas przerobiono, 
starczono i zmontowano ponad 2.800 
jednorodzinnych, oraz 
dalszych 9.000 izb.

Co zrealizowano w r. 
planu 4-letniego? Jak 
liśmy, rok ten był głównie rokiem reje­
stracji i przygotowań. Mieliśmy szczegól­
nie wielkie trudności, jeśli chodzi o pro­
dukcję materiałów budowlanych 1 ich 
transport. Tym niemniej poczyniono już 
pewe kroki w celu realizacji planu, a 
mianowicie:

Przystąpiono we wsi Piaseczno pod 
Warszawą do budowy wzorowego środka, 
składającego się z kilkudziesięciu budyn­
ków gospodarczych i mieszkalnych. Takiż 
ośrodek buduje się na terenie pow. ma- 

i kowskiego w woj. warszawskim. W Kiel- 
I cach wybudowano t. zw. zagrodę wzoro­

wą, pomyślaną jako stała wystawa, popu­
laryzującą racjonalne użycie materiałów 
budowlanych, oraz racjonalne rozplanowa­
nie zagrody. W dziedzinie szkolenia in­
struktorów budowlanych zorganizowano 
na tereie 7 województw specjalne kursy. 
Ponadto na Politechnice Warszawskiej u- 
stanowiono specjalną katedrę Budowni­
ctwa Wiejskiego.

Państwo udzieliło pomocy przy urucho­
mianiu produkcji materiałów budowla­
nych ponad 100 zakładom wytwórczym, jarc 
cegielniom, wapiennikom, betoniarniom 
i t. d.

Przy ograniczonych możliwościach bud­
żetowych przeprowadzono już w pewnej 
mierze akcję subwencjonowania odbudo­
wujących się gospodarstw w formie roz­
działu materiałów budowlanych w ilości 
odpowiadającej zł. 12.000 na jedno gospo­
darstwo. Na ten cel, jak również na po­
przednio wymienione szkolenie kadr in­
struktorskich i popieranie wytwórczości 
materiałów budowlanych wydano ok. 400 

I milionów złotych. Jednocześnie urucho- 
; miono kredyty bankowe w wysokości 200 

milionów złotych.
Jakie są plany na 

tego roku Komitet 
Ministrów uchwalił 
stwa Odbudowy plan odbudowy 50.000 bu­
dynków inwentarsko - mieszkalnych w 30 
najbardziej zniszczonych powiatach. Mini­
sterstwo Lasów przeznaczyło na ten cel 
1.850.000 mtr. sześć, drewna. 30,000 gospo­
darstw otrzyma pomoc materiałową oraz 
pomoc finansową w wysokość 15 — 25 tys. 
zł. na gospodarstwo, dalsze 20.000 zagród 
otrzyma tylko drewno na takich samych 
warunkach.

Ministerstwo Odbudowy propaguje w 
zasadzie budownictwo ogniotrwałe, co 
znajduje swój wyraz w wyższych sub­
wencjach na tego rodzaju budynki, na ra­
zie jednak istnieje konieczość stosowania' 
rówież drewna z 
kresie produkcji 
ilości materiałów

Ogrom potrzeb 
fry. Dla odbudowy 30.000 zagród 
90.000 ton 
250.000 mtr.
py, 2.400.000 
sztuk cegły, 
Dla przewiezienia 1/4 części tych materia­
łów, bez cegły, na odległość 15 km. po­
trzeba 5.000 ton benzyny i ok. 1.400 samo­
chodów, pracujących przez 7 miesięcy 
przy maksymalnym wykorzystaniu.

| Są to cyfry bardzo wysokie i świadczące 
o tym, że bez odbudowy przemysłu i tran- 

I,sportu nie odbuduje się zniszczonych za- 
I gród wiejskich. A z drugiej strony — nie 

odbudujemy przemysłu i transportu, jeże­
li robotnik przemysłowy i kolejarz nie o- 
trzymają potrzebnej im żywności. Tak 
więc chłop i robotnik muszą jednocześnie 
i zgodnie odbudowywać Warszawę i 
Śląsk, Kielecczyznę i Rzeszowskie. I to 
jest jedyna droga prowadząca do dobro

. bytu miasta i wsi w Odrodzonej Polsce.

rok 1946? W styczniu 
Ekonomiczny Rady 

na wniosek Minister-

powodu trudności w za- 
i transportu wielkich 

ogniotrwałych.
ilustrują następujące cy- 

trzeba:
cementu, 56.000 ton wapna, 
sześć, szkła, 150.000 rolek pa- 
szt. dachówki, 140 milionów 
nie licząc okuć, armatur itp.

Z.P.

KRONIKA
SPORTOWA

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA POLSKI

Poszczególne okręgi przygotowują się 
gorączkowo do mistrzostw, które odbędą 
; ę w Łodz1.

Okręg Poznański Pomorski i Warszaw­
ki wyłonił już swyoh mistrzów. Dn. 17
o. m. pokaże nam ich Łódź. Pozostałe 
okręgi rozegrają je w najbliższym czas e.

W Poznaniu grem alne zwycięstwo od- 
a eśli Warciarze z Szymurą, Koziołk’em 

Jareckim na czele.
W Warszawie tytuły m’strzowskie zdo- 

oyli (podajemy kolejno według wag): 
?atora (Grochów), Sadłowsk’ (Orzeł), 
Sobkowiak (Orzeł), Czortek (Orzeł), Ma­
jewski (Grochów), Archadki (Energia), 
Lisowski (Orzeł).

Należy stw erdzić. że poz’om boksu w 
Polsce staje się coraz wyższy.

Ze wszystkich ringów sygnalizują no­
we gwiazdy.

Ostatnio Śląsk pokonał reprezentację 
Słowacja 9:7. W spotkaniu tym odkryto 
,v osob ę Stolza wspaniały mater ał bo­
kserski — zadatek nowych triumfów na 
.■ ngach europejskich.

Poza tym dobrą formę wykazali pozo­
stali zawodnicy Śląska: Nowara i Grąd- 
sowski.

Z gdańskeh pięściarzy wybija się na 
oerwszy plan Sowińsk .

Słabą stroną naszego boksu — wagę 
?'ężką — zasilił Łukowski z Bydgoszczy, 
który dop:ero wrócił z Anglii i znajduje 
>ię w śwetnej formie.

Turniej o mistrzostwo Polsk? zapow a- 
da sę niezwykle interesująco. Starzy 
rutyniarze: Czortek, Sobkowiak, Małec­
ki, Koziołek, Woźn ak ewicz, Kamiński, 
Szymura i Kolozyńsk' skrzyżują pięści z 
młodym narybkiem. Zobaczymy, kto 
:wyc:ęży?

P. Z. B. stara s ę o nawiązanie jaknaj- 
' czniejiszych kontaktów z zagranicą.

Przew duje się spotkanie ze Szwecją, 
Szwajcarią i Anglią.

Na przełom e kwetnia. maja w Brati- 
ławe odbędzie się wszechsłow ański 
urniej bokserski.

L'czymy na sukcesy polskich p’ęśc'a- 
rzy. Trudno w tej chwil1 powiedzieć coś 
la temat przyszłych wyn'ków. Przypu­
szczać należy, że dwukrotny mistrz Eu­
ropy odegra napewno decydującą rolę.

Poza tym P. Z. B. zabiega o zorgan'- 
zowan e mistrzostw Europy w Polsce, 
rtóre odbyłyby się we Wrocławiu w 1947 
roku.

F. I. B. A. ustosunkował się przychyl­
ne do wniosku P. Z. B. tyimbardz ej, że 
poprzedni turn ej o nrstrzostwo Europy 
— miał odbyć s ę — w r 1939 w War- 
'zawie.

Wojna przeszkodziła. Czy jednak zmie- 
i ła coś w układzie s ł na ringu m ędzy- 
larodowym? Niewątpl wie tak! Pięścia- 
•ze nasi pracują intensywnie, boks staje 
: ę coraz popularniejszym. Tytułu łatwo 
i e oddamy, mimo sześcioletniej przer­
wy.

SEZON PIŁKARSKI ROZPOCZĘTY

W ubegłą niedzielę bó ska całej Pol- 
■ki stały się w downią pierwszych roz­
grywek piłkarskich.

P erwsze spotkania nie przyn osły nic 
nowego. Zwyciężyli faworyci: w War­
szawie Polon a. Legia, w Krakowie W- 
ła Cracovia, w Poznaniu Warta, w Lo­
tz Z. Z. K.

ZIMOWE LEKKOATLETYCZNE MI­
STRZOSTWA POLSKI W OLSZTYNIE

W zimowych zawodach lekkoatletycz­
nych zwyc ęstwa odnieśli stanogwardzi- 
’ci, a w ęc: Gierutto, Staniszewski, Kwa- 
śn ewska. Jasieńska- Osiągn ęte wynik1 
były więcej nż zadawalające. Podaje­
my zwycęzców w poszczególnych kon­
kurencjach. Panie — 60 m.: Kwaśn ew- 
ka; pchnięcie kulą — Jasińska przed 
Kwaśniewską i Cejz'kową;skok w dal — 
Kwaśniewska.

Panowie — 60 m.: M łaszewsk'; pchnię- 
2 e kulą — Gierutto; skok w dal — M11- 
łasizewskś; trójskok — Kuźm cki; bieg 
1.000 m. — Stamiszewsk'; b'eg 3-000 m. — 
Staniszewski; skok o tyczce — Groman; 
kok w zwyż — G crruto.

Na podkreślenie zasługuje doskonała 
organizacja zawodów. Pierwsze zawody 
'ekkoatletyczne na z'emiiach odzyskanych 
były imprezą wszechstronni udaną.
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*) Referat wygłoszony na Zjeidze w 
Harmowerze.

Por. Pokojski — b. jeniec wojenny pra­
cuje obecnie w szkolnictwie na terenie 
Niemiec.

Niektóre z polskich kół emigracyjnych 
Starają się różnymi drogami j sposobam 
odciągnąć żołn erza od kraju. Na łamach 
prasy własnej czy zagrań cznej podają 
szereg fałszywych wiadomości o kraju 
i airmii. M ędzy innymi podawana jest 
przysięga żołnierska w najróżnorodn ej- 
szych przeróbkach.

Aby zadać kłam tym paszkwilom, poda- 
jemy oryginalny tekst przysięgi Wojska 
Polskiego:

Przysięgam uroczyście ziemi Pol­
skiej i Narodowi Polskiemu stać w 
obronie Ojczyzny wyzwolonej z nie 
woli n emieckiej oraz na straży wol 
ności, niepodległości i mocy Rze­
czypospolitej.

Przysięgam rzetelnie i sumien-

Wrzesień 1939 rok oderwał nauczycieli 
polskich od szkół. Nie tylko od szkół. Wie­
lu wyrzucił z Kraju, pozamykał w obo­
zach, zmusił do podjęcia najcięższych 
prac fizycznych na rzecz wroga, skazał na 
długoletnią poniewierkę 1 tortury w kace­
tach.

Stosunkowo liczne grupy nauczycielskie 
znalazły się w obozach jenieckich. Jeżeli 
obecnie wspominamy te czasy, to dlatego 
tylko, ażeby wykazać, że dzisiejsza posta­
wa nasza wobec szeregu zagadnień, a 
przedewszstkim do repatriacji jest kon­
sekwencją stałej, jednokierunkowej drogi, 
jaką kroczliśmy zawsze przed, w czasie i 
po skończonej wojnie.

Wielu spośród gości, jak również tu o- 
becnych kolegów pamięta atmosferę obozu 
jenieckiego; jego najrozmaitsze grupy, 
grupki i ich zajęcia.

Jedni spędzali dzień cały przy czarnej 
kawie, snując „wielkie polityczne plany'*.  
Przekształcali powojenną Europę, zawie­
rali nowe sojusze, zmieniali ustroje. Inni 
doradzali wodzom naczelnym i sztabom; 
gdzie uderzyć, jak się bronić, kiedy najko­
rzystniej wygrać wojnę. Jeszcze! inni od 
komunikatu — „podtrzymywali jenieckie­
go ducha".

Byli też „realiści", których interesowa­
ły sprawy bardziej konkretne, jak: prze­
syłki żywnościwe , po których wzrastał 
optymizm, handel, niekiedy przemysł go­
rzelniany i t. p.

Dużo było również malkontentów, wie­
cznie krzywdzonych, pomijanych — niedo­
cenianych, którzy w bezczynnym zrzędze­
niu — z dnia na dzień wyglądali końca 
wojny, ażeby wtedy dopiero rozwinąć 1 
pokazać swoje talenty.

Spośród wszystkich — wyróżniały się w 
obozach grupy nauczycielskie. Nie posia­
dały wielkich wodzów ani polityków. Nie 
snuły fantastycznych planów, nie przodo­
wał w przemyśle i hadlu obozowym.

Wyróżniał się zwartością, organizacją 
kół, kursów, dokształcaniem zawodowym, 
organizowaniem tygodników, imprez, wy­
staw, przemyśleniem stanu- szkolnictwa 
polskiego ostatnich dwudziestu lat 1 przy­
gotowaniem do nowych, powojennych za­
dań.
Nie było prawie nauczyciela, któryby nie 

znalazł dla siebie komórki, zgodnej z jego 
zainteresowaniami i możliwościami pracy 
nad sobą. Stąd dorobek nasz był napraw­
dę imponujący. Jedni ukończyli wyższe 
kursy nauczycielskie, instytuty, kursy kie­
rowania szkołą, inni zdobywali wiedzę w 
zespołach uniwersyteckich, kształcili się 
na specjalnych kursach pedagogicznych, 
polonistycznych, historycznych, geograficz­
nych, matematycznych, wychowania fi­
zycznego, także malarskich, handlowych 
i t. p.

Koła nauczycielskie szczyciły się wynika­
mi nie tylko w świadomości swych człon­
ków. Nie szczędzili im uznania starsi o- 
bozów oraz inne zorganizowane grupy za­
wodowe, w wielu wypadkach wzorujące 
się na nich.

Co przez pracę naszą zyskaliśmy? — Nie 
tylko wiedzę 1 doszkolenie zawodowe. Ko­
ła nauczycielskie były szkołami społeczny­
mi. Uczyły zbiorowego wysiłku i wspól­
nej ‘ odpowiedzialności, przetapiały po-

Przysięga Wojska Polskiego

szczególne „ja" w „my". W ciężkich i 
trudnych chwilach gruntowało się przeko­
nanie, że siła koła nauczycielskiego wy­
raża się nie sumą członków, lecz ich potę­
gą-

Jeszcze jeden, największy może rezul­
tat zbiorowej pracy należy dojrzeć w tym, 
co w warunkach obozowo jenieckich jako 
najbardziej pozytywne uważać trzeba — 
to niedopuszczenie do „zjednoczenia".

Wielka bowiem ilość oficerów wśród 
grupy wymienionych na wstępie — „zjen- 
czała". Sześcioletnia rdza drutów kolcza­
stych wżarła się w ich dusze, pomazała 
swym piętnem oblicza, charaktery i postę­
powanie.

Znamię jeńca, jak K. G. nie dające się 
wyprać, prześladuje go nawet na wolnoś­
ci.

Praca uchroniła nauczyciela w wielkiej 
mierze od wewnętrznego zardzewienia i 
pleśni. Nie miał on czasu oglądać drutów, 
nie myślał o nich. Żył Innymi problema­
mi. Nie słuchał podszeptów: że nie warto, 
że za tydzień lub miesiąc wojna się skoń­
czy, że szkoda zaczynać.

Byliśmy gotowi opuścić obóz w każdej 
chwili, ale do ostatniego dnia przed uwal­
niającym nas wymarszem składaliśmy e- 
gzaminy.

Kiedy nadszedł dzień uwolnienia, jako 
grupa zawodowa wyszliśmy pierwsi z o- 
bozu. Nie czekaliśmy nawet na oficjalne 
zezwolenia. Wystarczyła własna brama w 
płocie. Nie wychodziliśmy przecież dla 
szukania takich lub innych przygód. Od 
sześciu lat czekało nas dziecko polskie bez 
domu, bez szkoły, często bez ojca i matki. 
Nauczyciele opuszczali jedne baraki aby w 
innych podobnych zatrzymać się, jeśli do 
wstąpienia wezwała ich dziatwa polska. W 
okręgu Westfalii i Nadrenii na 43 szkoły 
powszechne — 9 mieści się w barakach i 
w nich dotąd nauczyciele pracują.

I znów nie pytaliśmy: czy warto, jak 
długo to potrwa? Byliśmy gotowi każdego 
dnia opuścić ziemie wroga, jak przed pa­
ru dniami obóz — jeśli opuści ją młodzież 
nasza. Nauczcielstwo wraz z Centralą 
Szkolnictwa Polskiego w Niemczech z 
miejsca stanęło na stanowisku, że jesteś­
my najściślej związani z młodzieżą. Gdzie 
ona tam my. Zasadniczym jej i naszym 
miejscem jest Kraj rodzinny. Takie sta­
nowisko wyraźnie zaakcentował Kierow­
nik Centrali dr. Pasierbiński Tadeusz w 
odezwie do koleżanek i kolegów, druko­
wanej w pierwszym biuletynie z dnia 31 
lipca 1945 r. — Powiedział tam jasno: 
„gdy... na zarządznie władz polskich na­
stąpi zorganizowany powrót do Kraju, 
wówczas wraz z polskim dzieckiem wróci 
polski wychowawca". Dopóki jednak nie 
będziemy mogli wracać, nie zmarnujemy 
żadnego dnia. 1 rozpoczęliśmy wtedy or­
ganizować się w terenie, jednak nie po to, 
aby tu pozostać, lecz dlatego jedynie, aże­
by lepiej wykorzystać czas przejściowy, 
przygotować się na powrót, a w chwili je­
go nadejścia wracać z dorobkiem.

Ruszliśmy wówczas w teren. Nikt nas 
do pracy nie namawiał, nie zmuszał, ża­
dnego wynagrodzenia nie obiecywał. Po­
szliśmy sami zgodnie z wewnętrznym na­
kazem. z

Często wyprzedzaliśmy oficerów łączni­
kowych. Do skupisk polskich wiodła nas 
idea służby Naszej Sprawie. Wynieśliśmy 
Ją z Kraju, postawiliśmy jako sztandar o- 
bozowej pracy i z nią pomaszerowaliśmy 
do polskich osiedli i obozów.

Przybywaliśmy w najbardziej krytycz­
nym okresie. Grupy polskie, mimo polo­

nie wypełniać obowiązki żołnierza 
polskiego, wiernie wykonywać roz­
kazy przełożonych i ściśle przestrze 
gać regulaminów i tajemnicy woj­
skowej.

Przysięgam wiernie służyć Rze­
czypospolitej Polskiej i nigdy nie 
skalać imienia Polaka.

Przysięgam dochować wierności 
Krajowej Radzie Narodowej, Wła­
dzy Naczelnej Narodu Polskiego.

Przysięgam nieugięcie stać na 
straży praw Narodu Polskiego, 
mieć wszystkich obywateli w rów­
nym poszanowaniu oraz niezłomnie 
bronić swobód demokratycznych.

Tak mi dopomóż Bóg! 

wicznej wolności, czuły się wtedy właśnie 
najbardziej osamotnione, zdezorientowane 1 
przygnębione.

Ośrodkami uspokojenia i orientacji sta­
wały się szkoły i placówki kulturalno- 
oświatowe.

Patrząc na ten okres spróbujmy z ko­
lei zajrzeć do szkół i ze stanowiska peda­
gogicznego porównać je — choćby najogól­
niej z krajowymi.

I tu i tam służymy jednemu celowi — 
dziecku-polskiemu. Wprowadzamy je do 
społeczeństwa polskiego i jego kultury.

Drogi nasze jednak nie zawsze są jedna­
kie. Różne są bowiem skupiska polskie tu 
na obczyźnie wraz z kulturą i obyczajem 
od naszych polskich wiosek i miast.

Odmiennych doznaje przeżyć nauczy­
ciel, gdy wraz z dziećmi pomaga w urzą­
dzaniu polskich sal szkolnych, opuszczo­
nych przed sześciu latami, do których po­
wrócił na stałe, a innych wychowawca, 
zdrapujący swastykę na ścianach sal ko - 
szarowych. Nie wie na jak długo odnawia 
i zawiesza emblematy. Nie wie, kiedy bę­
dzie urządzać się na innym tułaczym 
miejscu i komu je znów zostawi.

Inaczej jest w Kraju. Na dawnch tere­
nach i odzyskanej polskiej ziemi odbudo­
wują się szkoły. Życie szkolne kształtuje 
się równolegle z potrzebami dnia codzien­
nego, tętni rytmem wielkich reform go­
spodarczych, przeobrażeń społeczych 1 u- 
strojowych. Kraj dźwiga się z ruin, odbu­
dowuje drogi, mosty, porty, miasta 1 wio­
ski, szkoły, instytucje i krzepi człowieka 
zapomnianego często przed rokiem 1939, 
sponiewieranego okresem wojny. Rozwija 
przed nim nowe perspektywy. Czyni go 
współodpowiedzialnym za odbudowę i po­
stęp, dając jednocześnie równomierne pra­
wo do korzystania z owoców własnej pra­
cy. Odradza się życie narodowe. Szkoła 
idzie z nim w parze, nie wisi jak u nas 
na pół w próżni. W Kraju nie tylko prze­
miany wielkie, wpływają na nią, ale 1 ona 
wpływa na przeobrażenia. Na czele innych 
instytuoyj społecznych: przyspiesza, grun­
tuje, scala, przekształca i tworzy w Polsce 
Wielką, Nową i Demokratczną Rzeczywi­
stość. ...

Jesteśmy świadomi tych przeobrażeń i 
procesów. Wiemy też, że pierwszy ich o- 
kres najbardziej ciężki jest już poza nami. 
Ale 1 my tu na obczyźnie staramy się 
współpracować w wielkim procesie prze­
mian.

Szkoły nasze uczestniczą prawie już rok 
cały w procesie repatriacji czyli uojczyź- 
niania. Przygotowują dzieci i młodzież do 
nowych warunków pracy, do wzięcia u- 
działu w wielkim dziele budowania Oj­
czyzny.

Uroczysty i podniosły moment powrotu, 
będzie ostatnim tego procesu ogniwem. 
Będzie ukoronowaniem i nagrodą za pra­
cę, za sumienne przygotowanie się do wła­
ściwych i pełniejszych zadań, do których 
woła nas Kraj.

Nakreślony wyżej obraz naszej postawy 
i wysiłku nie byłby jednak pełnym, gdybyś­
my nie wspomnieli o innych tendencjach, 
niezgodnych z naszą postawą. Wyrażają 
się one w propagandzie szerzonej przez 
niektóre pisma, przemówienia, zakropio - 
ne specjalnie pojętym patriotyzmem, a 
przede wszystkim posługującej się plot­
kami.

Dociera ona do rodziców, młodzieży i 
szkół. W skrócie wyraża się w następują­
cych hasłach: „nie wracać", „budować 
prawdziwą Polskę na emigracji", „duszą 
narodu polskiego jest pielgrzymstwo pol­
skie", „wojna z Rosją jest nieunikniona i 
ma się rozpocząii najpóźniej na wiosnę", 
„kolonizujemy Rodezje i Meksyk" i t. p.

Nie tu miejsce na polemikę lub rozpra­
wę z różnymi poglądami. Natomiast jasno 
i wyraźnie precyzujemy nasze własne sta­
nowisko, a w miarę potrzeby i obowiązku 
przeciwdziałamy wpływom rozsiewanych 
plotek i nieodpowiedzialnych haseł, prowa­
dzących na manowce, tułaczkę i ponie­
wierkę licznych jeszcze grup bezdomnego 
narodu.

Nie godzi się Polakom powstrzymywać 
lub nawet uniemożliwiać wyjazd do Kra­
ju. Wierzyć się nie chce wiadomościom o 
zdzieraniu Orzełków, Krzyży Walecznych, 
odmawianiu żołdu i traktowaniu wyjeż­
dżających jak zaprzeńców 1 zdrajców Oj­
czyzny.

Jakże paradoksalnie brzmi dla nas ha­
sło: „kolonizujemy Rodezję i Meksyk" — 
wobec jednoczesnych wzywań Kraju do 
pracy. Według informacyj czasopisma 
. Repatriant", na samym tylko Pomorzu 
Zach ponad 20 tysięcy gospodarstw roi - 
nych czeka na obsadzenie! betonownie 
proszą się o uruchomnie; 20 cegielń po - 

szukuje majstrów; największe w Polsce 
wapienniki w powiecie Kamień potrzebuje 
górników — wapniarzy, techników, księ­
gowych; huta szkła woła o młode siły do 
wyszkolenia; kaflarnie poszukują fachow­
ców i wiele innych przedsiębiortsw wzy­
wa i oczekuje naszych rąk.

To samo na Dolnym Śląsku — w ziemi 
Lubuskiej i innych dzielnicach Kraju.

Któż to wszystko za nas zrobi, jeśli nie 
my sami? Czyż mamy odbudowywać na 
niemieckiej ziemi domy, fabryki i drogi, 
które burzył polski i aliancki lotnik, czyż 
z własnej woli mamy szukać schronienia 
w zamorskich, obcych koloniach, gdy cze­
ka nas praca w naszym Kraju?

Na te pytania gros nauczycieli wraz z 
Centralą Szkolnictwa Polskiego w Niem­
czech odpowiedziało już dawno. Jeżeli tu 
i ówdzie Powstają wątpliwości, to najczę­
ściej spowodowane są one wieściami o 
terrorze, prześladowaniu, „nieprawomyśl- 
nych", o braku wolności w Kraju i t. p. 
Pytamy wówczas: kto i dlaczego wiado­
mości takie i plotki rozsiewa?

Dokładniejszy wgląd w te sprawy wy­
kazuje, że wśród informatorów wyróżnić 
możemy kilka grup, a mianowicie:

1) pierwsza, najliczniejsza, posiadająca 
najwięcej „czarnych", a zarazem najpew- 
nieszych wiadomości o kraju składa się z 
tych, którzy go w obecnym stanie wcale 
nie oglądali. Przekonania swoje opierają 
na obrazkach przedwojennych, niespraw­
dzonych sprawozdań tych, którzy z Polski 
przybyli, oraz własnych domysłach, fanta­
zjach i życzeniach, a nierzadko ambicjach 
osobistych;

2) druga grupa „informatorów" — to u- 
ciekinierzy z Polski. — Wachlarz wartości 
tych ludzi jest ogromnie rozpięty. Nauczy­
liśmy się Już w doświadczeniu własnym 
wyróżniać wśród nich wiele typów: od wę­
drowców żądnych przygód — do najciem­
niejszych przestępców i „volksdeutschów“ 
ściganych w Polsce przez sądy, którzy tu 
pod płaszczem podwójnego patriotyzmu 
szukają schronienia;

3) trzecia grupa — to wyjeżdżający stąd 
do Polski i powracający do nas. Różnymi 
powodami, celami, na różne rzeczy patrzą­
cy przez dłuższy lub krótszy okres — je­
dni przywożą informacje rzetelne, inni 
więcej i mniej fałszywe, lub z pojedyń­
czych wypadków uogólnione. Za najcen­
niejsze uważamy te, których dostarczają 
nam wyjeżdżający do Kraju przedstawi­
ciele instytucji polskich. Jako przedstawi­
ciel jednej z najpoważniejszych — miano­
wicie organizacji Szkolnictwa Polskiego 
w Niemczech — był w Polsce przez 2 ty­
godnie dr. Pasierbiński Tadeusz. Relacje 
jego po przyjeździe pokrzepiły nas i u- 
pewniły, że od samego początku obraliśmy 
dobrą drogę i do dziś czystej służymy 
sprawie. Zaufanie jakim dotąd cieszył się 
zawsze wśród Koleżanek i Kolegów i tych 
którzy go poznali — wzmocniło się i zdwo­
iło. Grupa hołdująca odmiennej po­
stawie jest stosunkowo nieliczna, nie­
kiedy pozostaje pod ubocznymi wpływa­
mi. Ale i wśród niej coraz to więcej za­
czyna nas rozumieć i wchodzić na naszą 
wspólną drogę.

W tej chwili, wśród nauczycielstwa pol­
skiego, w Niemczech, liczącego ogółem
2.500 — wyróżnić możemy trzy zasadnicze 
grupy, a mianowicie:

1) najliczniejsza, obejmująca około 80 
proc, całego stanu, zdecydowała się wraz 
z Centralą od chwili podjęcia pracy w 
Niemczech — wracać do Kraju razem z 
młodzieżą;

2) drugą — nieliczną grupę tworzą ko­
leżanki i koledzy dotąd — odnośnie po­
wrotu — niezdecydowani;

3) trzecia również nieliczna — zdecydo­
wani na pozostanie na emigracji.

Nie zamierzamy gwałcić niczyich prze­
konań.

Kategorycznie natomiast potępiamy 
tych, którzy niewyrobionych, a nieraz 
nieświadomych, zwłaszcza młodzież szkolną 
wprowadzają na błędne drogi, oddając w 
służbę nie naszej sprawie, czyniąc z niej 
armię zaetężną lub białych murzynów.

Reprezuntując pierwszą grupę, nie ceni­
my także tych spośród niej, którzy wra­
cają do Kraju z nieszczerych i nieszla­
chetnych pobudek.

W naszym zrozumieniu powracający nie 
jest repartiantem — choćby do Kraju 
wracał — jeśli nie łączy go z Nim więź 
serdeczna i nie przygotował się dotąd do 
podjęcia czekających go zadań. Można bo­
wiem wrócić do Kraju, ale nie dla Kraju.

por. W. Pokojski
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Z procesu NSZ w Warszawie
Już trzeć' tydz'eń przed sądem w War­

szaw e toczy s ę proces przeć'wko pro­
wodyrom t. zw- P. A. S. (Pogotowe Ak­
cji Specjalnej), t. j. terorystów z bojówek 
NSZ.

„Narodowe” S ły Zbrojne (NSZ) w od- 
różnien u od ogni w Arm'i Krajowej n e 
ujawniły s ę w swoich ogniwach w odro­
dzonej Polsce, a prowadź ły działalność 
terorystyczną i szp egowską na rzecz 
obcych państw.

Ludz’e od mokrej roboty NSZ-u na 
procesje 23-ch w Warszaw e pokazali, że 
silni oni są tylko podczas napadów ra­
bunkowych na bezbronnych urzędn ków 
i przyjezdnych — a przed sądem sypał1 
ł mówili wszystko, co wiedzieli o sob e 
i innych. Proces ujawnił bezmar demo­
ralizacji tych przestępców, których bro­
ił1 ą były zabójstwa, rabunki, gwałty ko­
biet, zb orowe morderstwa (jak we wsi 
Wierzchowiny) itd- Proces ujawnił też 
ścisły związek NSZ z Gestapo w okres e 
okupacj1. W toku przewodu sądowego 
przewiała się w zeznaniach oskarżonych, 
św’adków i biegłych sprawa przestęp­
czej dzałalności sztabu t. zw. brygady 
św ętokrzyskiej. Proces Wywołał olbrzy­
mie zainteresowanie polsk'ej opinii pu­
blicznej i zagrań'czinych dz:elnn’karzy. 
Na sali sądowej widzieliśmy m. “n. pra­
cowników szeregu ambasad i poselstw w 
Warszaw!e, w tym i amerykańskiej.

Ze względu na brak miejsca ogranicza­
my s!ę tylko ina podanie niektórych ma­
teriałów procesu, dotyczących świętokrzy­
skiej brygady. W szeregach oddzałów, 
podporządkowanych dziś t. zw. „pułko- 
wnikoWi” Dąbrowsk’emu czyli watażce 
Bohunowi j jego sztabów1, znajduje się 
wiele dobrych Polaków. Trzeba, by zna­
li oni prawdę o tych gadach niemieckich 
w „.narodowej” skórze, których godłem 
jest znak zdrady narodowej „jaszczur­
ka”.

DOKUMENTY I ZEZNANIA

Rewelacją w toku przewodu sądowego 
było odczytanie szeregu oryginalnych do­
kumentów i cytowanie zeznań wybitnych 
przywódców NSZ, ujawniających związk1 
dowództwa „świętokrzyskiej brygady” 1 
całego NSZ z niemieckim wyw!adem.

INSTRUKCJA Z 1-go STYCZNIA 1945 R.

Instrukcja dla oficerów połityczno. 
oświatowych NSZ z datą 1 stycznia 1945 
r brzmi jak następuje: „Interes Polski 
n’e pozwala nam na osłabienie przez sa­
botaż czy otwartą walkę niem eckieąo 
frontu na wschodzie, mogłoby to bow em 
tylko przyśpieszyć inwazję bolszewicką.

Przygotowanie na ewentualność okupa­
cji bolszewok ej polega w p’erwszvm 
rzędz’e na oczyszczeniu terenu z wszel­
kich elementów komunistycznych. Pod 
tym względem istnieje przypadkowa zgo­
dność interesu polskiego z interesem n‘e- 
mieck’m.

Od dłuższego czasu Niemcy unkają 
starć bojowych z polskimi oddżałam1 
leśnym (NSŻ), które walczą z komuną, 
a nawet do pewnego stopn a tolerują ich 
działalność (przemarsze, postoje :tp ).

W emv. że 'stafeją instrukcje do władz 
cywilnych i wojskowych n em eck ch ma­
li testowania przyjaznego stosunku do 1 
NSZ”.

(—) Szef Wydziału VI Sztabu NSZ 
M’chał Zaw'sza kpt.

W totku przewodu Sąd odczytał wycią­
gi z protokułu zeznań różnych członków 
NSZ, przychwyconych jako spadochronia­
rzy Podajemy kilka fragmentów.

Majkowsk vel Rafalski zeiznaje: Byli- 
śmy wyrzuceni 22 marca 1945 r., pierw­
sza grupa na samolocie typu lelkki bom­
bowiec w Iczbe 8 ludzi, druga grupa na 
tymże samolocie 24 marca 1945 r- tak sa­
mo w liczb ę 8 ludzi. Ja byłem dowódcą 
grupy I-ej. Od szefa szkoły otrzymaliś­
my przed odlotem z Prag do Pólsk na­
stępujące rzeczy: ubraire cywlne, p sto- 
let typu . P 38“, po 6 granatów, po 2.000 
rubli i po 300 złotych. Przed samym od­
lotem do Polski otrzymałem następujące 
zadań e od majora Jaksy, zastępcy Bo- 
huna: 1) nawiązać kontakt z brygadą Bo- 
huna przez radiostację nemecką, zaś 
N emcv m!eli podawać wiadomości do 
gruny. 21 nawiązać bezpośredn ą łączność 
z brygadą 3) nawiązać łczność z Londy­
nem. W tym celu otrzymałem specjalny 
kwarc. M atem skontaktować ś ę, będąc 
w kraju, z naczelnym dowództwem orga­

nizacji NSZ i poinformować o tym oo gru­
pa robiła na terytor um N emiec j jak 
przedstaw a sę jej stan. Poza tym mjr- 
Jaksa przekazał mi. bym przez radiosta­
cję niemiecką informował grupę o sto­
sunkach politycznych i gospodarczych, 
panujących w kraju, a tym samym Nem 
cy wiedz ell by dokładnie, oo dzieje się 
w Polsce. Wiadomości te m ały być zbie­
rane przez dowództwo >' przeze mnie po­
dawane z dowództwa do radiostacji 
„Sara".

Majkowsk vel Rafalsk' zeznaje dalej: 
wyoofal śmy się przed wkraczającym- woj 
sikami Armii Czerwonej i' Armii Polskej 
przez mejscowość Poraj, na połudn e od 
Częstochowy, aż doszl śmy do starej gra­
nicy polsko-niemieckiej. Na granicy Ni'em 
cy zażądali od nas, żebyśmy poszli do 
koszar w celu odpoczynku. Wydelegowa­
ny został z grupy naszej kpt. Zaremba, 
celem przeprowadzenia rozmów z władza­
mi. n em'teckimi. Po konferencji ustalono 
marszrutę i poszl śmy dalej, zostawiając 
broń przy sobie. Do grupy został przy­
dzielony żołnierz niemiecki, który zajmo­
wał się roztoko wanem oddziałów po kwa 
terach oraz wyżyw'eniem. Wyżywienie 
grupy było takie samo, jak żołnierzy nie­
mieckich...

Szkoła, do której uczęszczałem, mi’e- 
śd ła s ę w miejscowości Zabtoe koło Pra- 
g1. Była to szkoła przygotowująca radio­
telegrafistów. Uczęszczało do niej z na­
szej grupy 12 osób, reszta to byli Ukra ń- 
cy. umundurowani w mundury Wehrmach 
tu. Na tydzień przed odlotem przyszedł 
do szkoły, jako dowódca, leutenant Mack, 
dobrze mówiący po polsku. O 2 km. od 
iJfol tz w Grocworek mieściła się komen­
da szkoły. Nazywała się Aufklaerungs 
Kommando Nr. 202. Poza tym była szko­
ła doskonaląca rad otelegrafistów. do któ­
rej uczęszczał z naszej grupy „Jar11. Prze­
ważali Ukraińcy. Byli oni tych samych 
zapatrywań co i my, członkowie organi ­
zacji1 NSZ, szkolono ich w Lib tz w tym 
samym celu co i nas, tjzn. do walki i ak­
cji dywersyjno-szp egowskiej na tyłach 
Armii, Czerwonej w Polsce. Ukraińcy w 
szkole w Lib-tz byli traktowani tak samic 
jak my, korzystali z tych samych upraw­
nień. Słyszałem rówri eż od radiotelegra­
fisty ,,Jara“, który był w szkole udosko­
nalającej w jakiejś miejscowości w środ­
kowych Niemczech, że tam jest dużo 
Ukra'ńców, szkolonych na radio,telegra- 
f'stów. Słyszałem również, że d Ukraiń- 

i cy zeskoczyli na ziemię polską z n emiec- 
kiego samolotu i mają w dalszym ciągu 
skakać, a następni e prowadz ć walkę 
przeciw obecnemu ustrojowi Państwa 
Polsk’ego.

SZLAKIEM BOHUNA

Kuzća zeznaje: przeszedłem na stronę 
nieprzyjaciela (Niemca) w czas e rozpo­
częcia ofensywy z mowęj Wojsk Arm i 
Czerwonej i Wojsk Polsk ch na terenach 
Polski w połowie styczna 1945 r. wraz 
z całą grupą pod dowództwem Bohuna. 
Dowódcy opowiadali nam, że przejdziemy 
przez N emcy na stronę ang elslką. Potem 
jednak okazało się to kłamstwem i pra­
cowałem na korzyść nieprzyjaciela, t. j. 
N'emców, tak jak i inni z rozkazu swoich 
przełożonych w organ zacjl NSZ.

„Bywały wypadk', że ktoś we wsi po­
wiedział, że ten lub ów należy do PPR 
wtedy dawało mu się na ,,opamiętanie11 
i szło s’ę dalej. Z naszej grupy wycho­
wawczej najczęścej b 'li Al-owców. M e- 
liśmy wyiko.pać broń, nawiązać kontakt 
z komendą NSZ w Krakowie i wykony­
wać rozkazy tej komendy. Będąc w szko­
le koło Pragi słyszel śmy, że będziemy 
użyci do akcji szip egowskej.

Znany już z poprzednich zeznań Maj­
kowski vel Rafalski oświadczył: Dale 
się zauważyć, że organ żacja NSZ współ­
pracowała z Niemcami przez to. że był 
wyraźny rozkaz nie zabijania Niemców 
Mimo że była dość duża grupa ludzi, a 
więc n e można było w tym wypadku mó- 
w'ć o konsp racji, nie dochodz ło do walk 
z Niemcami

Już tyclh kilka zacytowanych dokumen­
tów zdrady rzuca światło na dz ałalność 
Bohuna Zawiszy. Jaksy, ludz, którzy 
gnani nienawścią do ludu polsk ego, po­
szli na służbę do śmiertelnych naszych 
wrogów — N emców.

UZ NIEMIECKIEJ SŁUŻBIE

W szesnastym dniu przewodu sądowe­
go biegły płk. Korczyński na żądanie

•
sądu przedstawił szczegółowe dowody 
związków NSZ z Niemcami. W tych 
materiałach stale wypływała sprawa 
sztabu „świętokrzyskiej brygady”. Cytu­
jemy za prasą codzienną:

Napad Htlera na Polskę w 1939 r- i 
katastrofa wrześniowa niuAały oczywi­
ście wpłynąć hamująco n,a wpływy ONR 
w, początkowym okresie okupacji nie­
mieckiej. Jednakże po wybuchu wojny 
radziecko - niemieckiej ONR znów oży­
wia się j w końcu 1942 r. tworzy orga­
nizację pod nazwa Narodowe Sly Zbroj­
ne.

I tu następuje pewien dualizm jak po­
przednim): jedna grupa NSZ współdziała 
z Niemcami faktycznie, aczkolwiek nie- 
programowo, np. przy likwidacji! Żydów. 
Inna grupa NSZ współdziała programo­
wo. Ludzie z tej grupy współpracowali 
z gestapo i w pewnym momencie uzy­
skali, nawet delegację do Berlina na za­
warcie konkretnej umowy- Jednym z ta­
kich konkretnych dowodów współpracy 
jest chociażby Świętokrzyska Brygada 
Bohuna.

NA ŻOŁDZIE WROGA

Historia tej Brygady Bohuna (Dąbrow­
skiego) sięga okresu właśn.le okupacji 
niemieckiej. Wyrosła ona bezpośrednio 
z organizacji NSZ. Współpraca z Niem­
cami szła . w kilku kierunkach. Prawie 
wszyscy kierownicy tej organizacja utrzy­
mywali indywidualne komtatkty z nie­
mieckimi władzami bezpieczeństwa. 
Głównym łącznikiem NSZ z gestapo ibyl 
niejaki Romuald. NSZ otrzymywał . od 
N-iemców miesięcznie na cele organiza­
cyjne 2 miliony złotych-

Wywiad NSZ stal całko wicie na . usłu­
gach Niemców. Głównym łącznik.Cm 
niemieckim z NSZ był radca kryminal­
ny Fucha w . Radomiu. Niemcy oczywi­
ście starali slię za wszelką cenę nie do­
puścić do współpracy różnych grup nie­
podległościowych, jak: AL, AK, BCH i 
inne. Między innymi w radomskim pow­
stał ńiewiielki oddz ał pod dowództwem 
niejakiego Toma, którego zadaniem było 
podszywanie się pod Arm.ię Krajową.

ZBRODNICZE DENUNCJACJE

Niemcy zaopatrywali jego oddział w 
broń i amunicję, ą za to Tom Likwido­
wał działaczy lewicowych na podstawie 
list dostarczanych mu przez okupanta.

Dla zmylenia orientacji oddział doko­
nywał od czasu do. czasu napady na 
niemieckie samochody według z góry 
uplanowanego porządku, przy czym Obra­
bowanych Niemców puszczano.

NSZ-owcy wydawali w ręce nemec- 
kie szereg wybitnych przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego, niewygodnych 
sobie-

MORDY KAPTUROWE

Surowo rozprawiało się NSZ z człon­
kami własnej organizacji, którzy ośmiie- 
llij się protestować przeciw współpracy 
z Niemcam1. Katowano i mordowano 
przeciwników poliycznych — wśród nuch 
został zamordowany niejaki Adam Pa- 
oholczyk pseud. Adam, nauczyciel z 
Opoczna, przeć wtok współpracy z oku-

Polskie formacje zniesione
w amerykańskiej strefie

Nowe rozporządzenie dowództwa trze­
ciej armfi amerykańskiej kładzie kres 
istnieniu polskich organ:zacyj wojsko­
wych na terenie okupacji amerykańskiej 
w Nemczech.

Mocą tego zarządzenia t. zw. polsk'm 
kompaniom wartowniczym zostaną ode­
brane mundury. Polscy wartownicy bę­
dą ncs’li odtąd jedynie granatowe bluzy 
i furażerki bez orłów.

Polscy wartownicy będą mogli wystę­
pować na zewnątrz jedynie w sile trzech 
plutonów i to bez orkiestry 1 bez śpie­
wów. Wzbronione zostało nawet saluto­
wanie, aby pozbaw^ ć kompanie wartow- 

pantem. Działo się to w domu przy ul. 
Jasnogórskiej w Częstochowie.

T. ZW- „BRYGADA BOHUNA"

Na wiicsnę 1944 r„ gdy front począł 
przybliżać się do terytorium Polski 
została stworzona , t. zw. Brygada Bo­
huna, Brygada Świętokrzyska. Zadaniem 
jej było zwalczanie partyzantki sowiec­
kiej na 'tyłach armiiii niemieckiej. Dą­
browski - Bolhiun zlikwidował kilka ta­
kich grup ii odesłał materiał jak apara­
ty radiowe i instrukcję wraz z protokó­
larni przesłuchania do gestapo- Cała Bry­
gada Bohuna miała swobodę poruszannla 
się na z góry ustalonych . terenach, z 
których dla uniknięcia konfliktów usuwa­
no wojsko i policję niemiecką.

POCZET WINOWAJCÓW

Brygada zaczęła siię organizować w 
Górach świętokrzyskich w maiju 1944 r. 
Dąbrowski byl wówczas szefem sztabu 
okręgu kieleckiego NSZ. Stan brygady 
wyn-osii do 1.500 ludzi.

Bohun - Dąbrowski został naczelnym 
dowódcą w stopnliu podpułkownika- Do­
wódcami ' przybocznymi, byli szef sztabu 
Ząb i Jaksa - Marcinkowski dowódca 
pułku. Brygada Bohuna, która w między­
czasie przyjęła nazwę grupy operacyjnej 
Zachód, cofając się przed napierającą 
Armią Czerwoną i Wojskiem Polskim 
przeszła w połowie stycznia 1945 r. 
bez żadnych przeszkód ze srony Niem­
ców linie umocnień nad Pilicą.

W miejscowości Franikensteiin sztab 
grupy odbył konferencję z głównym 
sztabem niemieckim, w celu dalsze-j 
współpracy i wspólnej walki z Anmaą 
Czerwoną i Armią Demokratycznej Pol­
ski. W tym celu dowództwo ntiemdecklie 
zorganizowało specjalne szkoły, gdzie 
członkowie brygady specjalizowali, się 
na. szpiegów - dywersantów, by później 
po przerzuceniu na terytorium Polski 
nawiązać kontakt z głównym sztabem 
NSZ w kraju. Po konferencji grupę 
sk terowano do Leitmeritz.

WSPÓŁPRACA
ZE SZTABEM NIEMIECKIM

W trakcie marszu na terenie Niemiec 
brygada korzystała ze wszystkich ui 
nień armii niemieckiej- Kandydatów na 
przyszłych skoczków spadochronowych 
uczono minierstwa i terenoznawstwa 
oraz radiotechniki. Kierownikiem szko­
ły był ofoer niemiecki w stopniu kapita­
na, głównym dowódcą i zw:erzcbnakietn 
z ramienia grupy kaptan Rafalski Zyg; 
munt pseudo Sulimczyk. W szkole byli 
również Ukraińcy w mundurach niemiec­
kich, tak samo traktowani jak członkowie 
grupy Bohuna i w _ tymże samym celu 
wysyłani na terytorium Polski. 22 mar­
ca 1945 r. pierwsza grupa skoczków w 
lczbie 8 ludzi na czele z kpt. Sułim- 
czyk em wystartowała na ^-motorowym 
samolocie niemieckim z lotniska w Pra­
dze. Z grupy tei zostało ujętych na te­
renie Polski' kilka o-sób,. a wśród nlich 
kp- Sulimczyk - Rafalski.

Tak wygląda naga prawda o sztabie 
„św'ętokrzyskiej brygady11.

nieze jakichkolwiek cech wojskowych. 
Dawni oficerowie otrzymają najwyżej 
szarże11 komendantów posterunkó-w 

wartowniczych, zaś cała służba ograni­
czy się główn e do pilnowania amery­
kańskich magazynów.

Zarządzenie to kładzie kres nadztojom 
żywionrm przez pewne koła em gracji 
polskiej w N:emczech na powstanę je­
szcze jednej ,,armii polsk ej11 na terenie 
okupacji amerykańskiej.

Demlitaryzacja kompan1 i warto wni- 
. czych obejmie również i osław:oną bry­
gadę świętokrzyską NSZ pod Norym- 

■ bergą, której żołnierze otrzymali rów- 
in’eż rozkaz zdjęcia odznak wojskowych.
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w Wttdflecken
(Korespondencja z Frankfurtu)
46 km od Fuldy a prawie 120 km od 

Frankfurtu n/Menem w krainie gór Pół- 
. nocnej Bawarii otoczone lasami leży du­

że miasto wojskowe Wldflećken, gdze 
do samej prawe kapitulacji odbywała s'ę 
mob 1'izacja wszystkich hitlerowskich ro­
dzą' broni.

Po wkroczeniu wojsk amerykańskich 
Wldflećken było obozem przejść owym I 
Ola repatriantów Z.S.R.R. a od połowy • 
czerwca 1945 r. przebywają w n m Pola- • 
cy w liczb ę około 12.000. Od tegoż m e- ? 
śąca Wildflecken przestało ista eć. Dziś : 
to m’asto nazywa się Dużyn. Samo po- • 
łożenie, ul 'c, zabudowania, przyciągają 
do siet/e ludzi szukających wrażeń. N’c 
więc dz wnego, że i narfe Dużyn przy- 
cągnąi ale n’’e jako turystę, lecz jako 
Polaka, który jest ciekawy jak napraw­
dę w tak dużym oboze żyją Polacy, ja­
kie ich są zainteresowania, a przede 
wszy , kim czy są na prawdę Polakam'. 
Istotnie żyją tam w 70 proc. Polacy, 
rządzeni i maltretowali przez 30 proc. 
kl'kę możmowladców Dużyna, na której 
czele stoi również możny Pan z tytułem 
prezydenta Zygmunt Rusinek, były po­
seł „Piasta”, a obecnie prezes „Samo­
zwańczego Zw ązku Polaków w Nem- 
czc h", najw‘ększy wróg demokracji i 
Rząd- Jedności Narodowej. Pan Prezy­
dent jest równ‘eż szefem propagandy aln. 
ty-polskiej. Nc w’ęc dziwnego, że Du­
żyn stał s'ę szkołą andersowsk‘ch i
N.S.Z-owsk'ch propagatorów, z której wy­
chodzą na całą okupację amerykańską 
największe kłamstwa, oszczerstwa i szy­
kany pod adresem Polsk'.

osiągnięcia celu w bezczelności zor­
ganizowano wszystke środki, a wlęc 
najp!erw wyłów'ono z najbardziej prze­
stępczych elementów t. zw. „Policje 
mundurową z długą broni'ą", pod komen­
dą n^Wadomego pochodzenia n’ejakego 
Króla i policję tajną t. zw. Bezpieczeń­
stwo Dużyjna pod komendą opasłego " 
spijaczonego brutala Rogalsk’ego, który U 
organizuje tajne napady w maskach w 
b'ały dzień nawet na tych którzy odwa­
żają się choćby tyliko myśleć po polsku. 
Obóz jak również dom Pana Prezydenta 
jest strzeżony przez podwójne posterun­
ki pol cji mundurowej w składz’e aż pię- 
c'u plutonów i 2-ch plutonów tajnej. 
Mieszkańcy żyją pod ciągłym strachem 
przed zuchwalstwem mundurowych o- 
pryszków. Każdy zdrowy odruch polsko­
ści, jest tempiony bądź skrytym zabój­
stwem, bądź w’ęż‘einiem. Zabitych cho­
wa się na 2-ch m’ejscowych cmenta­
rzach, a „podejrzanych” bez powodu o- 
sadza s’ę po SS-owsk'm w‘ęzienu, któ­
rego strzeże t. zw. policja kryminalna. 
W 2-ch teatrach wystawia s‘ę sztuki tyl­
ko krytykujące obecną demokratyczną 
Polskę.

C!, ’ iórzy pragną nawiązać kontakt z 
rodzinami w kraju muszą wykradać śę 
z obozu by oddać l'st do właśd wych rąk. 
L’sty z kraju niszczy s’ę w kancelariach 
biur, lub ludzi którzy przynoszą takowe 
i chcą osob’śc'e doręczyć pod groźbą re. 
wolwerów zmusza s'ę do oddania szefom 
bezpieczeństwa lub natychmiastowego o- 
puszczen'a obozu. N'c v/ ęc dz’wnego. że 
do 17.2.1946 nie doszedł do obozu atf- 
jeću, list z kraju, drogą .legalną. Dla 
odstraszenia tych, którzy chcą p’sać gło­
si s‘ę, źe 1'st wysłany z obozu do Polsk1 
jest wyrokiem skazującym całą rodzinę 
z krewnym' na Sybir. Uczucia rodznne, 
patr'otyczne i narodowe niszczy się w 
zarodku, bo tak chcą: Pan Prezydent, 
Zastępca Tomas, Król, Rogalski lub !nny 
rzezimieszek z tak zwainej Rady M'asta 
Dv ’-ynia. W. M.

warszawski*)
Bóg nic umarł na w1eżach strza skanych kulami —
Spiżowe grzm'ą akordy — nie rap sod żałosny —
Huczące tłumy znowu płyną ul1 cami,
Bo Wolność jest dla Równych w Dn u Słoweńskiej W*osny.
Warszawo! Nocą krwawą żegnałaś nas w wierze,
Że jeszcze kiedyś ujrzysz wzifeso ne sztandary,
Nie potrzebne ci chwalby — słów puste możdz erzc.
Bo ogeń grał w Twym sercu wolności fanfary!
t joć jęczały nad Tobą wszystk'e werble świata,
Załzaw!one gromnice wznosząc za młast bron! —
W słoneczne pedz’sz Jutro — ranna i skrzydlata
Warszawo bez korony, ale z mło tem w dłoni!

Ilen.;. ’.. źi.-.s ak.

Autor wierszu, — miody uczestnik
Mwsfagia warszawskiego przebywa w

Na punktach repatriacyjnych
_W dalszym ciągu do kraju przybywają ( wani w żywność przez władze radzieckie | 

nieprzerwanie transporty Polaków ze i oraz otrzymują paczki żywnośc iowe ze 
Związku Radzieckiego. i Związku Patriotów Polskich- Pomoc tę

Dn'a 2 b. m. przybył z Dniepropetrow- > otrzymują od rządu polsk ego. Do każde- 
ska 2-gi transport, złożony z 59 wago- < go transportu przyda elony jest lekarz o- 
nów. Wróciło n’m do kraju 1.206 osób, w | raz dw e pielęgniarki. Repatrianci mają 
x prawo zabierania wszystkich rzeczy oso­

bistych w przewidzianej przez umowę re­
patriacyjną ilości, a więc do jednej tony 
na rodzinę miejską oraz do dwóch ton na 
rodfc hę w ejską.

Rząd Polski przeznaczył znaczne sumy 
na fundusz zasiłkowy dla repatriantów, 
który jest rozprowadzany pośród nich 
przez zarządy obwodowe Związku Patrio­
tów Polskich. Zasiłk' przeznaczone są 
przede wszystkim dla rodzin wojskowych, 
inwalidów, dzieci, oraz dla osób znajdują­
cych s ę w szczególnie ciężkich warun­
kach mater alnych.

Należy podkreślić pomoc nie tylkc 
władz radzieckich, ale i miejscowego spo­
łeczeństwa, które, zaprzyjaźniwszy się z 
Polakami w okresie wspólnej niedoli i po- i 
znawszy ich, jako dobrych towarzyszy pra 
cy, ze swej strony śpieszy z pomocą ma­
terialną powracającym do Ojczyzny na­
szym rodakom.'

Repatrianci stanowią bardzo pożytecz­
ny element. W s!wo’m czase p'sal śmy na 
łamach! naszego pisma, że Polacy organi­
zują na terenie Związku Radzieckiego 
spółdzielnie pracy. które z własnym1 na­
rzędziami powrócą do nas, by kontynuo­
wać na polsk ej zemi swoją pracę. Re­
patrianci chcą całym swoim doświadcze­
niem, zdobytym w przemyśle radkeckim, 
przyczyni'ć się do odbudowy kraju. Zespo­
ły pracy, które jadą do nas z z emi wscho- 
dn ego sąs'ada, zaludnią ziemie zachodnie, 
uruchomią martwe ośrodki produkcyjne, 
wzmogą tempo wydajności poiskego prze 
mysłu i rzemiosła. Spółdzielnie pracy o- 
bejmują różne zawody i fachy. Oto ostat­
nio w Niżnym Taglu w obwodz ę Św erd- 
owśkim odbyło śę zebranie organizacyj­
ne spółdzielni krawców. Skompletowano 
brygady, wybrano kierowników, przepro­
wadzono ewidencję narzędzi. Ta wysoce 
pożyteczna śpółdz elcza akcja organiza­
cyjna objęła szereg środowisk polskich 
z ZSRR.

Na powrotnym szlaku znajdują kę już 
tysiące naszych braci. Powracają ożyw e- 
|ni szczerą wolą pożytecznej pracy 
dla Polsld Będą powitalni z równie szcze­
rą radaśc'ą.

tym 350 dzieci.
Dn‘a 3 b, m. przybyły następujące 

transporty: z Charkowa — 54 wagony, 
1.162 repatriantów, w tym 530 dz:eci, 2-gi 
transport z Woroneża — 1.500 osób, w 
tym 450 dzieci i również drugi transport 
z Woroszylowgradu — 28 wagonów z 583 
osobami. Łącznie przybyło więc 3,245 re. 
patriantów.

Ponadto przybył n'eobjęty planem 
transport z Borowca, złożony z 31 wago­
nów, liczący 1.056 osób.

W ramach t. zw, „planu na luty” roz­
poczętego w dniu 8 lutego przybyło już 
18 transportów z głąb*  Rosji. Liczba lu­
dności repatriowanej wynosi 19.153 oso­
by, w tym około 30’/« stanowią dziee*.  
Użyto do tego celu 803 wagony kolejowe. 
Największy był transport przybyły w 
dniu 24 lutego z Woroneża. Obejmował 
on 1.576 osób. W ostatn:m okres’e nie za­
notowano żadnego zakorkowania tras 
przelotowych.

W planie powrotu Polaków z głębi 
Rosji na marzec przewiduje s!ę przyby­
cie 382 transportów. Obejmie to około 
260.000 osób z Ukrainy Wschodniej, Kau­
kazu, Kazachstanu, z Syberii oraz z re­
publik: Białoruskiej, Litewskiej i U- 
kra’ńskiej. Repatr'anci z tych trzech re­
publik przywożą ze sobą znaczne ilości 
inwentarza żywego. Według prowizorycz­
nych obliczeń, w-nno przybyć około 80 
tys. sztuk bydła.

Repatriowani Polacy kierowani są na 
Z:em!e Odzyskane, gdze wobec jednocze­
snego opuszczena tych terenów przez 
Niemców, opróżnione warsztaty pracy 1 
gospodarstwa rolne przejmowane są na­
tychmiast przez Polaków przybyłych ze 
Wschodu.

POŻEGNANIE DZIECI POLSKICH 
WYJEŻDŻAJĄCYCH Z MOSKWY 

DO KRAJU
W Moskiewskim Centralnym Pałacu 

Ponierów odbyła się uroczystość pożeg­
nania dzeci polsk'ch z zakładów wycho­
wawczych pod Moskwą, wyjeżdżających 
do kraju- Uroczystość została zomganzo- 
wana przez Komitet Słowiański Z. P. P. 
i Komitet dlla Spraw Dzieci Polskeh..

W uroczystości wZ!ął udział: ambasa­
dor Rzeczypospoltej 
Raabe, przewodniczący ___ ____ .
Spraw Dzieci Polskich prof Nowikow, 
w Moskw e delegacja polskich zWązków 
przewodniczący Kom tetu Słoweńskiego, 
gen. Gundanow oraz delegacja polsk'ch 
związków zawodowych, przebywająca w 
Moskwie.

Polskiej prof. 
Komitetu dla

JAK WRACAJĄ POLACY Z ZSRR 
DO KRAJU

Pierwsze większe transporty z repatrian 
tami z terenu Związku Radzieckiego przy­
były już do kraju. W związku z tym, 
czytelników naszych niewątpliwie zainte­
resuje pytanie, jak odbywa s'ę repatria­
cja?

W każdym obwodz ę Związku Radziec­
kiego działa pełnomocni polskiej delega­
cji do. Komisji Mieszanej dla Spraw Ewa­
kuacji'. Komisje te sporządzają listy re­
patriantów. Repatrianci otrzymują za- 
śwadczenńa ewakuacyjne w języku pol­
skim i rosyjskim, podpisane przez pełno­
mocników obu stron. Zaświadczenia te 
upoważniają do przekroczenia granicy 
polsko-radz'edk ej oraz służą jako tym­
czasowy dowód osobsty w Polsce. Repa­
trianci wyruszający w drogę są zaopatry-

j tej chwili w jednym z obozów nuI w Niemiec,

REPATRIACJA Z ZACHODU
Do Dziedz!c przybył transport Pola­

ków, powracających z Francj'. Transport 
składał się z 40 wagonów i obejmował 
1.090 osób. Między przybyłymi przewa­
żają wojskow'.

Do Gdyni przybył statek „Herkules", 
przywożąc 451 repatr5antów. Tegoż dn*a  
do Gdańska przybył statek „Sachsen- 
wald1’, przywożąc 908 osób.

Ponadto dnia 4 b. m. przybył z trans­
portem repatriantów do portu gdyńskie­
go statek „Preussen”.

W lutym b. r. wpłynęło do portów 
gdańskiego oraz gdyńskiego 18 statków 
z repatr'antami, w tym 5 transportów 
żołnierzy polskich z Anglii. Na statkach 
tych przybyło razem ponad 9.000 repa­
triantów cywilnych oraz ponad 8.000 
żołn erzy, w tym ok. 200 oficerów.

Niemcy opuszczają Polskę
Zagadnęli’e niemieckie na terenie woj. 

Poznańskiego przedstawia s;ę zupełnie 
inaczej, aniżeli na terenach jakiegokol­
wiek :;:nneg’o województwa zachodnego. 
Wojewódtzwo Pnznańslfe było w tym 
szczęśliwym położeniu, że w. chwili odzy­
skania, niepodległości Tczba 'Nemców by­
ła mrftejsza, aniżeli na teren’e przedwo­
jennego Śląska czy Pomorza, był to jed­
nak element znacznie bardziej wyrobiony 
poi'tycznie.

W dniu 31.12-43 r. było w Poznaniu 
235 096 Polaków (72 proc.) i 93.589 Niem­
ców (28 proc.). N^mcy stanowi!' w Poz­
naniu tylko mniejszość. Poznań, mimo 
akcji wysiedlenia Polaków, był w czasie 
okupacji nadal m'astem polskim.

Ogromna l''cż.bia Niemców Opuściła gra­
nice województwa Poznańskiego jeszcze 
prztd je jo wyzwoleniem. Po zakończeniu 
walk aż do czasu sporządzeń a spisów- to 
jest do wrześn a ub. r., zarówno władze 

Administracji Ogólnej,

Od chw;Ii rozpoczęcia repatriacji drogą 
morską przybyło do portu gdańskiego ’ 
gdyńskiego z Anglii, Francji, Belg-i, Ho­
landii, Szwecji j z angielskiej strefy o- 
kupacyjnej ponad 70.000 repatriantów.

POLITYKÓW ZOSTAWILIŚMY 
ZAGRANICĄ...

mówią żołnierze polscy ze Szkocji.
Do Gdańska przybył na statku „Clan le 

Mont" transport żołnierzy polskich ze Szko­
cji w ilości 1.509 osób, w tym 10 oficerów.

Raport odebrał przedstawiciel naczelne­
go dowództwa W. P. płk. Narbut. Po odczy­
taniu rozkazu marszałka Roli-Żymierskiego 
do powracających z Anglii wojsk, dowód­
ca transportu kpt. Kondecki m. in. meldo­
wał:

„Polityków tu nie przywiozłem, polity­
ków zostawiliśmy tam, a wiozę uczciwych,, 
lojalnych obywateli wolnej, demokratycz­
nej Polski. Każdy z nas da z siebie wszy­
stko, aby jak najbardziej przysłużyć się 
dla dobra i chwały Rzeczypospolitej".

POWRÓT REPARTIANTÓW 
DROGĄ MORSKĄ

W miesiącu marcu notujemy dalszy i 
stały wzrost repatriacji szczególnie drogą 
morską.

W ubiegłą sobotę o-puścił Anglię 4-ty 
transport żołnierzy polskich, powracają­
cych do Ojczyzny. Około 5 tysięcy żołne- 
rzy, owacyjnie żegnanych przez władze 
i ludność, opuściło kemię brytyjską Do 
wyjeżdżających przemów ł gen. Johnson, 
Który w przemówieniu pożegnalnym 
stwierdzi, że porozumień e polsko-bry­
tyjskie sprawca, iż w drogę do kraju wy­
ruszą w najbliższym czasie dalsze liczne 
transporty żołnierzy polskich.
MISJA REPATRIACYJNA WYJEŻDŻA 

DO KAIRU
W dniu dzisiejszym opuści Warszawę, u- 

dając się do Kairu, polska misja repatria­
cyjna, która zasięgiem swym obejmie kra­
je Bliskiego Wschodu.

30.069 POLAKÓW Z JUGOSŁAWII 
SZYKUJE SIĘ DO POWROTU DO KRAJU

Do Polski przybyła delegacja polskiej 
misji repatriacyjnej w Jugosławii. Delega­
cja współpracować będzie z PUR-em przy 
przyjmowaniu transportów Polaków z Ju­
gosławii i osiedlaniu ich. Według opinii 
członków delegacji wszyscy Polacy w Ju­
gosławii od kilku miesięcy przgotowani są 
do wyjazdu, na który czekają z niecierpli­
wością.

Repatriacja rozpocznie się w najbliższym 
czasie w zależności od dostarczenia przez 
władze jugosłowiańskie środków lokomocji 
Przybędzie ok. 30.000 osób pod kierunkiem 
władz samorza.dowych, które wyłoniła Po­
lonia jugosłowiańska. Repatrianci przywio­
zą ze sobą zgodnie z polsko - jugosłowiań­
ską umową repatriacyjną cały inwentarz 
ruchomy oraz po dwie krowy i dwa konie, 
lub odpowiednią ilość świń i inwentarza 
drobnego.

Repatrianci, składający się w 85 proc, z 
rolników oraz z rzemieślników, osiedlą się 
w wybranym przez swych delegatów jesie­
nią ub. r. pow. Bolesławice oraz w przy­
ległych do tego powiatu gminach.

Delegacja misji repatriacyjnej czyni sta­
rania, aby repatriacja rozpoczęła się na­
tychmiast i aby w razie trudności transpor­
towych w Jugosławii s.organizować dosta­
teczną pomoc w środkaci lokomocji.

pieczeństwa i Milicji Obywatelskej, a 
przede wszystkim wojsko radzecke i pol­
skie wypuszczały Niemców do Rzeszy bez 
ewidencji.

Od października do grudnia repatriowa­
no: z obszaru woj. Poznańskiego około 
35-000, z Zem'- Lubelskiej ok. 40.000, ra­
zem 75.000 Niemców, Pozostało więc do 
repatriacji: z obszaru dawnego woj. Poz­
nańskiego 26.000, z Z em1 Lubelskiej 
27.000, razem 53.000 Niemców-

Dążeniem. władz województwa jest, by 
ludność niemiecką repatriować do Rzeszy 
jeszcze w c ągu bież. roku. Akcję tę pro­

wadzą władze Admih straćj' Ogólnej przy 
pomocy organów bezpieczeństwa i mlicj'1. 
Repatrianci mają zabrać bagaż do 25 kg. 
na osobę. Jako środków transportowych 
używa sę, z uwagi na źródłowe położe­
nie województwa, jedynie kole'". Do tej 
pory repatriacja odbywała s'ę przeważnie 
do strefy okupacyjnej radzieckiej, a ostat­
nio częścowo także do strefy okunacyj-
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Z walk o Kołobrzeg
Operacja I Armii Wojska Polsk" ego w 

marcu 1945 r„ w wyniku której b ało- 
czerwony sztandar załopotał nad Koło­
brzegiem, należy do najp ękn ejszych kart 
histor i oręża polsk ego-

Operacja ta w odróżn en u od wielu in­
nych była wykonana wyłączn e polskim 
siłam zbrojnym.

I Arma W. P. w ofenzyw e od W sły 
do Odry która rozpoczęła się dnia 12-gc 
styczn a 1945 r., walczyła na styku dwócn 
frontów: I II Białoruskiego Będąc na 
styku dwóch olbrzym ch frontów, wsku­
tek specyf cznej sytuacj że I Front Bia­
łoruski posuwał s ę naprzód znacznie 
szybciej aniżeli Il-gi, I Armia W P. m ała 
n ekiedy wroga n e tylko na przeodz e, 
lecz także i na prawym skrzydle-

Na Dni Wału Pomorskiego nastąpił 
zwrot frontów ku północy W składże 
I Frontu Białoruskiego także i I. Arm a 
W. P. skręciła ku morzu. Jako p erwsze 
docierają do morza oddziały 6 D. P na 
zachód od Kołobrzega. Specjalna sztafe­
ta żołnierzy tej dyw zji w ezle w kryszta­
łowym puharze wodę z Morza Bałtyck e- 
go Marszałków ■ Lecz kraj czeka na zdo­
bycie portu starosłowiańsk ego grodu 
Kołobrzega. Przez ten właśnie gród pro­
wadzi droga ku morzu 3 D. P.

Kołobrzeg lub iak go Niemcy nazywali 
Kolberg, jest m astem wielk-ch. histo­
rycznych tradycj . Po raz p erwszy zo­
staje wym eniony w historii w r. 1000, gdy 
na grób e św. Wojciecha, Bolesław Chro­
bry ślubuje założyć arcybiskupstwo Gn e- 
żnieńske i 3 bskupstwa: w Krakowie, 
Wrocławiu i Kołobrzegu. W okresie roz- 
b cia dziełu cowego Polski. Kołobrzeg do- 
staje się w ręce ks ążąt n em ecikioh. Pod­
czas wojny trzydziestoletniej twierdza 
Kołobrzeg przechodzi w ręce elektorów 
brandenburskich. W tym czase było to 
już duże masto portowe ; handlowe. Zysk' 
swe czerpał m eszczan e kołobrzescy z 
handlu z Polską. Podczas wojny siedmio­
letniej twierdza kołobrzeska była trzy­
krotnie oblegana przez wojska rosyjskie 
wso erana ogniem floty szwedzk ej jed­
nakże ąp? w 1758, ani w 1760 ńćę udało 
s ę wojskom carskim zdobyć Kołobrzega. 
Dopiero w 1761 r. po czteromiesięcznym 
oblężeń u Kołobrzeg zostaje zdobyty przez 
Rosjan. Podczas wojen napoleońskich, 
wojska francusk e. rozbiwszy Prusaków 
pod Jeną zdobyły koleino wszystk e 
twerdze pruske: Magdeburg, Szczecn, 
K strzyń, jednak genalny „mały kapral” 
skap'tu'ował i odstąpił od oblężeń a Ko­
łobrzega, który bron'ł s'ę zacięce.

M 1 taryzm prusk; uczyń 1 z Kołobrzega 
ważną bazę morską i fortecę W 1919 r 
po załamaniu s ę prusk ej maszyny wo­
jennej Kołobrzeg stał się sedzbą pru­
skiego sztabu generalnego. Tu w osła­
wionym Kołobrzegu przebywał feldmar­
szałek H ndenburg, tu także rodź ły s ę 
czarne Reichswehry" „Fredkorpusy" 

Grenzschutze i inne bandy które rzucano 
na Górny Śląsk dla zdław en a oporu bo- 
hatersk ch powstańców śląskich. W takie 
to centrum mil taryzmu prusk ego zm e- 
nili Niemcy starodawny gród Polski Ko­
łobrzeg.

W czase ofensywy rosyjskiej w 1945 r, 
Niemcy zwieźl do Kołobrzega wszystk e 
składy ewakuowane z Pomorza Zachod- 
n ego z zam arem przerzucenia ich drogą 
morską do centralnej części Rzeszy- Flo­
ta niemiecka w składz e 2 kontrtorpedow- 
ców . 1 okrętu 1 n owego, wspomagała swą 
artylerią obronę twierdzy

Poza tym miasto było opasane całą sie- 
c ą betonowych bunkrów : od dawna przy 
gotowanymi 3 Lnia-mi obrony.

Ku tej twierdzy i portow podeszły dn a 
8 marca 1945 r oddziały I Armii W. P 
M asto szturmowały oddz ały trzech dy­
wizji: 3 D P. (kerunek centralny), 6 D 
P. (lewe skrzydło) i 4 D. P. (prawe 
Skrzydło).

UROCZYSTOŚĆ ZAŚLUBIN POLSKI Z MORZEM

Rozpoczęła się zażarta ’ najbardz ej 
może krwawa walka o wejść e do miasta. 
Obronie sprzyjały, oprócz rozbudowanych 
umocnień także • warunk naturalne, a 
m anowicie rowy i bagna otaczające m a- 
sto. Trzeba było zdobywać poszczególne 
mostk' i przejścia. 3 dn; i noce trwały 
walk o wejść e do twierdzy. M mo posił­
ków. które Niemcy otrzymywali . 60 czoł­
gów, które bez przerwy kontratakowały 
nasze wojaka, udało się batal o nowi mjr 
Tarnawskiego z 7 p. p. zdobyć p erwszych 
kilka domów na przedm eściu Koło- 
brzetga.

Był to już duży sukces Z tej wysepk 
k4ku domów w mieście rozpoczęto zdo­
bywanie Kołobrzega. Z okresu walk za­
chowało s ę wiele mater ałów, mówiących 
o waleczności żołn erza polskiego. Wystar­
czy wsipomn eć choćby szer. Wacławika 
który wziął do niewoli 34 ..szkopów" lub 
s erż, Skutelę, d-cę zw adu 9 p. p., który 
na czele plutonu zdobył ważny punkt opo­
ru przeciwnka — gazownię. Przejdą rów- 
n eż do historii chwały oręża polskiego 
walk: o zdobycie kośą oła kołobrzeskiego, 
który kilkakrotnie przechodził z rąk do 
rąk, aż wreszcie po klkudniowych wal­
kach Niemcy został' wyparci.

Walk były niesłychane zaciekłe. N em- 
cy w imię tradycji Kołobrzegu, wciągali 

do Volkssturmu wszystk'ch. nawet kob!e- 
ty * dziec'. Tu równeż brcoły sę reszt­
ki rczb tej przez nas dyw.zji franousk.ej 
SS. ,,Charlemagne“.

Dom za domem p ętro za piętrem, zbę 
za izbą wyda eraliśmy z rąk zn enawi- 
dzonego szwaba. Wreszcie 17 marca do­
wództwo niem eckie przyc śnięte do wy­
brzeża, uceka na barce, zostaw.ając za­
łogę masta samotną. 18 marca przypu­
ściły jednostki 3 D P ■ ostateczny szturm 
na- umocnienia n em eck e, wyparły z nich 
N emców i gnały w morze. B ałoczerwo- 
ny sztandar załopotał na maszcie nad por­
tem kołobrzeskim. Żołn erze byli p jani 
radością zwycięstwa Niektórzy z n ch po 
raz p erwszy w życ!u widziel morze te­
raz śc ągalr buty, mył s ę w ożywczych 
falach Bałtyku.

Cel został osiągnięty. Sprawiedl wości 
dziejowej stało s-’ę zadość — Polska od­
zyskała morze. Starodawna z em-a Krzy­
woustego znów wróciła do Mac erzy.

Tegoż dnia odbyła się uroczystość za­
ślub n morza. Przybyła delegacja II Ar­
mii, która wówczas szykowała się do wal­
ki, z gen. Prus-Więckowsk m, przybył 
gen. Jaroszew cz z ram enia dowództwa 
I Armii. Nastąp ła uroczysta msza, którą 
celebrował ks. kapelan Dudek, po czym 
gen. Zajączkowski udekorował najdziel­
niejszych żołnierzy krzyżam Grunwaldu, 
Virtuti M1 tar i Walecznych a gen, Ja­
roszewicz wygłosił przemówień e okolicz­
nościowe, po czym cały orszak udał się 
na molo portowe. Zaślub ł Polskę z mo­
rzem najdź eln ejszy wiarus, wrzucając 
złoty pierścień w odmęty fal. Bałtyk złą­
czył s ę nierozerwalnym ślubem z Polską. 
Ten ślub jest nierozerwalny, bo u podstaw 
jego leży krew żonierza polskiego, który 
wywalczył narodowi odw ecznie slow ań- 
•fc e ziemie.

Pod Kołobrzegiem jest cmentarz. Nad 
bramą jego wdtaieje napis „CHWAŁA 
BOHATEROM — POLSKIM ŻOŁNIE­
RZOM POLEGŁYM W WALCE O POL­
SKIE MORZE”. A werzby cicho szurn ą 
o bohaters kej epopei I Armii Wojska 
Polsk ego która przywróciła swemu na­
rodowi okno na świat — dostęp do mo­
rza.

Sztandary Odrodzonego Wojska Pol- 
skego okryły się n eznaną w historii chwa 
łą: twierdzę Kolberg — Kołobrzeg, przed 
którą skąp tulował Napoleon, zdobył mło­
dy żonierz Polski Demokratycznej.

Henryk Baczko, mjr, 
Uczestnk walk o Kołobrzeg.

HELENA BOGUSZEWSKA

To niemożliwe
An‘elka była blada drobna, jasna, cią­

gle się wierć ła. łatwo płakała ■ przeraża­
ła się, a śm ała s ę tak, że s ę nie mogła 
uspokoić Genia wyższa była od niej, 
wogóle cała w ększa i c emniejsza i tak 
jak jej matka, w elka i tęga pan: Goldma- 
nowa. miała zawsze rum eńce na spokoj­
nej twarzy. Kiedy tak spacerowały ra­
zem przed szkołą, albo szły na błon:e za 
miasto w stronę rzeki, koleżanki mów ły 
o Gen że wcale n e wygląda na żydów­
kę. że już nawet prędzej o An e'.ce mo­
żna by tak pow edz eć, choć jest, stupro­
centową aryjką

Anielka zaśm ewała się po swojemu. 
N ew adomo czemu, bawło ją to słowo 
„aryjka” Genia tylko uśm echała s ę i 
mów ła „to n emożl we‘‘. Wogóle często tak 
mówiła w różnych okoi cznościach. Na 
przykład kiedy mało się stać coś strasz­
nego, co przerażało An elkę. albo k edy 
mówiono o kimś że zrob’ł coś złego — 
po nro=tn nie w erzvła

I teraz k edy zaczęto mów ć w miastecz­
ku. że Żydów maja N emcy wys edlić na 
Stary Rynek, pom ędzy ul cą L pową — 
3-go Maja, i że nie będz e im -olno wy- 
ehadzić za drutv, Amelka bardzo sre twr 
przejęła, a Gen’a tylko powedziała krót­
ko „to n emo41: we“ ' zabrała sie do w-’ 
pracowania „K m chcę być, gdy dorosnę”.

— Dlaczego n:emoż’iwe? — dopytywał-

pokotu woale n'e mogła n'c wvmyśł ć k'm 
chce bvć dorośn ° Genia weiz a'r- 
Chce być dentystka tak iak iei matka 
ale z dyplomem lekarskim, taką co „pi­
szę" na S7vldz‘e: lekarz dentysta. — a co 
do tego Ghetta, to nie rcoża być, żeby

niewinnych ludz' wsadzano za druty. Zre­
sztą słyszała jak rozmawiali u matk w 
gab necie.—A co rozmawal? — dopyty­
wała Anielka 1 nagle przyszło jej do gło­
wy, że ona też będzie lekarką ale od le­
czeń a dzeei Albo może lep ej wycho­
wawczynią? -- Co mówi’ w gab'nec’e — 
pytała znowu, ale już weselej.—No wła­
śnie to. Że n emożliwe.

I rzeczywiśc e: czas upływał, a Żydów 
nikt n e zamykał do Ghetta.

Chodź li dalej : handlowali, a tęga ru­
miana pani Goldmanowa leczyła zęby 
matkom koleżanek Geni. I wszystk e 
matki mówiły, że n <kt lepiej nie rwe 
i ne plombuje zębów jak pa i Goldmano­
wa. a na zapłatę nieraz c erpliw e czeka 
Ludzie w miasteczku mnej już mówili o 
wojnie a w ęcej o handlu > o cenach. Kto 
m ai uszkodzony od bomby dom, to so­
la e odbudował, a kobiety jeźdź ły z na­
białem do Warszawy i nieźle zarab ały 
choć nie-az Niemcv odb eral im towar 
Z mowę dn e szły jasne i mroźne. dz’ew- 
czynk c^odzły po Nowym Rvnku. Niem 
cy w hełmach stal! nieruchomo przy pocz- 
c e : na posterunku i koło komendy mia­
sta : wyglądali jakby wogóle n'e patrzył 
na przechodniów.

— Ci N emcy to nie tacy źli — powie­
działa raz Wanda Kwatkowska. Matka 
;ej m ała sklepik, do którego n eraz za­
chodził N;emcy — nie tacy źli — chcia 
’ą mów ć dalej ale ''•o’eźank: zakrzycza’’ 
’ą. ż’ dz i :mc—u za '—ką za**"  ">"•
1 j' dlpAU

z mąką. Najgłośniej gadała na N emców 
An elka. A Genia powiedz ała, że to nie- 
moaFw*.

— Jakto n emożl we —krzyknęła Ka. 
sperkówna z 6-ej klasy — to może > to 
n'emożl we, że Żydom zabronią handlo­
wać i że każdy Żyd będzie nosił gwiazdę 
na rękawie? Zobaczymy! Mój tatuś mó­
wił wczoraj! i

Istotn e — nazajutrz już całe miaisto o ■ 
tym mówiło, I jeszcze to. że na żydow- 
sk ch domach i sklepach mają być gw a- 
zdy. W gablnec e pani Goldmanowej za- 
wrzało od gadan a, od domysłów, od stra­
chów. — Co pani myśli, pan Goldman, 
naprawdę może, być źle z Żydami?

— To niemożl we—odpow edz ała spo­
koju e rum ana. łagodna pani Goldman. 
U mnie leczy ząb jeden Niem ec, wie pani, 
tein wachmistrz Majer. Założyłam mu 
prowizoryczną plombę.

— W dzisz, mów łam cii że n emożl' - 
we — mówiła Genia do Anielki. Ale na­
zajutrz nie przyszła do szkoły. Całe mia­
sto mówiło już o tym, co N emcy wyra- 
bają z Źydam1. Każą im się wynos ć 
z domów z-.mykają sklepy.

Gena przyszła do Anelk' przed wie­
czorem. Zmierzch był przejrzysty, jakby 
już w’osenny. Gema miała oczy rozsze­
rzone ze zdum enia Opow adała. że przv- 
szli żandarmi, zabrali matce narzędz a, 
cały warsztat pracy, op eczętowali gabi­
net, kazali sę zaraz wynos’ć z meszka- 
nia, > tylko na wielkie prośby dat trzy 
dni czasu. Nie pomógł wachmistrz Majer 
który zamia-' prowizorycznej plomby 
miał już stałą. I twarz m ał mną. n ż da­
wniej kiedy przychodził do gabinetu 
Twarz m;ał teraz groźną, złą, n epatrzą 
ce oczy. Jakby włożył maskę.

Pani Goldmanowa przen:osła się z Ge­
nią ’ małą wal zeczką do starych Gold 

! uianów na Koz'ą Górkę Ale nie roz 
niczała. n o om:'leżała rąk. przsc eż to 
aiemożTwe. żeby jej odebrał ten warsz­
tat pracy i mieszkanie i meble i wiszy-

, stko... na pewno za parę.tygodni wróci do 
I domu

Ale za parę tygodni nie było już sta­
rych Goldmanów w domu na Koz ej Gór­
ce. An: pani Goldmanowej, ani Geni. 
Siedzieli wszyscy za drutami' Ghetta w 
neopsanym ścisku, wrzasku, zamęc e, 
wśród tobołów z pośc elą i walizek, wtło­
czeni wraz z 'nnyrn Żydami w cudze 
mieszkania, w cudze śmiecie, w cudze po­
dwórka.

Anielka płakała. Chodziła wzdłuż dru­
tu, wypatrując Geni wśród tumultu i roz- 
paczlwego wrzasku ludzi, ode ętych dru­
tem od dawneso życ a, od świata — od 
wszystk’ego. Geni ne było.

Aż dopiero po k-lkiu dn! acłi kiedy się 
tj wszystko jakoś utarło i uspokoiło, k e- 
dy ludzie poprzes edlani z Obu stron dru­
tu trochę s'ę oswoili z nowymi śedl ska- 
mi. k edy stłoczeni i zrozpaczeni Żydz1 
rozłożyli s ę jakoś ze swo mi gratami w 
ciasnoce ■ zgiełku Ghetta, wydało s ę raz 
Anielce, że wdzi wśród gromadki gada­
jących i gestykulujących kob et podobną 
do Gen', spokojną dzewczynkę w czymś 
granatowym.

N'emiecki żandarm z karabinem wyrósł 
nagle jeik spod z emi i zaczął chodź ć 
wzdłuż drutu. Dwaj chłopcy, którzy 
stał z kawłk em żelastwa w rękach i ga­
dał' z młodym Żydem z za dridu. cddcl’- 
li się śpie-zn.e. Jakaś młoda dz ewczyna 
szepnęła do Anielki, że lep ej jest rozma­
wiać z Żydami za zakrętem, od strony u- 
l cy Lipowej, bo tam n kt ne p'i nu je. A- 
nialka pobiegła za nią i tym razem wy­
raźnie spostrzegła Gen'ę, przeno«.-scą ra­
zem z nnymi jakieś tłomoki z jednego 
domu do druęeso.

— Gen u, Gen’u! — zaczęła wołać za 
n ą Gena odwrócła ku n'ó< ó-, ■„ tr>o- 
kojną twarz, kiwnęła ręką, że najp’erw 
mus odn eść swój tobół i dop ero po 
chwil' wyszedłszy z domu, bez pośpiechu 
podeszła do drutu. Była trochę nieswoja, 
czy zmieszana.

^dokończerfe w n-s^e następnym)



Nr 10 (17) REPATR! A N T Str. 13PORADNIK DŁA POSZUKUJĄCYCH PRACY
Wśród trudności, które hamują rozwój 

szeroko rozbudowanego przemysłu dolno­
śląskiego, ina pierwszy bodaj plan wysu­
wa sę brak sł roboczych, a szczególne 
fachowców branżowych. Sprawa ta Win­
na znaleźć odpow ednje zrozumienie u 
tyeh wszystkich zwłaszcza specjał stów, 
którzy trzymają s ę zdała od stałego za­
jąca w _,roL'm zawodzie, zastępując je 
dorywczą pracą w wolnym hajndlu. Wy- 
rząd-a to niepowetowane i ogromne 
szkody narodowi j państwu,

Podajemy wykaz wolnych posad w 
Zjednoczeń u Brajnżowym Przemysłu 
Lniarskego z siedźbą w Wałbrzychu:

Państwowa Tkalnia Lnu „Gopło" w 
Albensdorfe — 1 buchalter, 15 tkaczy; 
Państwowa Tkaln a Lnu „M eszko’* w 
Szymrychu—10 tkaczy; Państwowa Tkal­
na Lnu „Bałtyk* ’ w Szymrychu — 10 
r «M.rów, 100 tkaczy; Państwowa Tkal­
nia Lnu" „Bałtyk", Lubawa — 1 mecha- 
rł k - palacz, 10 majstrów tkackich, 115 
tkaczy, 2 majstrów, 1 palacz; Państwowa 
Tkalnia Lnu „Narew" — 1 włókienni k, 
1 tortruktor do szkoły tkackiej, 3 maj­
strów tkackch, 1 majster maszynowy, 1 
buchalter główny. 3 księgowych, 30 ucz­
niów tkackch; Państw. Przędz. Lnu „Wi­
sła” w Kamień ogórze — 1 -’nżyn;'er-tech- 
nk, 3 tećhnjków-energetyków; Państw.

' i a Lnu „Mewa" w Kam1 enogórze—
1 elektryk-'nżyńer, 5 robotników; 
Państw. N'ciam’e i B elarnje Lnu „Włók­
no” w Wałbrzychu — 1 tfażyn er-chemik, 
174 n darzy, 2 buchalterów, 1 mechanik 
samochodowy, 1 furman, 3 inżynierów- 
włók.enn,ków, 4 techników tkackch, 1 
techn k-laborant, 2 majstrów tkackch, 2 
palaczy do turbin, 1 starsza kobieta do 
magazynu wyrobów gotowych, 1 chlo- 
rarz, 1 majster na wrzec ono, tkaczy, 
przędzalń ków, 3 maszyn stki-stenograf., 
1 kreślarz-konstruktor, 3 kalkulatorów; 
Państw. Przędz. Lnu „Mazur* ’ w Arns- 
dorf e — 1 chemik, 1 kreślarz-technik, 
’• blicharz lnu, majster-ślusarz, elektro­
monter, murarz, palacz kotłowy, maga­
zynier do magazynu przędz.; Państw. 
Zakł. Lniarske „Wawel**  w G erzczach- 
Pustych — 1 technik tkacki, kalkulator, 
chemik tekstylny, kasjer szwaczki, tka­
cze, 3 hafcark, 5 farbarzy, 2 maszyni­
stów. drukarz, kucharka; Państw, Zakł. 
Lniarsk e „Orzeł” w Torońsiku — 9 maj* ’ 
strów tkack ch, 2 palaczy, 3 tokarzy, 1 
blacharz, 1 murarz, 3 krochmalarzy, 1 
l.ąboror.i ka. 1 hafcarka, 1 guzkarka, 1 
elektryk Państw. Zakłady Lntorske 
„Len” — 1 maszyństka ze znajomością 
języka n em eck ego; Państwowa Tkaln a 
Lnu „W sła* ’ we Tryborku — 1 elektro­
monter. 1 spawacz, 14 prządek, 1 murarz.INFORMATOR
Punkty etapowe dla repatriantów I

Zarząd Główny P. C. K. mieści s’ę przy 
ul. Nowógrodzkej 49 ( w gmachu Ro­
my), Biuro Pełnomocnika Zarządu Głów­
nego PC. K. na Okrąg Warszawski, ul. 
Pusa XI 24/26.

Oddziały P. C. K. w Warszawie — Pół­
noc, ul. Pogonowska 30. Praga, ul. Tar­
gowa 59, Mokotów — ul- W Iłowa 8/10.

Oddzały P. C. K. na terenie Okręgu 
Warszawskiego:

Oddz ał Błonie (siedziba w M 1-anów- 
ku), Ciechanów, Działdowo, Garwoln, 
Grójec, Maków, Mińsk Mazow’ecki, Mła­
wa Ostrołęka, Ostrów Mazow ecki, Płock. 
Płońsk, Przasnysz, Pułtusk, Radzymin, 
S*edlce,  Sochaczew, S*erpc.  Sokołów, 
Warszawa — pow. lewobrzeżny (s edzi- 
ba w Piastowie), Warszawa — pow. pra­
wobrzeżny (sedźćba w Otwocku)-

Przychodnie lekarsk’e na terenie War­
szawy: Centralna Przychodn a Lekarska 
P. C. K„ ul. Piusa XI nr 24/26, czynna 
w godzinach 9 — 18. Przyjmują lekarze 
wszystkich specjalności. Po®atym przy­
chodnie przy ul. Hoża 53. Willowa 8/10 
Podhalańska 24, Daniłowskiego 51. Za­
jączka 7, Kawęczyńska 2. Targowa 69 
Si,-i:a 91 Tykoc ńska 34

Punkty Dworcowe P. C K. w Warsza­
wie: Dworzec Główny, Dworzec Zacho­
dni Dworzec Wschodni. Dworzec Wileń­
ski-

Domy noclegowe P. C K. w Warsza­
wie: Nowogrodzka 75 — dla repatrian­
tów Kawęczyńska 2 -- dla repatriantów, 
Wilcza 1 — dla b. jeńców of cerów, 6-gc 
Serpnia 36/38 dla b. jeńców szerego­
wych- '

2 palaczy, 1 windz ąrz; Państwowa Tkal- 
na Lnu „Wsła" w Bolkow/e — 1 dozcr- 
ca-tkacz, 4 majstrów, i kowal; Państwo­
wa Tkaln a Lnu „W sła" yz Szymrychu— 
2 majstrów-tka-czy, 1 elektromonter, 1 
kowal, 1 maszyn stka; Państw. Przędz. 
Lnu ..Wisła" w Marciszów e — 1 elek­
tryk. t przędzalnjk. 4 porferó.w, 1 woź- 
ri‘ca, 3 dozorców, 18 prządek, 18 szpula- 
rek. tokarz, 2 elektromonterów. 1 mu­
rarz, 1 palacz; Państw. Przędz. Lnu 
„Wałbrzych” — 56 prządek, 35 obc mą­
czek, 8 wrzecion jarek; 21 robotnic nia cią­
garki, 11 robotnic Ina zgrzebni ark', 10 mon­
terów do maszyn. 8 wózkarzy (garów) 4 
smarown ków; Państw. Przędz, Lnu 
„Odra**  w Lubawie — 3 majstrów-przę- 
dzairrków, 1 werkmstrz. 1 palacz, 1 ma­
szynista; Państw. Przędz. Lnu „Lubawa" 
nr Lubaw e — 1 maszynista, 1 elektro- 
techn k, 80 prządek, 3 palaczy, 7 śluarzy, 
2 kowali, 2 blacharzy, 1 technl-k-przę- 
dzalnjk, 1 elektrotechn1 k, 1 murarz, 25 
robo-tniików n ewykwal f kowanych; Pań­
stwowa Przędz. Lnu „Lech" w Kochano- 
we — 50 obchaczek, 3 pomocn-cy maj­
strów, 30 motaczek, 1 murarz. 1 maszy­
nista, 3 palaczy, 1 elektrotechnik, 3 do 
obsług turbin, 1 kasjer, 3 urzędnczki; 
Państw, Tkalnia Lnu „Zefir" w Zyrn:- 
kowcach — tkaczy, 1 techn’k-włók'eń- 
njk; Państw, Tkalnia Lnu „Kmeć” w 
Międzylesiu — 2 majstrów-włókiban­
ków, 25 tkaczy, 12 szpularek. i ntaszyń- 
sta-palacz, 1 elektrotechnik; Państw. 
Tkalna Lnu „Postęp" — sekretarka, ko­
wal, 5 tkaczek; Państw. Tkalnia Lnu 
„Sokół” w Frydlandzle — 1 majster ma­
szynowy, 15 tkaczek, 6 szpularek, 3 prze- 
wijaczki.

Rjszamie, podległe Zjednoczeniu prze­
mysłu tekstylnego w Wałbrzychu zgła­
szają zapotrzebowane na następujące s- 
ły fachowe:

Inżynier-mechanik — Wtaszyce. pow. 
Jarocin, Poznańsk e. Buchalter-kalkula- 
lator w brajnży tekstylnej — Michałowi­
ce, k/Kamjenbgóry, Frydland, pow Wał­
brzych. Majstrów roszarnków: Koszalin 
(Pom. Zachodnie; Rabanek, pcw. Karńe- 
ntlogóirsM, Nędza k/Rac-bórza, Dłużewo 
k/Bystrzyey. Techn'ik maszynowy z bran- 
|ży tekstylnej — Michałow ce fc.Kamc- 
njogóry. Mechaników maszyn roszarn. 
Rabanek, pow. Karniew ogóra, Slusarzy- 
eklktromechaników — Graby'k/Strzegoń. 
M chałow’ce k/Kam'ieniiogóry, Nędza 
k/Racjborza, Frydland pow. Wałbrzych. 
Sortowni k sterczy lrianej — Frydland, 
pow. Wałbrzych, Koszalin (Pom. Zach.), 
Rabanek, pow. Kamen ogóra, Graby 
k/Strzegoń, 2 roszarzy—Frydland powr. 
Wałbrzych, 9 roszarzy — M chałow ćeREPATRIANTA

Szkoła pszczelarska
W Byczanach, pow. Ząbkowice, p. Ka­

mieniec D, Śl., uruchomiono I-szą Pań­
stwową Szkołę Pszczelarską, szkolącą ina- 
rybek s’ł fachowych, których duży brak 
odczuwa, polske pszczelarstwo. Nauka 
bezpłatna — internat przy szkole. P’er- 
wszeństwo mają repatrianci, zdemobili­
zowani’ żołn erze arm i polskiej, sieroty 
Warszawske — oraz młodzież obojga 
płci, niemająca środków' do życia. Szko­
ła położona w pęknej i zdrowej okołcy 
nad N ssą, posiada własne gospodarstwo 
rolne, dużą pasiekę, mechaniczną wy­
twórnię uli. oraz p'ękne zabudowana.

NOWE POŁĄCZENIE LOTNICZE 
WRSZAWA - POZNAN

W ubiegły, poniedziałek. 11-go b. in„ 
unictomTona została Ema lotnicza na tra­
sie Warszawa — Poznn. Liwa ta ibędz-.le 
pierwszym etapem połączenia ze Szcze- 
c’nem.

Odlot z Warszawy nastąpi o godz.
9-ej,  przylot do Poznania .10 m- 30. Sa­
molot pozostań’e w Poznaniu pól godziny 
po czym odleci o godz. 11-e.i >i przyleci 
do Warszawy o. 12 m. 30.

Lc; ta czynna będze• trzy razy iw 
tygodniu: w poniedziałki, środy i p'ątk ? 
Sprzedaż biletów w ,Orbisie” w hotelu 
„Polona”.

W najibliższym czasie przewidrane 
jest -otwarcie Unii Warszawa — Kraków.

IJrucibomien'!e przez Polskie L’n'-e Lot- 
n cze- tych nowych pów'cirziiyj'i linii, 
w dużym stcpif-u rozwiązuje prcble-ro 
konutmikacji pomiędzy stolicą a najwaiż- 
nieiszynfi ośrodkami w kseła. • 

k/Kamienogóry: Ciągarki — 17; Kleb- 
czarki — 14; . Skręcarki 7; Do poler- 
ni 10; Do prządki suchej — 2; Do 
prządki mokrej 10; Powrożnik — 1; 
Gremplarzy — 14; Do pakowni—6; 1 ko­
tlarz — Koszaln; 1 Mistrz elektromon­
ter — Wltaszyce. pow. Jarocin (Poznań­
skie); 2 elektromonterów wykwałf kowa­
nych — W taszyce, pow. Jaroćn (Poznań­
ski).

POSZUKIWNAI INŻYNIERZY
„Zjednoczenie Kopalń Rudy Żelaznej**  

poszukuję natychmiast:
1) Inżyniera górniczego na stanowisko 

Szefa Wydziału Normalizacji i Organ za- 
cj-i Pracy.

2) Inżyniera górniczego na stanowisko 
Szefa Wydz ału Górniczego i Sortownic- 
twa.

3) Inżyńtora albo techn ka do Wydziału 
Inwestycyjnego.

4) 2—4 sztygarów z pełnymi kwalifika­
cjami do robót dołowych i odkrywko­
wych.

Warunki płacy według stawek stosowa­
nych w ciężk‘m przemyśle do omówień a 
na miejscu.

Zgłaszać s‘ę do Zjednoczenia Kopalń 
Rudy Żelaznej. Wydział Kadr i Szkole­
nia Zawodowego, Częstochowa, ul. Ko­
ściuszki 14-a.

Wojewódzki Wydz‘ał Odbudowy we 
Wrocławiu przyjmie kilku inż. architek­
tów i dośwadczonych techników budo­
wlanych. Osobiste zgłoszenia u naczel­
nika odnośnego Wydz-ału w Min ster- 
stwie Odbudowy — Wydział personalny.

Inżyn erów z praktyką fabryczną, inży­
nierów ii mag strów chemików, inżyn e- 
rów mechaników 1 elektryków, inżynie­
rów i techników budowlanych zatrudni 
Centralny Zarząd Przemysłu Chem czne- 
go. Warszawa, Lwowska 17.

UWAGA WRACAJCY Z ZACHODU
Samodz'elny Pułk Samochodowy Rzą- 

i du przyjmie powracających z Zachodu o- 
f cerów i szeregowych z Broni Pancernej 

I i innych oddziałów zmotoryzowanych na 
stanowiska linowe i adminstracyjne, 
warsztatowców samodz elnych: monterów 
"śśffnbchóRówyćh. 2-ch ślusarzy narzędzio­
wych, stolarza karoseryjnego,.3-ch blacha 
rzy karoseryjnyoh, wulkanizatora na go­
rąco i, z mt», akumulatorzystę oraz ucz­
niów warsztatowych. Zgłaszać sę, W-wa, 
PI. Narutowicza 5, pokój 301, III p., w 
godz nach 8 — 2.

ZIEMIE ODZYSKANE POTRZEBUJĄ 
5.500 OGRODNIKÓW

Z ostatnich konferencji, poświęconych 
ogrodn ctwu na Ziem ach Odzyskanych 
wyn ka, że potrzeba 5.500 wykwalifikowa­
nych i samodzielnych ogrodników dla ob­
sadzenia tam licznych gospodarstw ogro­
dniczych.

Śląsk potrzebuje 2.600 ogrodników, 
Z emia Lubuska 1.000, Pomorze 900. Pru­
sy Wschodn e z Gdańskiem 1.000. Są to 
cyfry bardzo skromne w porównaniu z 
1 czbą 30.000 osób zatrudnionych w o- 
grodnictwie przed wojną na tych z'e- 

i miach.
i .-■ - • ■ •

POTRZEBNI PRACOWNICY BIUROWI 
' Polskie Radio — Wydz ał Zaopatrzeń a 
! Technicznego poszukuje pracowników 
i biurowych z wyższym i średnim wykształ 
' c-en em techniczno-handlowym (niezbęd- 
1 na znajomość sprzętu rad otechnlcznego). 
i Uposażeń e według norm przedsiębiorstw 
państwowych. Zgłaszać się do Wydziału 
Zaopatrzenia Dyrekcji Technicznej, ulica 
Targowa 63.

Ekonomiści z wyższymi stueTami z prak 
tyką: handlową, w- zrzeszeniach gospodar­
czych, administracji państwowej, insty­
tucjach naukowo-badawczych i t. p., zdol­
ni do samodzielnej twórczej pracy na sta­
nowiskach kerown ków referatów w -n- 
stytucji centralnej, poszukiwani są natych 
miast.

Warunki dobre. Zgłoszenia pisemne: 
„Poipress**  pod „IV-—23“.

Wydział Pracy W ężn*ów  Departamen­
tu VI M’b’sterstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego poszukuje wykwalifikowanych 
ibuchalterów-bilansistów, nżyriierów rol- 
n ków-agrohomów specjał stów w dzie­
dzin"® uprawy rośfn j hodowli, oraz jn- 
żynierów-techn ków, kreślarzy z dziedzi­
ny przemysłowej.

Oferty z załączeniem życiorysu oraz po- 
dan am dotychczasowej praktyki zawodo- 

. wej., należy składać w kancelarii Wydzia­
łu Pracy Więźniów przy uL Rakowiec- 

ł-kśej 3$,

Skrzynka pytań 
i odpowiedzi

Karol Giecek, Siemiatycze. — Spś-sy 
mieszkańców obo-zów polskich w N em- 
czech zamieszczamy w tak ej kolejności, 
w jakej je otrzymujemy. Są to jednak 
spisy obozów, powstałych już po wkro­
czeniu wojsk alianckich do N emiec. 
Obozy koncentracyjne w Dachau i 
Mauthausen uległy likw dacji z chw'ią 
kapitulacji Nernhc i spisu więzln'ów5 
niegdyś tam sę znajdujących nie mai. 
Jest to zresztą łatwo zrozumiałe ze wzglę­
du na to, że Nemcy przed zbliżającym 
się frontem ewakuowali wszystk e obo­
zy koncentracyjne w różne strony Nie­
mce, pozostawiając ha mtojscu tylko do­
gorywających i ciężko chorych. Dlatego 
n!e może Pan oczekiwać na poj,aw'ento 
się w „Repatriancie'*  spisu obozu w 
Mauthausen tob Dachau- Należy raczej 
oczekiwać, że spotka się Pan z nazwi­
sk'em poszuk wanego w którymkolwiek 
ze sp*  sów obozów, utworzonych -przez 
władze amerykańskie lub brytyjskie na 
terenach niemieckich.

5Tna Ch„ Warszawa. — Ogłoszenie 
Pani zam eszczone jest w 16-ym nume­
rze. Rozum emy Pani niecierpliwość, nie 
we Pa|n przec‘eż, że ogłoszeń jest bar­
dzo wiele; umieszczać je musimy w ko­
lejności dćh zgłoszeń n'e zawsze w-'ęc . 
może się ogłoszenie ukazać w tak szyb­

kom tempie, jiakby Pani tego pragnęła. 
Listy wysyłamy bezwzględnie wszy.stk!e, 
wysłaTśmy W*ęc  i Palni list.

Stolarczyk Urszula, Wiesbaden. — Bar­
dzo się cieszymy, że mogTśmy pomóc 
Pani w skomunikowaniu się :z matką. 
Staropolski*  e ,,Bóg zapłać" jest dla na® 
najp’ękńejszą zapłatą. List do matki 
wysialiśmy. Mamy nadzieję, że będzie 
Pani mogła teraz jiuż często i bez prze-; 
szkód z matką korespondować- Do ry-1 
chł&go zobaczeń*a  się!

Lewandowski Czesław, Bokeloh, Kreis 
Neustadt, Hannover. — P eszemy rów- 
nocześńe do żony Pana i do siostry. Po­
staramy się spowodować je, aby za na­
szym pośrednictwem przesłały listy do 
Pana. Pan w każdym razie może — 
znając adres- swej rodzhy — jak tylko 
często Pan chce, przesyłać Tsty dla n ćh, 
oddając je w najbliższej misji repatria- 
cyjneji, aby nam je przesłała. My zaj- 
mi-emy się już dalszą ekspedycją.

Zbigniew Kuczewski, PoTsh M>Titary 
Center, Langwasser — Niimberg. — 
L*st  do matki Pana wysłaliśmy. Mamy 
nadzieję, że wkrótce otrzyma Pan od niej 
odpowiedź. Doskonale Pan robi, n’e 
martlując czasu na obczyźnie i uczęszcza­
jąc na uńwersytet. Po powrocie do 
kraju będzie m'*ał  Pan naturalnie moż­
ność kontynuowania swoch studów. 
Uczelnie (nasze starają s ę bardzo pomóc 
i ułatwić repatriantom studia, zwłaszcza 
tak’m, jak Pan, jeńcom wojennym.

Ppr. Władysław# Tomaka, X- P> W. 
Camp., Murnau, A. P. O. 887 U. S- Anny. 
List do rodz ny wysłał śmy Mamy na­
dzieję, że wresz.be po dwu latach uda 
s’ę Panu nawiązać kontakt z rodziną. 
Robimy przecież wszystko, co w naszej 
mocy, aby Wam, przebywającym zdale- 
ka od kraju, udostępnić tę przynaj.m-n'ej 
pooechę, byście mógł1 z bliskimi Wam 
osobami się porozumieć.

Czesława Malyszkowa, Obóz Polaków, 
BÓblhgen, Kreis Stuttgart. — Listy wy­
słaliśmy. Jeśli rodtzna znajduje się pod 
podanym adresem, napewńo l’sty otrzy­
ma. Oczywiście jesteśmy zawsze gotowi 
orzosłać Pani ewentualną koresponden­
cję z kraju. Czy podała Pan> rodzinie 
nasz adres?

wresz.be
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Obóz Polski w Kassel (okupacja amerykańska)
(Dokończenie e numeru 9/16) 

Rozmianiec Maria, 28.7.09; Rozmiarek 
Marta, 27.1.15; Rudnicka Anna, 2.2.26; Ru­
dzińska Weronika, 25.9.25; Rumińska Albi­
na, 16.9.21; Ruta Maria, 3.1.16; Rutkowska 
Helena, 24.2.26; Rutkowska Władysława 
13.8.24; Rutkowska Zofia, 16.10.18; Rybak 
Rozalia, 23.10.21; Rybak Stefania, 17.6.21; 
Rycyk Anna, 12.4.23; Rysiak Marta, 15.5.12; 
Ritman Erwin, 7.12.44; Rycek Władysław, 
26.2.44; Rawlik Weronika, 14.10.45; Rodak 
Zofia, 15.5.45; Rola Danuta, 16.9.45; Rataj­
czak Marian, 22.2.37; Rolnik Stanisław, 
27.10.39; Rolnik Zygmunt, 12.3.38; Romanow 
Melania, 31.3.31; Rokacz Anastazja, 1875; 
Rak Teresa, 3.6.43; Ramel Ignacy, 23.4.40; 
Ramel Józef, 14.8.42; Rolnik Edward, 29.9. 
42; Rolnik Franciszek, 24.4.41; Ratajczyk 
Irena, 20.9.40; Rybak Alfreda, 11.12.42; Roz­
mianiec Henryk, 1.8.45; Rokasz Kazimierz, 
6.1.32; Rutkowski Michał, 25.9.77.

Sacharuk Jan, 15.1.20; Sadłowski Roman, 
21.6.26; Sadowski Franciszek, 4.1.96; Sa­
dowski Henryk, 27.9.16; Sala Michał, 2.5.13; 
Salabun Władysław, 3.5.16; Salenik Jan, 
12.6.99; Salomon Józef, 9.10.19; Samko Jan, 
14.5.27; Samociuk Stefan, 10.7.22; Samila 
Dymitr, 8.10.11; Sapun Mikołaj, 1894; Sa- 
raczyński Józef, 20.3.16; Sąsiadek Józef, 
7.1.26; Sawala Zygmunt, 6.4.12; Sawczuk 
Piotr, 23.6.23; Sawiński Leon, 10.4.15; Schel­
ler Arkadiusz, 25.1.23; Schreiber Marian, 
1,2.24; Sekuła Czesław, 26.4.20; Sendra Ed­
ward, 29.7.26; Serafinowlcz Wacław, 6.5.23; 
Serediicz Jan, 16.3.18; Siarkiewicz Bole­
sław, 12.7.23; Siczyński Jan, 15.5.20; Sido- 
rowicz Władysław, 28.12.24; Sieja Antoni, 
19.5.93; Sieler Andrzej; Siemieniak Franci­
szek, 2.10.06; Siemiński Feliks; Sienkiewicz 
Antoni. 25.5.22; Sieradczuk Władysław, 
1.1.24; Sierpiński Jan, 8.5 06; Sacharuk Aga­
ta, —.3.92; Sacharuk Otynia, 31.3.25; Sa- 
dłowska Emilia, 13.2.23; Sadowska Felicja^ 
20.11.01; Salomon Józefa, 13.3.22; Sander- 
kówna Katarzyna, 8.11.15; Sapun Jefima, 
1900; Sawińska Zofia, 10.4.27; Scheller An­
tonina, 16.5.25; Schiller Pelagia, 16.10.05; 
Śchuster Maria, 2.7.09; Sechman Maria, 
21.12.24; Serbaj Ludwika, 14.6.24; Sierkie- 
wicz Irena, 30.11.20; Sicińska Maria, 7.7.02; 
Sidorowicz Fruza, 10.5.25; Siek Katarzyna, 

Obóz w Fraiman SS Kaserne k. Monach um
Adamus Stanisław, 20.6.1924; Adamus Ge­

nowefa, 19.11.1924; Adamczyk Stanisław, 
5.5.1919; Anastazjew Helena, 18.4.1924; A- 
nastazjew Marian, 3.8.1923; Andron Sta - 
nisław, 4.12.1924; Andron Antoni, 7.10.1923; 
Andrusiewicz Feliks, 24.5.1924; Arnasie- 

wicz Jan, 2.2.1920; Atamaniuk Michał, 
6.9.1922; Augustyniak Tadeusz, 4.9.1915; Au- 
gustynia Maria, 27.3.1923.

Babulewicz Maria, 29.4.1920; Babulewicz 
Franciszka, 17.9.1891; , Baczyńska Ludwika 
10.2.1884; Badrew Janina, 25.4.1925; Baka - 
rycz Janina, 10.8.1920; Bałder Maria, 
3.6.1940; Bałder Teodora, 28.8.1925; Bałder 
Helena, 21.7.1931; Bałder Anna, 16.11 1900: 
Bałut Ludwika, 4.9.918; Banasikowski Zbi­
gniew, 15.6.1905; Bandurska Regina, 
20.9.1922; Bar Leopold, 6.12.1900; Baran Lu­
ba, 3.9 1936; Baran Zenobia, 26.7.1910: Ba­
ran Stanisław, 5.5.1916; Baran Zofia, 
18.9.1923; Baran Jerzy, 15.11.1909: Bartło- 
mowicz — Grzyb Lidia, 21.12.1925; Bartło- 
mowicz — Grzyb Władysław, 3.1.1912; Bar­
tosiak Jan, 29.8.1917: Bartyna Tadeusz, 
15.2.1924; Bau ^Stanisław, 1.4.1918; 
Baumgart Fryderyk, 21.2.1919: Bawol Hu­
bert, 8.4.1916; Bader Stanisław, 13.5.1917; 
Bernarska Irena, 9.8.1925: Bekus Kazi­
mierz, 20.3.1921; Bendzia Roman, 3.10.1903; 
Benke Barbara, 27.9.1926; Bester Józef, 
21.3.1920; Białasiewicz Jan. 13.6 1898; Bia­
łek Zofia, 15.5.1920: Bielski Kazimierz, 
15121922; Bielski Tadeusz - Stanisław, 
27.4.1912; Bień Helena, 7.7.1922; Bieńkow­
ska Moric, 5.3,1910; Bieńkowski Tadeusz, 
21.7.1924; Bieńkowski Jan 25.2 1899; Bień - 
kowski Marceli, 24.10.1888; Bik Jan, 20.215: 
Bik Klara, 3.3.1924; Bik Wala, 5.12.1913; 
Bilecka Halina, 27.7.1925; Bilecka Maria. 
4.12.1903; Biwojno Eugeniusz, 31.1.1919; 
Biwoino Laryssa, 19 12.1924; Błołnicki Zbi­
gniew, 27.7.1910: Bober Maria, 30 10 1920: 
Bobrowska Janina, 15 51941; Bobrowski 
Rzszard, 15 5.1945: Bobrowska Krystyna, 

,10 2 1920; Bobrowski Stanisław, 6.9.1914;
Bobrzycka Irena, 5 4 1941; Bobry'■ka Ka­
zimiera, 21.7.1934; Babrycki Mikołaj,

22.5.19; Sierżant Janina, 27.11.20; Sikorska 
Aniela, 1.7.12; Simczak Stanisława, 18.10.18; 
Sitko Aiela, 27.6.12; Skica Maria, 5.9.15; 
Skipalska Anastazja, 1.1.25; Skowrońska 
Maria, 10.5.23; Skorowna Natalia, 13.11.25; 
Skorowna Zofia, 2.11.23; Slazek Maria, 
7.9.22; Słodecka Antonina, 27.5.22; Sobczak 
Janina, 9.3.15; Sobik Maria, 24.4.24 Sobol 
Maria; Sobol Irena, 23.4.27; Sodalska Bro­
nisława 1900; Sokol Katarzyna, 10.5.18; 
Sokol Weronika, 4.9.23; Sołtyszewska Sta­
nisława, 6.4.11; Sowiak Anna, 18.9.03; Spy­
chalska Maria, 7.8.11; Stacherska Broni­
sława, 6.10.19; Stacherska Helena, 6.6.22: 
Stanisz Olga, 13.11.13; Starek Weronika, 
19J5; Staroń Ewa, 1920; Stasiak Eugenia, 
25.11.23; Statek Maria; Stecka Anna. 10.12. 
22; Stefanek Janina, 13.4.20; Stefakiewicz 
Czesława, 24.6.16; Stelmach Wina, 14.1.24; 
Stępniak Marta, 15.2.22; Stolkowska Zofia, 
3.2.17; Sudoł Salomea, 17.10.12; Sulikowska 
Jarosława, 15.4.24; Swiercówna Władysła­
wa, 20.2.24; Swierczyńska Władysława, 
27.2.20; Swistkowska Katarzyna, 18.4.20; 
Sycha Gertruda, 25.2.14; Sygulska Józefa, 
27.1.17; Synejko Katarzyna, 15.9.15; Syrdzi- 
sko Maria, 27.8.13; Szabowicz Anna; Szady 
Reg,na, 17.4.17; Szarwas Anna, 12.6.21; Sza- 
wanowa Tina, 6.5.24; Szczepocka Zofia, 
24.12.22; Szelikowska Alfreda, 4.2.24; Sze- 
met Maria, 3.10.23; Szewczyk Helena, 1903; 
Szewczyk Józefa, 1927; Szkudlarek Anto­
nina, 16.4.26; Szkudlarek Rozalia, 14.4.14; 
Szlapka Wiktoria, 2.6.17; Szmergala Stani­
sława, 24.8.04; Szmyrgala Maria, 3.4.23; 
Szuba Maria, 18.2.24; Szulc Zofia, 15.5.25; 
Szunda Anna, 25.2.24; Szupko Maria. 
7.11.25; Szwarczewska Regina, 20.3.25; 
Szwejowicz Helena, 28.10.11; Szydło Teo­
dozja, 8.2.19; Szymańska Jadwiga, 8.10.17; 
Szymańska Jolanta, 17.3.20; Szymańska 
Maria, 2.7.23; Szymańska' Regina, 9.9.26; 
Szymańska Sabina, 21.11.22; Sierżant Wła­
dysław, 12.5.22; Sikora Mieczysław, 15.11.27; 
Sikora Tadeusz, 24.11.20; Sikorski Broni­
sław, 15.3.05; Sirotkin Tadeusz, 15.4.19; Sit­
ko Józef, 11.7.16; Sitko Roman, 3.5.21; Ska- 
kun Maciej, 12.1.20; Skalski Edward, 
1.9.22; Skoczny Henryk, 28.3.20; Skowroń­
ski Aleksander, 12.5.22; Skrobot Kazimierz, 
27.6.02; Skrzeta Eugeniusz, 19.6.27; Skrzyń­
ski Stefan; Skrzypczak Stanisław, 8.11.23;

22.7.1908; Bobrycka Olga, 2.1.1909; Bochyń- 
ski Stefan, 3.11.1919; Bomba Wiesław, 
28.9.1944; Bomba Danuta, 16.3.1943; Bom­
ba Aleksandra, 12.11.1940; Bomba Zofia, 
18.10.1919; Bomba Franciszka, 31.5.1888; 
Bomba Edward, 23.6.1928; Bomba Czesław, 
2.6.1917: Bomba Wacław, 14.6.1926; Bo- 
niewicz Bygmunt, 20.9.1923; Borkowska 
Maria, 20.6.1920; Borkowski Rozsisło, 
4.6.1939; Borkowski Jerzy, 7.9.1943: Bor­
kowski Piotr, 23.3.1910; Borowicz Stani­
sław, 20.5.1923; Borowicz Antoni, 20.5.1918: 
Borowiecki Jerzy, 1.2.1909; Borowski Lu­
cjan, 19.2.1900; Borowska Leontyna, 
20.5.1905: Borwska Maria, 20.12.1921; Bo­
rowski Stanisław, 27.7.1922; Borowsai Ste­
fan, 22.8.1904; Bors ikowski Aleksander, 
27.10.1886; Borsukowska Kazimiera, 5.5.1888; 
Bozko Bazyli, 3.4.1916: Bro.ianiko Michał, 
7.12.1920; Brusiło Krystyna, 27.12.1944: Bru- 
siło Janina, 4.8.1936; Brusiło Stanisław, 
1.8.1939; Brusiło Czesław, 6.3.1937; Brusiło 
Hieronim, 10.11.1933: Brusiło Władysław, 
7.4.1929; Brusiło Genowefa, 15.3.1921; Bru­
siło Mikołaj, 5.11.1903; Brusiło Genowefa, 
14.3.1921: Brylak Wacław, 28.4.1905; Bry- 
lak Janina, 12.6.1905; Brylak Aldona, 
21.6.1926; Brylak Wacław - Maria, 28.6.1928; 
Brzoska Teodor, 15.8.1912: Brzykcy Stani­
sława, 17.3.1897; Bura Władysław. 16.6.1903; 
Buchta Jan, 24.6-.1921; Buczyński Stanisław, 
8.5.1911: Budzyński Antoni, 20.2.1918; Bulak 
Józef, 15.1.1909; Bulewicz Kazimierz, 
25.10.1878; Bulewicz Jadwiga, 11.11.1886: Bu­
lewicz Longin, 30.5.1915: Bulewicz Lidia, 
8.81922: Bulewic Maria. 21.12.1912; Bule­
wicz Ryszard-Marian, 2 2.1944; Buntalik 
Jan, 24.6.1911: Burczyńska Jadwiga, 12137; 
Burczyński Józef, 26.11.1943; Burczyńslja 
Halina, 1 ’ 1938; Burczyńska Mirosława, 
12.4.1942: Porczyński Marceli, 15 101912: 
Burczyńska Filinina. 2010.1913! Burzyński 
Stanisław, 15.5.1914; Buczyński Feliks, 
14 5.1921.

Cel Jan. .1 121907; Ceranowski Konrad, 
7.2.1912; Cieślak Jan. 27.4.1910; Cinior Ma­
ria, 8.10.1914: Chaba Stanisław, 3.11.1922,

Skrzypek Wawrzyniec, 5.8.12; Skura Józef, 
16.3.24; Słaby Kazimierz, 10.1.24; Ślązak 
Stanisław, 8.3.19; Śledziński Marian, 30.11. 
22; Śliwiński Edmund, 28.11.12; Śliwiński 
Józef, 13.9.27; Słodecki Henryk, 21.6.22; 
Słota Kazimierz, 23.4.06; Ślusarczyk Szcze­
pan, 18.12.87; Smagała Władysław, 29.6.17; 
Smardzewski Mieczysław, 28.9.22; Smęt- 
kowski Marian, 27.1.20; Smyczek Roman, 
20.2.17; Sobczyk Czesław, 20.7.22; Sobieraj- 
ski Leonard, 24.10.23; Sobik Czesław, 16.6. 
23; Sobol Kazimierz, 25.6.25; Socha Wła­
dysław, 27.6.23; Socha Władysław, 16.9.23; 
Sokołowski Konstanty, 8.2.10; Sokołowski 
Ludwik, 12.7.25; Sokol Józef, 11.9.13; Solek 
Tadeusz, 17.3.22; Sołtys Jan; Sosna Józef, 
4.7.24; Sosnowski! Józef, 19.12.05; Sosnow­
ska Bronisława, 22.10.21; Spik Leon, 30.10. 
18; Springer Wincenty, 4.1.06; Soych Mie­
czysław, 29.7.05;- Spychalski Franciszek, 
7.10.08; Spychalski Wacław, 3.11.24; Sroka 
Marian, 8.5.24; Stachowiak Józef, 16.3.90; 
Stachura Edward, 24.3.23; Stalun Jan, 12. 
12.26; Stańczak Jan, 16.4.01; Stando Wła­
dysław, 23.9.22; Stanek Franciszek, 19.11.11; 
Staniak Mieczysław, 10.7.25; Stankiewicz 
Alfons, 17.8.15; Staraj Adam, 1923; Star­
czewski Kazimierz, 28.8.20; Starek Szcze­
pan, 15.12.13; Staroń Jan, 1925; Stasiek 
Franciszek, 27.3.93; Statek Jan, 19,10.20; 
Stawiarski Fryderyk, 3.8.25; Stefanek 
Franciszek, 27.9.25; Steinberg Henryk, 
14.6.23; Stelmach Wojciech, 1.9.20; Stelma- 
szczyk Leszek, 17.6.25; Stępień Stanisław 
8.7,22; Stępień Władysław, 29.3.15; Stępniak 
Edward, 19.7.15; Sternak Henryk, 27.8.19; 
Stolarczyk Jan, 26.5.21; Stolarczyk Wac­
ław, 19.1.20; Strapko Michał; Stuczyski Ni­
kodem, 29.7.17; Stukała Ignacy, 19.8.27; 
Stupak Jan, 13.1.22; Stygliński Mieczysław, 
14.6.16; Suchański Władysław, 3.10.08; Su­
doł Teofil, 1.2.09; Surwillo Henryk, 22.9.19; 
Surwillo Justyn, 18.5.20; Susicki Ludwik, 
12.6.22; Świątek Marian, 6.11.20; Swiider- 
ski Antoni, 29.4.18; Świetlikowski Bole­
sław, 3.12.24; Switalski Jan, 19.10.25; Sycha 
Hubert 5.10.13; Sygulski Jan, 16.2.21; Sy­
nowiec Fehks, 13.10.24; Syrdzisko Alfons, 
20.8.09; Szabowicz Jan; Szady Antoni, 
2.2.17; Szady Jan, 6.4.25; Szafrański Ma­
rian, 11.1.23; Szamburski Czesław, 22 1.26; 
Szarko Władysław, 5.4.25; Szarwas Julian, 
10.1.12; Szczepański Antoni, 17.1.20; Szczęś­
niak Adam; Szczuka Jan, 20.5.20: Szczyk 
Józef, 10.4.22; Szepietowski Ryszard, 
24.1.27; Szepietowski Zdzisław, 18.3.20; 
Szeptucho Marian, 20.10.20; Szeratka Fran­
ciszek, 20.1.27; Szewczyk Jan, 24.5.13; Szew­
czyk Józef, 1896; Szewczyk Stefan; Szku­
dlarek Ignacy, 25.7.16; Szlanka Edward, 
14.10.11; Szmergala Stanisław, 21.2.98; 
Szmyla Marian, 17.2.22; Szneryk Paweł; 
Szmura Józef, 18.3.93; Szołomicki Bazyli, 
21.3.19; Szostek Stanisław; Szot Maksymi­
lian, 24.2.13; Szpac Dvmitr, 18.9 09; Szym­
czak Helena, 9.11.25; Szymczak Stanisława, 
10.10.18; Solonikowa Tamara, 1.5.33; Sudoł 
Janina, 6 9.33; Szmergala Józefa, 6.3.35; 
Sierżant Regina. 28.7.45; Syrdzisko Róża,. 
22.1.45; Sycha Hubert, 20.5.44; Synejko 
Władysław, 26.12.44; Szabowicz Michał, 
1943; Szlapka Gerard, 6.3.44; Szmyrgała 
Zbigniew, 21.2.43: Sanderek Eryka, 1.1.43; 
Sitko Barbara, 11.12.41; Sygulska Adela. 
1.10.42; Syrdzisko Erika. 4.7.40; Szmergala 
Jadwiga, 18.11.41; Sitko Irena, 17.5.44; Syc- 
ka Gertruda, 24.5.43; Szabowicz Antonina, 
1944; Szkudlarek Helena. 13.4.44; Syrdzi­
sko Augustyn, 22.8.31; Szmergala Włady­
sław, 1.3 31;; Syrdzisko Bolima, 13.8.38; 
Szlapka Dorota, 11.1.36; Szmergala Dyoni- 
za, 48.37; Sapun Teodor, 25.12.35: Spychal­
ski Ryszard. 23.7.32; Syrdzisko Gerard, 15. 
10 34; Syrdzisko Paweł, 7.1.33; Szweiowiicz 
Wiktor, 11.9.34: Sznakiewicz Michał, 1.10. 
18; Sznyrka Franciszek, 19.9.14; Sznurka 
Jan. 17.12.22; Szuba Franciszek. 26 3 02; 
Szuba Jan. 6 6 19; Szuk Andrzei; Szulc Rv- 
zsard, 1.2.23; Szulc Zygmunt, 23 3 22: Szut 
Leon. 6.1.25; Szvdło Józef, 15.3.24; Szydło 
Marcin, 0.10 16; Szyika Franciszek. 16 214; 
Szymański Alfons, 18.9.20: Szymański Eu­
geniusz, 26 2.23; Szymańskii Józef, 19 1.25; 
Szymaskl Marian, 2.6.24; Szymański Sta­
nisław, 1.1.25; Szymczak Henryk, 11.7.24; 
Szymczak Stefan, 26.8.08; Szymczyk Kazi­
mierz, 3.3.22; Szvmusiuk Władysław. 27.10. 
24: S’abowicz M'kołai. 1936: Szvdło Józef, 
1937; Szulc Zofia. 8.9 86: Słodecki Marian 
19 5 45: Scheller Jerzy, 612 45: Stelmach 
Władysław. 6.7 45: Sygulski Bogd=>n. 16 9. 
45; Szulc Karol. 6.3 84; S-iera M:łach. 
15.1 82: Sznura Zofia, 23.3.30; Szydło Anto­
ni 1.2.31.

Tabor Genowefa; Taraszkiewicz ■ Ger­
truda, 8.2.20; Tkaczuk Justyna, 21.5.21;; 
Tokarska Natalia; Tolsma Helena, 17.4.04; 
Tolsma Zofia, 5.7.28; Tomaszczuk Józefa, 
26.3.01; Tomczak Bronisława, 11.3.15; Tre- 
szczyńska Antonina, 30.8.14; Turska Hele­
na, 22.5.02; Tyja Natalia, 6.3.25; Tyka An­
na, 15.9.12; Tabor Wacław; Tabor Włady­
sław, 24.4.24; Talaga Franciszek, 24.11.21; 
Talbiński Eugeniiusz, 25.3.27; Tajlun Bro­
nisław, 28.2.25; Taraszkiewicz Witold. 
8.12.13;Targowski Dominik; Tarasek Bogu­
sław, 5.8.25; Tera Władysław, 19.1.17; Tjun- 
yczk Mikołaj, 5.7.21; Tkaczyk Jan, 3.3.15; 
Toborek Czesław, 20.7.22; Tokarski Jan, 
16.5.23; Tokarski Józef; Tomas Franciszek, 
Tomaszczuk Czesław, 29.8.25; Tomaszewski 
Franciszek, 7.12.16; Tonkowicz Władysław, 
8.8.15; Treszczyński Kazimierz, 3.10.13; 
Truszkowski Mirosław, 9.9.27; Tumasz Mi­
chał, 9.9.19; Turczyk Józef, 2.6.12; Turkie­
wicz Klemens; Turko Szymon, 14.4.18; 
Turzański Jan, 23.12.23; Tuszyński Stani­
sław, 1906; Tybura Stefan, 11.1.04; Tylek 
Stanisław, 26.10.16; Tyra Władysław; Tys 
Antoni, 6.6.24; Tyszkiewicz Kazimierz, 
3.1.21; Tomaszczuk Adam, 1.11.81; Toma­
szowski Józef, 6.2.83; Tabor Barbara, 
4.12.45; Tokarek Henryk, 13.3.44; Tomczak 
Helena, 4.4.42; Tyka Elżbieta, 11.3.43; Tkacz 
Otto, 23.3.30; Tabor Władysław, 3.7.35.

Ulbrych Alfred, 23.9.33; Ulbrych Wanda, 
15.3,30; Ulbrych Magdalena, 24.9.35; Ulo- 
sewocz Alina, 3.2.36; Ulbrych Gerard, 
27.6.38; Udalski Czesław, 14.7.23; Uląsie- 
wicz Stanisław, 5.2.02; Uuljasz Jan, 28.2.25; 
Ulbrich Berta, 30.3.25; Ulbrich Helena, 
29.3.24; Ulbrich Maria, 25.6.27; Ulbrich 
Marta, 17.6.97; Ulosewicz Katarzyna, 1.5.01; 
Urban Janina, 12.7.27.

Wojtko Bazyli, 18.10.18; Wojtowicz 
Stanisław, 2.2.21; Wojtunik Stanisław, 
6.6.26; Wolf Jerzy, 19.6.22; Wołkowski 
Szymon, 7.5.11; Wołoczniak Andrzej; 
Wołocko Józef, 10.5.19; Wołoszyn Ale­
ksander, 24.10.01; Wołoszyn Marian, 
8.9.19; Wołowicz Jan, 8.1.08; Worsa Alek­
sander 21.1.25; Woszczyk Józef, 8:9.26; Wo­
ta Walerian, 16.4.13; Woźniak Jan, 15 5 09; 
Wożniak Lech, 18.8.26; Woźny Michał, 
25.9.24; Woźnica Czesław, 21.1.12; Wróbel 
Jerzy, 22.4.08; Wróbel Stefan, 25.9.25; Wró­
blewski Marian, 22.4.22; Wrzeszcz Kazi­
mierz; Wszoła Józef, 12,2.16; Wszoła Sta­
nisław, 1921; Wójciak Zygmunt, 23.4.11; 
Wójcik Antoni, 30.5.17; Wójcik Feliks, 
20.8.17; Wójcik Ignacy; Wójcki Stefan, 
10.10.07; Wyczółkowski Euzebiusz, 4.1.14; 
Wygodny Mikołaj, 26.10.11; Wysocki Fran- 
ciiszek, 30.9.04; Wzorski Zdzisław, 4.2.23; 
Wrzesińska Llicja; Wszoła Stanisława, 
24.4.24; Wójciak Antonina; Wieczorek Zo­
fia, 6.9.20; Wójciak Emilia, 4.5.15; Wójcik 
Ewa, 7.4.22; Wójcik Janina, 18.5.25; Wycl- 
skiewiicz Bronisława; Wyciiślik EmHiia, 
20.7.21; Wabiszewicz Aleksander, 15 8.18: 
Wadyński Mikołaj, 30.3.10; Walczak Józef 
17.3.20; Walczyk Bronisław, 15.9.25; Wie­
czorek Jerzy, 14.12.44; Wilkowieckii Roch, 
25.3.44; Wójciak Henryk, 14.11.43; Wojcie­
chowski! Czesław, 28.3.43; Wiatrowska 
Krystyna, 29.8.40; Wojnowska Helena, 
19.6.42; Wawrzonowska Halina, 1.6.44; Wia­
trowska Liili, 28.8.43; Wierzbowska Ju+a, 
19.1.33; Wojciechowska Maria. 11.1.32; 
Wszoła Heryk, 8.4.45; Wyśikiewicz Franci­
szek, 1945; Wojciechowski Feliks, 15.12.35; 
Wojciechowski Henrvk, 12.11.30; Winczew- 
ska Henia, 1.1.46; Wieczorek. 6.375; Wal­
czyk Konstancja, 17.7.06; Walter Albina; 
Wasilewska Aleksandra, 7.9.24; Wasilew­
ska Anna, 24.7.25; Wawrzko Zofia, 27.10 20; 
Wawrzonowska Zofia, 10.3.14; Weber Ger­
truda, 10.1.20; Wenda Irena; . Wesołucha 
Helena; Wiatrowska Kazim’era. 4 8 13; 
Wieczorek Anna; W'eczorek Maria, 23 10. 
02; Wieczorkiewicz Barbara, 29 9 24: Wie­
loch Janina, 11.1127; Wieprzewska Walen­
tyna, 4.11.20; Wierzbowska rtani-i-wa, 
22.8.13; Wiłkowiecka Jan'na, 29.7 24: Wm- 
czewska Maria, 18.7.26; Wiśnieska Czesła­
wa, 7.12.00; V-gt Anna. 23 3 27; Wojcie­
chowska Anna, 30.10 25: Wojciechowska Li­
dia; Wojciechowska Maria, 16.7.02; Woj­
ciechowska Maria. 18.9 96; Wojciechowska 
Maria, 7.10.05; Wojciechowska Regina, 
31.12.22; Wojciechowska Stan’sława. 27.321; 
Wojcieszak Antonina. 13 317: Wowz-k An­
na, 24.4.21: Woiczak Maria. 10 9.22: Wo’da 
Waletyna.. 5 5 24; Wojdyła Helena. 27 " 27; 
Woinowska Bronisława: Walno....!-■> Ma­
ria, 21.1.93; Wolf Weronika. M 12 00: Woło- 
szvn (Janeczko) Aniela, 11.2 25; Woźniak 
.Wiktoria, 1.11.23; Wróblewska Staisława, 



27.2.17; Wrzesc Jadwiga. 20.3.22; Wrzesiń­
ska Leokadia; Wierzbowski Leszek, 2.1.37, 
.Wójcik Adam, 23.8.37; Wróblewski Euge­
niusz, 31.7.41.

Zacharczuk Eugenia, 14.1.11; Zacharenko 
Maria, 29.2.24; Zagórska Małgorzata, 19.6 
15; Zając Hlina, 7.8.26; Zalejska Janina 
8.4.18; Zalczyk Jadwiga, 9.12.00; Zalczyk 
Władysława, 23.4.27; Zaręba Maria, 18.1.24; 
Zrębska Janina; Zarzycka Olga, 1.1.25; Za­
rzycka Janina, 17.1.98; Zwierucha Leoka­
dia; Zbinden Stanisława, 7.2.20; Zdych Re­
gina, 7.9.26; Zdych Weronika, 25.11.21; Ze- 
bik Czesława, 6.10.25; Zeman Rozalia, 
30.8.97; Ziemnicka Zotia, 24.4.26; Zieniew- 
ska Kazimiera, 16.7.99; Zieniewska Maria, 
8.5.24; Zinko Maria, 1.7.20; Ziółkowska An­

Obóz Polski w Wiesbaden (okupacja amerykańska)
Abakanowicz Alfreda, 17.7.1920, Abaka­

nowicz Aleksander, 7.1.1921; Abramowicz 
Zofia, 15.4.1913; Achramowicz Leonarda, 
23.6.1913; Adamczyk Jadwiga, 20.5.1945; ó- 
damczyk Henryka, 17.10.1924; Adamczyk 
Antoni, 17.12.1910; Adamczyk Genowefa, 
1.9.1922; Adamowicz Maria, 19.1.1922: Affek 
Helena, 25.11.1924; Affek Stanisław, 1.9.1915; 
Aksnowicz Helena, 15.10.1919: Alaba Fran­
ciszek, 21.101924; Alaszldewicz Janina, 
22.5.1925; Aleksandrowicz Fabianna, 
21.10.1920; Anclrusychyn Anna, 28.11.1925: 
Andrzejczak Julia, 12.12.1924; Andrzejczak 
Bronisław, 18.2.1922; Andrzejewski Zenon, 
1.1.1923; Andrzejewski Jan, 27.3.1926; An­
drzejewski Stanisław, 27.3.1912; Antczak 
Marianna, 1.6.1923; Antczak Stanisław, 
6.10.1888; Antczak Józef, 2.2.1927: Antczak 
Magdalena, 10.7.1900; Antosik Stanisław, 
21.7.1941; Antosik Anna, 21.7.1919: Antosik 
Stanisław, 12.5.1912; Antoszczyszyn Frań - 
ciszek, 22.8.1924; Antoszewski Sylwester,
I, 1.1927: Apanowicz Mikołaj, 9.4.1922; Ar- 
chipow Aleksander, 28.8.1921; Arciszewski 
Mieczysław, 25.7.1924; Arciszewski Stefan, 
7.8.1920; Arseniuk Jan, 24.8.1916: Artym 
Katarzyna, 1.9.1928; Assner Józef, 28.2.1895; 
Ąssner Anna, 12.5.1895: A.ssner Roza, 
27.3.1932; Atamanczuk Anna, 27.12.1924; A- 
tamanczuk Mikołaj, 15.12.1936; Atamanczuk 
Anastazja. 6.1.1916: Ataszkiewicz Jan, 
13.11.1923; Azarewicz Franciszek, 10.10.1922; 
Azarewicz Maria, 17.12.923.

Baber Janina, 16.5.1914; Babij Józef. 
10J1.1919: Babol Jan, 11.12.1908; Babraj Mir 
chał, 15.9.1916; Bacia Alfreda, 10.1.1928: Ba- 
chula Teofil, 23.4.1911; Baczak Wilhelm. 
13.9.1913; Badyniak Marla, 23.9.1908; Bady­
niak Kazimierz, 3.1.1906; Badyniak Woj­
ciech, 26.1.1938; Badyniak Irena 26.2.1933; 
Badyńska Marianna, 21.12.1926: Bajer He­
lena, 22.21926; Bajerlein Edmund 23.10.16; 
Bak Agnieszka, 20.1.1918; Bak Aniela,
II. 11.1927: Bak Maria, 5.3.1925; Bak Kata­
rzyna, 24.10.1894; Bak Anastazja 15.7.1924; 
Bak Józef, 11.7.1924; Bak Stanisław, 4.10.22: 
Bak Barbara, 1.5.1935; Bak Stanisław. 
1.5.1897; Bal Jan, 11.2.1922: Balcerzak Ma­
ria, 16.4.1926; Balcerzak Józef, 23.12.1913; 
Balińska Proskowia, 11.11.1921: Balińska 
Weronika, 27.3.1945; Balnc - Balnowski 
Czesław’, 27.71924; Balukiewicz Stanisław. 
7.5.1944; Balukiewicz Jan, 1.1.1920: Balukie­
wicz Klara, 12.12 1922; Balda Bartłomiej, 
17.8.1914; Balda Olga, 22.10.1922: Balkow- 
skt Józef, 5.9.1917; Balkowska Leonarda,

otrzymaliśmy następujący Ust od p. Mie­
czysława Tomaszewskiego:

Dopiero obecnie dostał się do moich rak 
jeden z egzemplarzy „Repatióąnta”, je­
dynego pisma, które umożliwia. bezpoś­
redni kontakt z naszymi rodzinami w 
Kraju. Należy gorąco przyklasnąć trosce 
i pracy Waszej o tych wszystkich tuła­
czy bezdomnych na przeklętej ziem n!e“ 
mieckiej. Już od 9-ciu miesięcy staram 
sie o uzyskanie wiadomości o moich 
najbliższych, lecz jak dotąd bez skutku. 
Całą moją nadzieje pokładam teraz w 
„Repatriancie”. Poszukuje żony, Wandy 
Heleny Tomaszewskiej, z domu WŃzrzej- 
sklej, ur. tv Warszawie dnia 26.2.1906 r. 
Ostatnio zamieszkiwała w Warszawie, ul. 
Chmielna 62 m. 33. Wyszła z Warszawy 
dn- 7-10.1944 r. wraz z synkiem. Januszem 
iv kierunku Pruszkowa- Błagam o jakaś 
wiadomość. Za kłopot, jaki sprawiam, 

! proszę o wybaczenie.
\ Prosimy p. Tomaszewską,. lub wszyst- 
‘ kich, którzy mogliby udzielić wiadomości 
o niej, o skomunikowanie s;ę z nasza 
Redakcja. Listy do p. Tomaszewsltiego

wiadomości' od Godziny. Proszę przyjąć można również przestać za naszym poś- 
wyrazy pndzwiu i. uznania za szybkość rednctwem.
i sprawność, z jaka Panowie załatwiali .4 teraz słów parę do tych z naszych 
korespondencje miedzy nami, którzy po~ Czytelników, którzy są już w te/ chwili 
zostajemy jeszcze na obczyźnie, a to- szczęśliwymi posiadaczami adresów swych 
dżinami naszymi w kraju”. bliskich, znajdujących się w obozach poł­

gamy nadzielę, że w tej chwil! p. Anrm , sknch na tererrc Niemiec i Austrii-
Wiśmewdm 'Żoliborz, Krasińskiego 1 i Redaktor ..Repatrianta wróci przed 
jest mż w nos'adany l:sta. swego męż' \narn dnami z dwD-godnoween no- 
iak i naszego zawiadomienia. ■ Ibyfa w Niemczech. Pobyt _ swoi w.y"

Ze Siudę, (Elbę), Scłtwarser ■ Berg, 'korzystał dla. ttsprawnuenia i uzgodnienia

cale 
ker 
na-

LISTY
l w tym tygodniu otrzymaliśmy 

stosy listów — prócz wielu tysięcy 
respodencji do rodzin w kraju — od 
szych rodaków, przebywających z tych, 
czy innych powodów do tej pory w Niem­
czech, listów przeznaczonych dla naszej 
Redakcji. A więc przede wszystkim wie­
le zapytań, poszukiwań rodzin, podzię­
kowań za pomoc w poszukiwań'ach, ode­
zwało się też ku wielkiej radości nasze i 
wiele osób, poszukiwanych w naszych 
ogłoszeniach.

Jak to zwykliśiny czynić, tak i tym 
razem wybraliśmy z tej korespondencji 
parę ciekawszych listów, z których treś­
cią pragniemy podzielić sie z naszymi 
Czytelnikami.

Kapral Wacław Wiśniewski, PoMi M - 
Htary Center at Nurnberg piszę:

W piśmie Panów z 8-go stycznia zna­
lazłem ogłoszen'e mojej żony, poszukują­
cej mnie. Niezależnie od wysłanego prze- 
zemnie listu do żony, proszę również za- — .-..A r/dc n n 7 ZLP

na; Ziółkowska Józefa, 28.5.22; Znamień- 
ska Aleksandra, 14.11.69; Znamieńska Wa­
lentyna, 29.12.05; Zuch Janina; Zukiewicz 
Hanna, 22.11.12; Żukowska Anna; Żukow­
ska Katarzyna; Zurawel Stefaia, 11.8.24; 
Zygmunt Genowefa, 12.2.18; Zymelman 
Henryka, 17.10.10; Zieliński Franciszek, 
25.8.02; Zieliński Józef, 27.3.19; Zieliiiński 
Ryszard, 24.12.21; Zieliński Ryszard, 17.7.24; 
Zieliński Wacław’, 13.8.22; Zielonka Stefan, 
11.7.27; Ziemiowski Bolesław, 22.3.24; Zie- 
niewski Andrzej, 15.6.25; Zieniewskl Wło­
dzimierz, 12.6.92; Zientara Antoni, 12.3.17; 
Ziółek Stanisław, 18.4.23; Ziółkowski Fran­
ciszek, 2.7.09; Ziiółkowski Julian, 24.9.24; 
Ziółkowski Józef; Zolod Franciszek, 12.4. 
19; Zolnacz Aleksander, 21.2.23; Zolnacz

11.10.1917; Balkowska Krystyna, 29.10.1943: 
Banas Jan, 28.1.1898; Baran Józef, 10.6.1911; 
Baran Anna, 20.18.1915: Baran Wojciech. 
14.1.1916; Baranowski Władysław, 8.12.1910; 
Baranowa Olga, 1.5.1927; Barański Józef,
I. 1.1920: Barczewska Alicja, 17.4.1926; Bart 
Zbigniew, 20.12.1921; Bartosiewicz Jan, 
23.3.1926; Bartyzel Ryszard, 16.9.1945; Bar- 
tyzel Wojciech, 18.9.1914: Bartyzel Włady­
sława, 18.9.1918; Baruch Henryk, 13.6.1900; 
Baryło Stanisława, 2.6.1922; Baryło Cezary, 
6.8.1945- Basikowski Zygmunt, 9.4.1942; Ba- 
sikowska Jadwiga, 10.10.1943; Basikowski 
Franciszek, 3.5.1934; Basikowski Kazimierz, 
18.6.1901; Basikowska Aniela, 10.5.19051 Ba- 
szko Zina, 5:6.1926; Batorowski Edmund, 
19.9.1927; Bauer Zofia, 15.2.1916: Bauer Ka­
zimiera, 13.9.1945; Barzydło Antoni, 
28.10.1921; Bednarczyk Kazimierz, 4.4.1921: 
Bednarek Maria, 8.12.1913; Bednarek Anto­
ni, 14.9.1902; Bednarkiewicz Kazia, 23.11.01: 
Bednarkiewicz Zbigniew, 23.10.1931; Be­
dnarkiewicz Barbara, 20.9.1930; Bednarski 
Bolesław, 10.9.1910: Bednarz Wawrzyniec,
II. 8.1923; Bednarz Aniela, 25.4.1920; Be­
dnarz Maria, 10.10.1927; Begrok Jan, 
24.3.1887: Behnke Gustaw, 6.7.1917; Beka- 
larski Piotr, 17.5.1910; Bernac Czesław, 
9.7.1915; Bernac Maria, 3.5.1925: Bernacka 
Honorata, 2.2.1921: Bernac Czesław, 6.7.41; 
Bernac Krystyna, 2.6.1945; Bernacki Hen­
ryk, 25.2.1923; Berska Zofia, 2.2.1924; Bes 
Maria, 8.1.1943: Bes Karol, 19.7.1944; Bes 
Krystyna, 3.8.1941; Bes Maria 9.11.1919; Bes 
Władysław, 2.1.1919; Berus Jan, 8.3.1922: 
Biczak Władysław, 14.3.1921; Biczak Wil­
helmina, 17.3.1924; Biegańska Genowefa. 
12.9.1914: Bielawski Antoni, 23.5.1925; Bia­
łas Wojciech, 10.3.1909; Bielecka Wanda, 
19.9.1926; Bienaszewska Leokadia, 3.12.1882: 
Bieńcak Jan, 28.5.1898: Bieńczyk Jan, 
17.10.1893; Biernacka Zofia, 29.10.1919; Bie- 
siekierski Stanisław. 3.5.1923; Biesiekierska 
Adela, 21.12.1924: Bijas Jan, 8.23.1899: Bik 
Józef, 16.1 1916; Bilewicz Dominika, 3.3.906; 
Bilewska Emilia, 6.3,1933; Bilewska Hele­
na, 11.6.1896: Bilewski Zygmunt, 1.5.1930; 
Bilewski Aleksy, 16.7.1927; Bilewska Feli­
cja, 7.1.1926; Bilewski Jan, 26.12.1928; Bi­
lewska Marta, 26.5.1900: Bilewski Bole­
sław, 10.10.1886; Bilów Matwiej, 24.2.1920; 
Bilski Władysław, 14.8.1903; Bilska Stani­
sława, 10.9.1920: Bilska Natalia, 15.11.1894; 
Bilski Franciszek, 1.1.1924: Bilski 3.9.1945; 
Bilska Anna, 23.7.1942; Bilska Eugenia, 
30.10.1935: Bilska Joanna, 5.11.1910; Bilski 

Jan, 24.12.18; Zubala Bronisław', 29.8.18; 
Zuk Bazylii, 20.11.20; Zuk Michał, 13.7.20, 
Żukowski Bazyli, 3.5.20; Żukowski Franci­
szek; Żukowski Józef, 23.5.25; Żukowski 
Władysław', 9.5.22; Żurawski Jan, 19.2.08; 
Żurawski Władysław, 17.11.19; Żurek Leon, 
1.11.25; Zwoliński Szczepan, 27.9.12; Żydo- 
wicz Adolf, 11.11.25; Żylak Józef, 1906; Ży- 
rycki Antoni, 10.7.04; Żywieck iEmil, 15. 
12.26; Ząbek Mieczysław, 14.8.14; Zachar­
czuk Paweł, 8.10.11; Zacharewicz Mieczy­
sław, 2.2.19: Zagrobelny Michał, 7.10.14; 
Zając Marian, 30.7.26; Zakrzewski Cze­
sław, 11.6.25; Zakrzewski Marian, 23.3.98, 
Zalcman Piotr, 23.8.12; Zalejski Mieczy­
sław, 25.5.12; Zamaro Witold, 13.8.26; Za- 
pędowski Marian. 20.7.18; Zapior Wacław,

Walenty, 14.2.1885; Bilowus Teodor, 
22.2.1884; Bilowus Zofia, 15.5.1889; Binkow­
ska Jadwiga, 24.9.1907: Binkowski Wacław, 
15.9.1935; Binkowski Edmund, 23.10.1898; 
Birut Jan, 5.10.1918; Bisko Bronisław, 
21.1.1919: Biskupski Walerian, 24.3.1904;
Blach Józefa, 5.4.1887; Blach Józef, 28.8.1883; 
Blach Gertruda, 1.1.1927: Blach Wiktoria, 
17.11.1923; Blicharz Maria. 29.6.1919; Bli­
charz Józef, 7.1.1921; Blicharz Antoni, 
6.6.1914: Blicharz Rozalia, 30.11.1917; Błaszcz 
Stanisław, 13.4.1901; Błarzejewska Fran­
ciszka, 12.9.1920; Błońska Marcelina, 
15.3.1891; Błońska Maria, 26.9.1919: Błoński 
Władysław, 6.4.1913; Błoński Edward, 
2.10.1928; Błoński Jan, 2.6.1944: Błoński Sta­
nisław, 8.3.1915; Błońska Maria 29.10.1922; 
Bobela Stanisław, 14.4.1915: Bochowiec 
Irena 12.1.1927; Bodanko Czesław’, 9.3.1916; 
Bodnar Maria, 15.5.1915; Bodnarczuk Ma­
ria, 25.5.1915: Boewert Dzym, 16.51921; Bo- 
ewert Halina, 8.5.1921; Bogatek Stanisła­
wa, 28.4.1901; Bogdal Józef, 12.12.1910; Bo- 
źdanowicz Katarzyna. 7.7.1919: Bodgano- 
wicz Leon, 20.10.1921; Bohdanowicz Anna, 
16.7.1924; Bohdanowicz Stefan, 20.2.1920; 
Bohdanowicz Władysław, 2.8.1926: Boik 
Henryk, 19.4.1923; Boik Julia, 30.7.1925; 
Boikowska Zina, 15.6.1919; Bojkowski Ka­
zimierz, 15.5,1918: Bolforski Jan, 28.5.1914; 
Bolforska Genowefa, 12.5.1921; Boldowski 
Franciszek, 9.10.1909: Bondera Katarzyna, 
2.3.1923; Bondera Antoni, 6.6.1916: Borejko 
Wacław, 8.1.1922; Borejko Olga, 5.5.1923; 
Borek Stanisław, 4.5.1920: Borkowski Kon­
stanty, 15.6.1923; Borkowska Katarzyna, 
31.8.1929; Borkowski Zygmunt, 21.1.1911; 
Boroń Irena 30.8.1931: Borun Teodor, 
8.9.1935; Borun Tomasz, 5.10.1905; Borun 
Maria, 3.9.1922; Boroń Andrzej, 19.10.1908: 
Boroszko Izydor, 28.5.1920; Boroszko Wik­
tor, 9.3.1914; Boroszko Maria, 9.3.1907; Bo - 
rysewicz Feliks, 3.11.1921; Borysewicz Hen­
ryka, 13.7.1927; Bradniak Weronika, 19.6.14: 
Brasławski Franciszek, 3.12.1906; Brawata 
Ignacy, 224.1906; Brechun Marianna, 
30.7.1901: Breitkopf Józef, 12.8.1916; Broda 
Ewa, 20.11.1922; Brodziak Aniela, 13.3.1922; 
Brodziak Franciszek, 20.9.1929; Browicka 
Helena, 14.9.1925: Brożek Marian, 16.1.1916; 
Briihl Władysław, 20.8.1911; Brzes Stanisła­
wa, 8.5.1920; Brzeska Zenobia, 30.11.1926; 
Brzeziński Jan. 12.5.1919: Brzezińska Tere­
sa, 13.6.1942: Brzeziński Józef, 22.4.1944; 
Brzeziński Henryk, 28.12.1914: Brzeziński 
Feliks, 9.6.1915: Brzezińska Stanisława,

........      —■■■■■■ H ........... ■■.... ..  .....

sposobu przesyłki listów z kraju i do kra­
ju W przyszłości więc będę dwa razy w 
tygodniu wyjeżdżali łącznicy specjalni 
„Repatrianta” do Centralnej Misji Repa­
triacyjnej w Berlinie, dokąd będą odsta­
wiali pocztę z kraju, zabierając równo­
cześnie czekającą już na nich korespon­
dencję z obozów. Z Berlina po rozsor 
towaniu listy będą rozwożone po wszyst­
kich obozach. Chcąc ułatwić pracę misji, 
chcąc zagwarantować nadawcom spraw­
ne i szybkie doręczenie, podajemy 
poniżej jeszcze raz dokadne i uzupełnio­
ne instrukcje, których należy się bez­
względnie trzymać, jeśli listy mają bez 
przeszkód dochodzić do rąk adresatów.

Adres, czytelnie i wyraźnie wypisany, 
pownien zawierać imię i nazwifeko, datę 
urodzona i imię ojca adresata, nazwę o- 
bozu, w którym się obecnie znajduje 
(możliwie z podaniem najbliższego więk- 
szebo m'asta), strefę okupacyjną.

Te ostatnie dane wymagane, są z tego 
względu, iż często zdarzają się te same 
skojarzenia imion i nazwisk, co niesły­
chanie utrudnia doręczanie poczty.

Dzięki staraniom naszego Redaktora 
kontakt jest tv tej chwil' ttawm-any pra­
wie z wszystkimi obozami. W przysz­
łości poczta będzie docierała nawet do 
tych obozów w których kierownictwa we 
dopuszczały korespondencji z kraju, chcąc 
zapobiec masowej repatriacji.

4 więc raz jeszcze: Adresujcie według 
podanych wyżej wskazówek, a wkrótce 
wszyscy będziecie .s.ę mogli porozumieć 
z waszymi bliskimi.

18.8.22; Zarzycki-Jan. 25.5.21; Zrzycki Ste­
fan, 9.6.88; Zatorski Jan, 4.11.18; Zawieru­
cha Roman, 4.11.18; Zawistowski Stefan, 
10.5.20; Zawitosz Mikołaj, 19.12.22; Zawod- 
niak Stanisław, 1.10.23; Zazula Stefan, 
12.12.26; Zbieg Władysław, 1.1.21; Zbinden 
Wilhelm, 22.9.20; Zboralski Edmund, 8.8.22; 
Zbroja Apoloniusz, 19.12.14; Zdanowicz 
Franciszek, 12.12.15; Zeman Bronisław, 
23.7.90; Zeman Bronisław, 5.11.18; Zieliński 
Bogusław, 6.10.25; Zachorczuk Teresa, 15. 
10.37; Zalejska Janina, 5.5.39; Zacharczuk 
Elżbieta, 14.5.42; Zacharczuk Jan, 4.10.43; 
Znamieńska Aleksandra, 14.11.69; Zołobo- 
wicz Jerzy, 6.4.84; Ziółkowska Katarzyna, 
—.6.45; Zymelman Gabryela, 18.3.35; Za­
rębski Emil, 1945; Zalejski Leszek, 4.3.3S.

13.2.1919; Brzezińska Stefania, 11.12.1922; 
Brzozowski Ignacy, 30.7.1910; Brzozowska 
Zofia, 7 8.917: Brzuszek Józef, 1.1.1919; 
Brzyski Wincenty, 29.3.1924; Buchla Maria, 
24.10.1922; Buczak Małgorzata, 1891; Bu- 
czak Henryk, 20.7.1928: Buczak Zenon, 
1.1.1940; Buczak Paweł, 7.1.1882; Buczak 
Ludwik, 10.1.1926; Buczkowska Weronika, 
25.12.1913: Budzyński Stanisław, 15.2.1924; 
Budzyńska Stefania, 27.12.1921; Bujak Wła­
dysław, 16.12.1925; Bujewicz Józef, 22.4.1925; 
Bukaczewska Olga, 3.7.1925: Bukaczewski 
Taras - Tad., 10.3.1923; Bukiel Andrzej, 
25.12.1922; Buksa Ferdynand, 22.10.1916; 
Bułgakowa Jawdotija, 11.3.1903: Buławska 
Michalina, 11.10.1922, Burak Maria, 6.4.1924; 
Burczyk Adam, 6.12.1904; Burnat Maria, 
21.11.1918; Burnat Władysław, 17.4.1916: Bu­
rzyński Aleksander, 18.1.1899; Burzyńska 
Helena, 11.5.1906; Burzyński Tadeusz, 
25.10.1921 Bus Michał, 12.2.1912: Butrym 
Jan, 5.1.1916; Bystra Anna, 29.5.1943; Bzdak 
Stanisław, 11.12.1914.

Cabała Adam, ‘ 15.12 1916; Capłap Michał, 
3.10.1922: Car Justyna, 3.6.1926; Cegielska 
Wanda, 18.9.1925; Cegiełka Marianna, 
1902; Cegiełka Genowefa. 6.11.1925; Cegieł­
ka Julian, 2.8.1901: Cegiełka Józefa, 
10.7.1940; Cegiełka Krystyna, 25.6.1932;'Ce­
giełka Mirosław, 7.12.1924; Cegiełka Zofia. 
6.6.1244: Cegiełka Marian, 9.1927; Charenza 
Edward, 7.9.1928; Charenza Zofia, 15.7.1936; 
Charenza Tadeusz, 16.8.1933; Charenza Ma­
ria, 2.2.1895: Charenza Marian, 21.11.1920; 
Chirowska Franciszka, 1.9.1397; Chlebow­
ski Władysław, 14.6.1915; Chłond Piotr, 
15.8.1908; Chłopiński Andrzej, 24.10.1922: 
Chmielecki Mieczysław, 26.3.1917; Chmie- 
lecki Józef, 5.5.1916; Chmurak Władysław’, 
4.12.1916: Chocianowicz Anna. 10.1.1911;
Cholewińska Regina, 10.9.1922; Chomar 
Władysław’, 1.12.1923; Choma Julia, 9.1.1925; 
Chomuk Mikołaj, 1.1.1907: Chorazyczewska 
Janina, 1929: Chorszak Światosław, 8.9.1921; 
Chrabąszcz Ludwik, 25.9.1928; Chromy Jan, 
29.1.1915: Chrząstowska Irena, 22.1.1940; 
Chrząstowski Wiktor, 11.11.1907: Chrzą- 
stwska Wanda, 4.5.1909; Chuchmacz Bro­
nisław, 13.12.1913.; Chudy Józef, 10.12.1914: 
Chyckiewicz Kazimiera, 16.7.1926: Chwałko 
Władysław. 27.7.1920: Chwastek Włady­
sław’, 18.8.1914: Chwieniuk Piotr, 9.7.1918; 
Chwieniuk Sabina, 12.11.1928: Cichosz Jó­
zef, 21.11.1911; Cichosz Jan. 28.8.1911: Cie- 
chońska Anna, 23.7.1921: Ciechoński Mi­
chał, 26.1.1922: Ciecko Józef, 26.2.1923: Cie- 
cko Genowefa, 21.10.1945; Ciecko Maria, 
24.12.1921: Ciemochowicz Jerzy, 22.4.1920; 
Ciemochowicz Kazimiera, 18.12.1919; Cierz- 
niewska Marta, 25.6.1936; Cierodzki Juliusz, 
8.10.1914; Cierodzka Władysława, 23.10.1919: 
Cieślak Franciszek. 4.10.1918: Cieślak Piotr, 
16.7.1917; Cieślak Marcin,. 11.11.1915: Cie­
ślak Władysław. 13.1.1911; Cieślik Marian, 
8.10.1925; Cieślik Tomasz. 11.11.1915: Cie­
ślik Anna, 27 7.1924: Ciko Anastazja, 
2.2.1916: Ciosek Stanisław. 14.2.1915: Ciupek 
Władysław. 23.9.1909; Cmoch Zofia. 13.5.22; 
Comber Zofia, 4.4.1922: Cubała Stanisław, 
4.10.1915; Ciclin Zygmunt, 16.2.1911; Cyga- 
niuk Ksenia. 26.12.1913; Cymbalak Zofia, 
24.2.1939: Cymbalak Maria, 20.8.1907: Cym­
bałek Teodor 24.2.1903; Cymbał Katarzy­
na, 22.6.1918: Cyran Jakób. 7.7.1926: Czaj­
kowska Michalina. 12.4.1926: Czajkowska 
Maria, 1.6.1909: Czajkowska Weronika, 
17.12.1923; Czapliński Gerard. 26.1.1922; 
Czarnecka Elżbieta. 9.6.1924: Czarnv Leon, 
i 6.1925: Czechera Karolina. 9.1.1923; Cze­
chowicz Roman, 25.8.1924; Czechwa Mi - 
chał, 12.9.1919: Czeladka Jan, 18.6.1911; 
Czenterecka Wala, 15.5.1923: Czerniak Kon­
stanty. 20.9.1904: Czernichowski Piotr, 
30.7.1921: Czernik Andrzej, 14.12.1908: Czer­
nikowa Roza, 5.12 1927: Czerw Edward, 
6 81914: Czerwiński Kazimierz. 13n 1926: 
Czerwińska Zofia. 1919: Czesnowicki Mie­
czysław, 1.4.1923; Czoch Zofia. 10.3 1920.

Dąbrowski Stanisław, 22.6.1923: Dąbrow­
ski Kazimierz, 25.9.1921: Dąbrowska Anna. 
10.10.1924; Dąbrowski F—inciszek. 19 10.1919; 
Dąbrowską Stefania. 28,11 1919: Dolecki 
Bolesław. 23.6.1918- Daleeka Marta ■'!2.19; 
Danes Roman. 20.1.1914; Danes Wera, 
16.3.1924.
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P OSZUKU JĄ
Czechaka Stanisława „Zuk”, ur. 17.5.1927 r. żołneraa A,K. po powstań u byl | 

w Stamm’ager X B. m ędzy Bremą a Hamburgem Nr 223.559, ostataa wado- i 
mość z dna 10.11.1944 z Hamburga Stammlager X. A. Prośmy o Wadomość. 
Jesteśmy wszyscy zdrów. Mieczysław Czcchak, Warszawa ul. Łochowska 40 m. 16.

DACKO RYSZARDA UR. 3.1.1918 R. BYŁEGO WIĘŹNIA OŚWIĘCIMIA, POZ­
DRAWIA RODZINA. M. Z. A. DACKO ZAM. OBECNIE WARSZAWA — GRO­
CHÓW, LUBARTOWSKA 1 M. 1.

Poszukuję Anel’ z Dębrowskch i Władysława Sawickich, ram eszkałych w 
1939 roku w Gdyni. W adomośś k erować — K. Danek, Kraków, Rynek Główny, 
Cukerna Europejska.

Frank'ewicz Władysława i Mar-i którzy zamieszk wal ostatn/'o i stale w Sta­
nisławowe, Nowy Swat 44, oraz Mazurek Stefanii z Frank ew czów zam. w Sta­
nisławów e, Nowy Sw at 44 i Dobrowolsk ch Stanisława 1 Kaźmiery zam. w 
Sniatyinu, ul. Stecowska 460/11 woj. Stan sławów. poszukuje Frankjew cz Stan ­
sław i pros w.adomości k erować na adres: 61 Eaton Place, London S.W. 1. 
Janina Brzozowska (Polska YMCA).

Górnszewcza Zenona Eugeniusza, ur- 30.1.1923 r. zagnonego 26.1.44 r. oraz 
Konrada Stan sława ur. 19.11, 1925 r. wyw ezionego w czase powstania, poszuku­
ją rodzice. Warszawa. uL Ludwkj 8. m. 76.

Hodakowsk'ego Ludw’ka. kpt. dypl. stacjonowanego w ■'erpniiu 1939 r. 
w Łomży, który od tego czasu n e dał o sob e w adomości. poszukuje rodź na. 
Brat zagnionego: Mgr. Tadeusz Hoda kowsk , Nowy Sącz, Dunajewsik ego 12, 
uslne prosi o przysłane informacji o jego lose.
IDZKOWSKIEGO STEFANA (PSEUD. DZIKOWSKI). OSTATNIO PRZEBY­
WAŁ W AMBRANOWIE KOŁO MARKUSZOWA — POSZUKUJE KURNIK KA­
ZIMIERA. WIADOMOŚĆ KIEROWAĆ:KURNIK, SUCHEDNIÓW, BEREZOW 9, 
POW. KIELCE.

Hornówny Son■!, ur. 30.11. 1923, ostatn'e miejsce pobytu obóz koncentracyjny 
Rawensbriick pod Nr. 25551 blok 3B ,,S em etns'1 — poszukuje zrozpaczona 
matka. Ktokolwek spotkał ją w Niemczech, proszony jest gorąco o zawado- 
m enie za zwrotem kosztów. Berta Horn, Mysłowice, Strum eńsk ego 12.

Poszukuję siostry Marli Jędrzejak, za-trudnionej na robotach przymusowych 
w Marł pow. Recklnghausen, Westfala, Geme mschaftslager, Hagcinstr., oraz 
sióstr Wandy i Marty, zam. ostatn o w Warszawie, ul Widok 3. Lucjan Jędrzej­
czak, Gdynia, Sląsika 32/12.

Dr. Kryczańsk ego M’chała, który do 1942 r. przebywał w K g jslnej S.S.R. 
Fr. Ob. Kaniowski rejon, wieś ,,Krasna Reczka” poszukuje i pros' wszystk ch 
którzy w edzą o los-e poszuk wanego o wiadomość żona. Łódź, B. L.manow- 
skego 101, Rubinowicz.

Polacy zagranicą poszukują swych rodzin w kraju
Antoniuk Ryszard, Coburg (Bawaria)

D. P. T. 10 blok 10 m. 47, poszukuje rodzi­
ców Antoniuka Stanisława i Walerii z Ko­
złowskich, którzy ostatnio przebywali w 
Ottynii koło Stanisławowa. Proszę o wia­
domości, gdyż pragnę jaknajszybciej wró­
cić.

Banaszek Zofia i Roman, Polish Camp, 
Wiłdflecken, blok M 3 pok. 20 — poszukują: 
Grajewskiego Kazimierza i jego żony Ja­
dwigi, zam. ostatnio w Warszawie, ul. 
Mochnackiego 4, Kamińskiej Haliny z mę­
żem Bronisławem i córeczką Zuzią, za­
mieszkałych ostatnio Warszawa — Saska 
Kępa, ul. Czeska 9 m. 3, Banaszka Wa­
lentego, Banaszka Jerzego, Rohozińskiej 
Haliny z mężem Józefm, zamieszkałych po 
powstaniu w Pruszkowie, Banaszka Euge­
niusza z żoną Józefą, zamieszkałych ostat­
nio w Warszawie, ul. Nowiniarska 6 m. 15, 
oraz Rychterówny Marysi i Oli. My z sy­
nem naszym Tomaszem jesteśmy zdrowi, 
czujemy się dobrze, tęsknimy za krajem i 
chcemy wrócić, jak tylko będzie można.

Bujarski Henryk, Heilbronn, Ośrodek 
Polski UNRRA 47 blok 1 pok. 43, poszuku­
je żony swej, Leokadii Bajurskiej. Ostat­
ni adres: Pruszków, Szpital Tworki.

Bakota Marian, nauczyciel w Brunświn- 
IcU, Neustadtring 31/111 p. u Bergmanna, 
poszukuje żony Zofii, zamieszkałej w Ja­
rosławiu, ul. Brygadiera Mączyńskiego 15 
(do października 1939 r.) i prosi o natych­
miastowe skomunikowanie się z podaniem 
obecnego adresu zamieszkania. W kwietniu 
wracam.

Fijas Bronisława, Ośrodek Polski, Heil­
bronn (Wirtembergia) — poszukuje To­
maszewskich Marii i Władysława, ostatnio 
zam. Radość k/Warszawy, ul. Wesoła 4, 
Walczaków Krystyny i Zenona, ostatnio 
zam Radość k/Warszawy, ul. Wesoła 4, 
Oraz rodziców Krawuckich Marii i Fran­
ciszka, ostatnio zam. w Warszwie, ul. Pań­
ska 49 m. 32.

Grochowska Marianna, Polski Ośrodek 
w Coburgu, Hindenburg Kaserne blok Nr. 
23 P. 96/11 poszukuje syna, Stanisława 
Gochowskiego, ur. 9.2.1909 r.

Polska Misja Repatriacyjna w Iserlohn
— poszukuje Gerząbek Bronisławy, zam. 
do powstania w Warszawie, ul. Służewska
4. Ostatnio zamieszkiwała w Krakowie, ul. 
Grodzka 61.

Lucja Iiokoszyńska, Polski Obóz Cywil­
ny, Fiirstenberg (Wesser) Kr. Hclzminder
— poszukuje Wiktora Kokoszyńskiego, za­
mieszkałego w Żórawnie. pow. Stryj.

Kowalska Władysława z Warszawy, o- 
becnle Solingen, przez Polską Misję Re­

patriacyjną w Iserlohn — poszukuje Bro­
nisławy Oborskiej, zam. ostatnio w War­
szawie, ul. Szpitalna 5.

Kozłowska Stanisława, Solingen, przez 
Polską Misję Repatriacyjną, Iserlohn — 
poszukuje Olkowskiej Ireny, nauczycielki, 
zam. od r. 1943 w Błoniu k/Warszawy, 
willa Płaszkówek, oraz Olkowskiego Ta­
deusza, zam. ostatnio w Mrozach k/War­
szawy, oraz Jastrzębskiego Józefa, zam. 
we Lwowie, ul. Gródecka 115.

Kozioł Jan, Hilden, okupacja brytyjska, 
ul. Richraterstr. 148, przez Polską Misję 
Repatriacyjną, Iserlohn, poszukuje Małgo­
rzaty Kozioł, zamieszkałej ostatnio w 
Chorzowie III, ul. Rosbarska 11.

Łankier Karol, Polski Obóz „Bleidoon", 
Ansbach — poszukuje żony swej, Józefy 
Lenkier, z domu Ślęzak, zamieszkałej do 
lipca 1944 r. w Stryju, woj. Stanisławów, 
ul. Nowy Świat 36.

Polska Misja Repatriacyjna, Iserlohn, 
poszukuje Lubowicz Emilii z woj. Wileń­
skiego, pow. Dziśnieński, gm. Głębocka, 
kolonia Konstantynów.

Łapkowska Jadwiga, z Warszawy, obec­
nie Solingen, przez Polską Misję Repatria­
cyjną w Iserlohn, poszukuje Bańkowskiej 
Heleny, do września 1944 r. w Wilnie, ul. 
Bonifraterska 14.

Piotrowski Marian „Korwin", kpr. 
podchor. ur. 15.3.1924 r, obecnie w Niem­
czech P. W. X. 1 7 th U. S. Army, Mann­
heim - Kafertal — poszukuje rodziny i 
znajomych. Wiadomości proszę skierować 
przez Redakcję „Repatrianta".

Sarna Szczepan, Polski Obóz Nr. 2. 
Aschaffenburg — poszkuuje Salomei Sar­
ny, przebywającej w Rudawcu Ostrp., 
pow. Lwowski.

Siedlecka Wanda, Coburg (Bawaria) D. 
P. T. A. blok 10 pok. 47 — poszukuje Sie­
dleckiej Julii z domu Gardaszewskiej, 
zam. ostatnio w Warszawie, ul. Chłodna 
29 m. 34, Koszewskiej Heleny z domu Sie­
dleckiej, zam. ostatnio Łowicz, ul. Brat- 
kowlcza 11, oraz Pakuły Krystyny, zam.. 
ostatnio w Warszawie, ul. Chłodna 29 m. 
34. Proszę o wiadomości od wyżej wymie­
nionych, gdyż pragnę jaknajprędzej do 
kraju wrócić.

Polska Misja Repatriacyjna w Iserlohn, 
poszukuje Waniurskiej Heleny z dziećmi, 
zam. w woj. Wileńskim, Królewszczyzna, 
gm. Hołubice, folwark Piaskowatka.

Zubowicz Ignacy, SoPi'' " n-zez Pol­
ską Misję Repatriacyjną w ' ' >.>n — Po­
szukuje Rosiewicz Anny, zam. w woj. Wi­
leńskim,gm. Głębocka, pow. Dziśnieński, 
wieś Girstunjr,

Kotnowsk ego Marana wężna obozu koncentracyjnego w Johangeorgenstadt 
Erzgebirge SS. Sonderkommandio, zam eszkałego podczas powstania w Warszawie, 
ul. Młynarska 36, poszukuje żona Weronka Kotraowska zam eszkała obecn e 
Warszawa — Okęć e, ul. Zawszy Czarnego 14 m. 1. Kto by coś wedzał o lo­
se poszukwanego proszony jest o podane wadomość.

Łyżw'ńskiego Stnisława lat 60, który został wywezony w czas® powstania 
do Gross Rosen, a następn e do Sangerha usen. poszukuje i prosi , o w adomośtf 
syn Łyżw ński Eugen usz, Henryków k/Warszawy ul Modi ńska S (dom 
Stencla).

Mal'nowsk'ego Tadeusza ur. 29.11.1923 Warszawa, wyw eronego podczas po­
wstania z Warszawy, poszukuje żołna i rodzice. Kto by wedzał o jego losie, pro­
szę o wadomość: Joanna Malinowska, Warszawa, Żolbórz, Kras ńskiego 16 m. 
43, albo Praga, Otwocka 9 m. 7.

Makowsk ego Ryszarda ur. 15.1.1927 r. Stuttgart Lwdv/ gsburg— Polish Camp. 
Waazynglon, Ośrodek Pojsk , zaw'adtma matka, że żyję, meszka na starym 
miejscu. Najblższa rodz'na żyje. Wracaj dróg syneczku. Całuję cię mocno i 
serdeczne . czekam cę każdej godzny mego życa Zawsze O ę kochająca Twoja 
matka Stenia. Warszawa, Praga, Targówek ul. Olgierda 44 m. 9.

Nwńskego Henryka Marka ur. 25.4.1909 r. lekarza weterynari z Radom a, 
zaciągniętego do czynnej służby wojskowej 24 P.A.L. w Jarosław u w 1939 r. 
poszukuje i pros' każdego ktokolw ek w edz alby o losie zag nonego o poda­
nie wiadomość—żona. Radom, ul. Słowack ego 2 m. 5. Jan na Niw.ńska.

Kto w e coś o losie chorych z 7 wagonów pozostawionych na stacj Dachau. M'ę- 
dzy chorymi znajdował s ę Olek Zdz'sław ur. 15.8.1924 r. Pozostał z numerami 
z Dachau 10772 z Bućhenwaldu 39623. Pros' o w.adomość rodzina zam. War­
szawa, ul. Fabryczna 26 m, 1. Sab na Olek.

Bremer Wacław, ur. 1884 r. w Warszawę, syn Edwarda i Konstancj', inży­
nier dypl., który przebywał od s erpnia lub wrześna 1944 r. do początków mar­
ca 1945 r. w Sachsenhausen, Nr. 90156, poszuk’wany jest przez Dr. Mar ę 
Kuni cką-Prem er, Katów ce, ul- Mielęck ego 1, Biuro Okr. Insp. Pracy.

Poszukuję córki Szp’k Stefan ] zabranej przez Arbę tsamt ze Lwowa z ulicy 
Kaz m erzowskiej 37 dna 8 czerwca 1944'- wywieź onej do K elc o której ślad za- 
gnął, Kto by wedzał o jej lose proszony jest zawiadomić Rodźeów. Bytom, 
ul. Przemysłowa 41 m. 1. Gapa Michał.

Sochackego Tadeusza Mar ana, ur. 1.9.1900 r. w Łodzi, ostaityfo zam. w War­
szawę, ul. Kopernika 12, wyw/ezionego z obozu w Pruszków e dn. 9.9. 1944 r. 
poszukuje i pros' o wiadomość żona Zofja Sochacka zamieszkała j pracująca 
w „Społem‘‘ w Katów'cach, ul. Zabrska 10 pokój 103, tel. 335-30.

Temlera Ryszarda ur. 23.8.1928 r. wyw ezionego z Pawaka 30 lpca 1944 r. 
prawdopodobnie do Gross Rosen. Kto w e o jego losie proszony jest o podań a 
wadomości p śm etanie matce. Temlerowa Elza, Pruszków, ul. N ecała 11 m. 9.

WIENIAWSKIEGO KAZIMIERZA UR. 16.2.-1911 R. BYŁ NA PAWIAKU OD 
16.2-44 R. DO 25.4-1944, POSZUKUJE ZONA JANINA WIENIAWSKA, WAR­
SZAWA, GROCHOWSKA 91—12.

Wożn'aczka Fryderyka z Pop’ołów, ostatno Stalag XIII B. (okolica Eger-Su- 
dety) poszukuje żona, Kto by z kolegów Stalagu XIII B. w edz ał o losie mego 
męża gorąco proszony jest -o podań e w'adomośc;. Słomkowo, poczta Aleksan- 
drów-Kujawski, pow. rJeszawski. Melana Woźnaczkowa.

Wójta JuFana, zami eszkałego ostatnio w Warszawie, uL Tamka 46 m. 2, lub 
Bracka 17 m. 12, zabranego po powstań u do Pruszkowa (obóz segregacyjny) 
dnia 6.9.1944 r. skąd został wywezony 9.9.1944 r. do Dachau K. 3. Błock 12/4 
Nr 106656, poszukuje Wójt Jani na zan, Potrków Kujawski, pow. Aleksandrów.

Ppor. Żelechowskiego Eugeniusza, przebywającego w Oflagu II. D. w Gross- 
Born, poszukują zrozpaczeni; rodzice. Kto mi ałby w adomość o los e mego syna, 
proszę o sk erowan e/ich pod adresem: Aldona Żelchowska, poczta Andrzejów 
k/Łodzi, W śn owa Góra.

Listy do odebrania w Redakcji
Arnie Jan, Poznań, ul. Bosa 1; Achelik 

Piotr, Góra Klauza, ul. Korona Księcia 23; 
Adamus Marta, Pabianice, ul. Sportowa 
9a; Arnoard Margareta, Wrocław, ul. KIo- 
sterstr. 71; Anders Karol, Prądnik, ul. 
Chrobrego 44. Blic Lida Łeba

Brandt Anna, Bytom, ul. Wermunt 1; 
Bestek Laura, Łódź, ul. Wysoka 18: By­
kowski Bronisław, Warszawa, ul. Zielna 1 
m. 1; Bogolipski Konstanty, Dębówka, 
Bonk Marta, Gdynia, ul. Leśna 30; Bronk 
Leokadia, Gdańsk, ul. Stifswinkel 6; Bo­
cian Ludwika, Szulisłowice; Bisau Wil­
helm, Kraków, ul. PI. Stefana 6; Beska 
Andrzej, Łódź, ul. Adwokacka 10: Berger 
Gustaw, Łódź, ul. Gdańska 148; Bytomska 
Anna, Katowice, ul. Katowicka 37; Biszow 
Iwogar, Cepol, ul. Gdańska 707; Bon- 
kiewicz Maria, Kobylanka; Brodzińska 
Florentyna, Paniewo; Biernatowa Helena, 
Grudziądz, Poiatowskiego 7: Borasiewicz 
Władysława, Warszawa, ul. Solec 68; Bun- 
gier Natalia, Lewice.

Cipa Agnes, Katowice, ul. dawniejsza 
Góring 35; Czerwińska Milka, Częstocho­
wa, ul. Łokietka; Centek Juljusz, Gru­
dziądz, ul. Toruńska 22; Czępińska Anna. 
Poznań, ul Ratajczaka 28; Chobrzyńska 
Józefa, Warszawa, ul. Stalowa 14; Czaja, 
Gdynia: Cygan Karol, Rybnik.

Dobroszko Anna, Chorzów, ul. Górnicza 
14; Durynek Maria, Szopienice, ul. Pod­
górna 28; Dębiński, Wielkie Hajduki: Du- 
ciak Michał, Rozeniek.

Fiszer Aleksander, Łódź, ul. Sw: Andrze­
ja 4; Frys Maria, Bomlic, ul. Lasu 10; 
Flatr-h Renichold, Pabianice, ul. Zamkowa 
22: Filipek Maria, Szopienice, ul. Rejtana 
20; Fesner M., Łódź, ul. Abramowskieęo 
"■ Fryc Franciszek, Grajbern: Ficheder 

iwestre, Sopot, ul. Bismarkstr. 17 da­
wniej.

Gallus Jan, Bytom! Gasthuys Walił. Ka­

towice; ul. Teatralna 6; Gajewska Łucja, 
Grudziądz, ul. Czerwonodworna 15; Gan- 
szerowa Ziga, Pruszków.

Huttek Karol, Gdynia, ul. Starowiejska 
46: Hudola Irena, Katowice; Hub Eliza, 
Gdańsk; Hessenowa Eliza, Łódź, ul. Że­
romskiego 87; Hildebrand Wanda, Gajewo; 
Hener Elżbieta; Herbrych Stanisława, 
Łódź, ul. Ogrodowa 28; Hand Alicja, Gdy­
nia, ul. Krzyżowa 20.

Jaworska Zofia, Grudziądz, ul. Książeń- 
ca 7; Januszewska Maria, Brodnica, ul. 
Mazurska 1; Jurczyk Paweł, Szopieni­
ce, ul. Żwirki i Wigury 9; Jasiński Marian, 
Kobylin; Ikert Alfons, Tomaszów, ul. Gło­
wackiego 1-3: Justyńska Józefa, Łódź, ul. 
Legionów 18.

Kozłowska Rita, Aleksandrów; Koniecz­
ny Alfred, Katowice, ul. Wojciechowskie­
go 42; Klauke Selma, Gliwice; Kramp Ka­
rol; Kiwnlt Anna, Bielsko, ul. Młyńska 24; 
Krzywdzińska Alicja, Grudziądz, ul. Ka­
linko wa 16; Krauze Maria, Libiszewo; 
Kraege Frydryka, Sempolno, ul. Nowy Ry­
nek 10; Kawecka Zofia, Łódź, ul. Puszyń- 
ska 128: Kubicowa Halina, Żywiec;; Ku*  
nas Alina; Kowalska Bronisława, Pabiani­
ce, ul. Łąkowa 43; Kilańska Julia, Gaw­
łów; Konieczna Julia, Chorzów, ul. Domb­
ka 11: Kruszewska Marta, Grudziądz, ul- 
Legionów 31; Klee Alfons, Łódź, ul. Pia­
skowa 29; Kulczycka Jadwiga, Nakło, ul. 
Dąbrowskiego; Karpińska Maria, Biały­
stok, ul. Łomżyńska 3: Kucharski Jan, 
Kraków, ul. Szmulki 9; Krzemień Wacław, 
Warszawa,ul. Wilcza 42; Kreczmer Emilia, 
Szopienice; Kopeć Anna, Szonienfce: 
Kossower M., Warszawa, ul. Radzymińska 
2; Kwiatkowski Józef, Droźdźne; Kowal­
czyk Stanisław, Kraków, ul. Patserską 15: 
Kosciok Feliks, Lublin, ul. Hrubieszow­
ska 25; Kliger Erich, Grudziądz, ul. Ry­
nek 1.
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Artysiuk Zdzisławę ur. 1928 r. poszuku- Dub ńsk ego Jerzego ur. 23.3.1913 r. 
je matka Helena Artysiuk, Warszawa, 1 na Wołyniu, przebywającego od 
ul. Twarda 11 m. 9. i na do końca maja 1945 r. w

Andrzejewsk'ego Janusza ur. 16.3.1915 r- 3K. blok J9, poszukuje ojciec ’ 
wyw ez opego podczas powstań a do Sach- 
sen 10, Deuben, następnie do Mosselland 
Abschńitt, 
pow. M ńsk 
cza 11.

Albrechta
statui o

poszukują rodź ce. Mrozy 
Mazowiecki ul. Mckjewi-

powst-a- 
Dachau 
s ostry, 
m. 4.
widz ał

Adolfa, przebywającego o- 
w Ebensee poszukuje żona z 

dziećmi i matka. Pros my o powrót i wia 1 
domośc1. Jan na Albrechtowa, Grochów, i 
ul. Tarnów ecka 44.

Bobrowskiego Henryka ur. 1925 r. za- . 
ni eszkałego w Warszaw ę ul. S.enna 74, i 
aresztowanego z domu w maju 1943 r. - 
poszukują rodzice. Warszawa, ul. Hru-1 
bieszowska 7.

Bańkowskiego 
1925 r. zabranego 
Szatkowskiej 6 z 
1944 r. uprowadzonego w Aleje Szucha, 
poszukuje i prosi o wiadomość Bańkow­
ska Natala, M nsterstwo Leśnictwa 
Warszawa ul. Reja 3/5.

Bohdana Chorzewskiego, lat 32, syna 
Stefana i Pauli Chorzewskch. zaginio­
nego w czas e powstan ą w Warszawie, i 
poszukuje żona Kic a z synkem Marecz- i 
kiem. Pruszcz Gdański—Cukrownia.

Borowicza Józefa ur. 20,2.1910 r. wy- ' 
w ez onego z Włoch k/Warszawy, 16.9.44 
r i przebywającego w listopadzie 1944 
r. w Flossenbiirgu (Obóz koncentraacyj- 
r.y) (-„szukuje zrozpaczona żona z syn­
kiem. Borowicz Eugeila k/Warszawy, 
ul. S eradzka 33 m. 7.

Burskiego Zygmunta ur. 18.7.1919 r. za- • 
mieszkałego w Warszawie ul Chłodna 2, j 
wż ętego z powstani a do obozu Gusen II | 
(Oberdonau) Nr. 94650, poszukuje Marian 
Burski, Gdańsk, Wrzeszcz ul. Parkowa 
4 m. 5.

Burcewicza Albina-Władysława ur. 13.2 j 
7913 przebywającego w Schwab sch Hall, 
poszukuje Bańkowska Alana, Warszawa, ' 
Praga ul. Ząbkowska 50 m. 29,

Brodawko Wincentyna, córka Win­
centego Rozmysłowicza, dawnej zamie­
szkała we wsi Klusk, pow. Kowel, obec­
nie zamieszkała weś Kulczyn, gm. 
Hańsk, pow. Włodawa, poszukuje męża 
Tadeusza Brodawki rok 1902.

Bakę Bronisława Ludwika ur. 12.8.; i

Stanisława ur. 17.1, 
z domu przy ul. Mar- 
Warszawy w s erpn u

Warszaw-Fhaga, ul. Wileńska 9. 
Każdego, kto z powracających 
Sława Domańsk ego, artystę-stepistę, bła­
gają o wadomość rodzice, Warszawa, Żo- 
1 bóirz, ul. S erpecka 6 m. 6-

Dclido Henryka ur. 28.1. 1917 r. prze­
bywającego w obozie koncentracyjnym 
w Flossenburgu, Bawaria, Synu ukocha­
ny wracaj, lub daj znać. Szukam C ę po 
całym świec e przez Czerwóhy Krzyż, 
przez Rad1 o. Błagam C ę, odezw.'j się. 
Matka twoja czeka na cebe. Dolido Ja­
nina, Warszawa, ul. Górnośląska 5 m. 1.

Dławichcwskiego Bolesława pizew’e- 
z onego 9.9.1944 r. z Flossenburgu do 
Ltom erzyc Nr. 18452, poszukuje Ry­
szard Dławichowski, Warszawa. Grochów 
ul. Pustelnicka 5 m. !.

Derwińską Marię z domu Stuńdzis z 
dz ećm: Jerzym Janem * Żos eńską z 

I Wilna, ul. Nkodema 6 m. 12 wz. Nie- 
j droszla gm. Sw.ska. poszukuje j pros' 
o wadomość, Jerzy Jaguczańsk'. Kato­
wice, ul. Teatralna 10 m. 5.

Dabińskiego Jana ur. 7.7.1900 r. wy- 
i wiez onego z Włoch dn. 16.9.1914 r. w - 
i dz,anego w paźdz erfn ku 1944 r. w Ośw ę- 
i o m u, poszukuje żona z córką. Włochy 
I k/Warszawy ul. P-astowska 4.

Dzińdztal Józefa poszukuje syna swe­
go Józefa z Wina, ur. 1920 r., wywiezo- 
nego przez N.emców. Kto by wiedział 
coś o poszukiwanym, proszony jest za­
wiadom' ć: Gdańsk - Wrzeszcz, Grażyny 
1 m. 6.

j Dz’emęckiego Leona, zabranego przez 
i Gestapo 4.4.1944 r. w Warszawie, wię­
zionego na Pawiaku ’ wywieź onego do 
obozu koncentracyjnego Stutthofu koło 
Gdańska, poszukuje rodź na, wszelke 

; wiadomości proszę k erować do Red. 
j „Repatriant".

Fenca Bolesława Inż. z rodz ną poszu­
kują Hajekowie z Buczacza - Gaje. Obec­
nie zamieszkał1: Zeimisz, ul. Marszałka 
Roli - Żym erskiego 4. Pow. Krosno 
n/Odrą, woj. poznańskie.

Dr. Fiećko Wincentego z Płońska, ur.1 
. 1896 r. który był w obozie w Starob el-

1922 r. zabranego 26 sierpa a 1944 r. z 
Rembertowa; poszukuje' matka. Rember­
tów ul. Dowbora 45.

Bieleckiego Mieczysława z Remberto­
wa- Ur. 8.9.1908 r. zabranego z Warszawy 
podczas ppwstanta, przebywającego 1945 I 
r, w Ekaterynburgu, poszukuje Bielecka ! 
Józefa, Rembertów ul. Zygmuntówska 34.

Blacharsk ego Ignacego, kolejarza, re- 
patr'.-rta z Kołomyji wraz z rodziną pb- 
szukuje Zaborski w Gl'wicach, ul. Czę­
stochowska 1.

Cieślik Jadwiga, zam. obeonje w War­
szaw^, ul. Jag ellońska 38- m. 6 (przed 
powstaniem, ul. Lepowa 1-a m. 5), poszu­
kuje Marii Ceśljk, ur. w 1889 r„ Stani­
sława O esi k, ur. w 1889 r„ i Danuty 
Cieślik, ur. w 1929 r.

Ćichanowsk'ego Jana z Warszawy ul. 
Ks. Skorupki .3, który. był w obozie w 
Pruszkow e we wrześniu 1944 r. poszu­
kuje i prosli o wiadomość o . n m żona 
Cichaniowśka Jadwiga, Katowice ul. So­
bieskiego 26 m. 6.

Cisa Bronisława ur. 8.10.1908 r. od czasu 
powstań a wywezionego do Ośw ęc’m;a 
stamtąd do Flossehburgu i L’tóm'erzyc, 
poszukuje żona. Warszawa, ul. Konop- 
czyńśkego 5/7.

CegFńskiego Franciszką ur. 1922 r. za­
mieszkałego w Warszawie ul. Leszno 106. 
zagin:onego od czasu powstania, poszuku­
je matka. Warszawa uL Skorupki 7 m. 20,

Cerna Stanisława, por. rez. z 33 p. 
Łomża, syna Anastazji i Władysława po- 
szukuje i pros'- o wiadomość żona Jadw - j dowsk.a z mężem, 
ga, p-ta Turośl, pow. Ostrołęka.

Czarneckiego Jana, zabranego z W-wy 
15.9.44. a ostatn o przebywającego w Ber­
linie, Gezungbrurne Elebeck Strasse 7—8 
grUpa tramwajarzy — kolejarzy poszu­
kuje żona Helena Czarnecka,, obecn e za­
mieszkała. ul. Rozbrat 32 m. 35-

Dz!emęckiego Edwarda z 3-go p. pan- 
cer. komp.. We wrześniu 39 był na Wę­
grzech, Tap.czhUe 21.6 —- byl w Jugosła­
wii. 12 serpna w Salonikach, poszukuje 
rodzina. Wszelke wiadomości proszę 
k erować do Red. „Repatr ant”.

Dubińskiego Jerzego ur. 23 33.1913 r.
w K'jów'e. aresztowanego 
Fusów/ bństókuje rodz ii'- • 
ny Śląsk Urząd Repatriacyjn 
sld Aleksander.

I

: sku od wrześna 1940 r. brak wszelkch 
Wiadomość a kerować:.wiadomości. . -'"I-d-.

Płońsk Helena F ećko. -
Glempa Józefa, męża, oraz synów Woj- 

c'echa. Pawła j Jana, poszukuje Mara 
Glemp, Poznań, Szamarzewsk ego 11/9.

Gramza Władysława ur. 1.6.1910 r. w 
Janowcu Wlkp., przesłanego z Óświęc mia 
do Gusen II Nr. 80436, poszukuje i pro­
si o wadomość żc|.na z córeczką Maryj- 
ką — Janow.ce Wlkp.

Gumińsklej Zofii z Rawensbruck i 
Gum ńsk i ego Jerzego z Ośw ęc m a, prze 

I bywającego tam do s erpnia 1942 r. poszu- 
■ kuje i prosi o jakąkolwek wiadomość 
i Helena Gumińska _ Szpelerska, Warsza. 
i wa, ul. Skaryszewska 10 m. 5.
1 Górkewicza Waleriana, lat 40, 89954, 
Błock 7 ,,Da2’' K. L. Obóz Orandenburg 
k/Berlina, poszukuje żona Mar a Górke- 
w?cz. Głowno k/Łow cza, Łow cka 52.

Poszukuje Adama Godfr eda, przeby­
wającego ostatnio w 1943 na Węgrzech, 
w adomość kierować — Zbyr Ewa, Kra­
ków, Retoryka 7/4.

Grudzińskiego Ignacego lat 52 zamie­
szkałego w Warszaw e ul. Wolska 54, za- 
g nionego od powstania poszukuje brat. 
Potr Grudziński, Warszawa, ul Lud­

wiki 8.
Gajowniczka Edwarda, ur. 28.2.1910 r. 

w Warszawie,' który został wywieź ony 
w czasie powstan ą z Pruszkowa dn. 9 
września, poszukuje Janina Gajów,n czek 
z rodz ną. Warszawa uL Stalowa 6 m. 42.

j Poruczni ka W. P. z r. 1939, Edmunda 
i Gójskiego, ur- w roku 1907 w Skarżysku- 
i Kamienna, poszukuje siostra, Jadwiga Sa- 
; . „ . . Ostatnia wiadomość M-
i słowna z Lzbony, otrzymana w roku 
j 1941. Wadomość kierować, Warszawa 9.
i ul. Dobrzyńska Nr 20 m. 5.

lzaka Kazimierza, ur. 18-12.1921 r., któ_
• ry ostatnio przebywał w Frankfurc e nad 
I Menem, nr. 70807, poszukują i błagają ko- 
' lęgów o jakąkolwiek Wadomość rodzce 
‘ P o-trków Tryb., ul. Grocka 3.
I

w majątku
fi. DV-
Dub ń--y.

Janczaka Karola, urodź, w 1912 r- zam 
Krochmalna 15 m. 14 w Warszaw e, po­
szukuje Den a Jaworska. Wadomość, 
W-wa, Jag-ellońska 36 m, 6 u Cieślik Ja­
dwig'.

Jargcckiego Zdzslawa ur. 7.7.1923 r. 
wywiezionego z Włoch 16.9.1944 r. prze- 

. bywającego w lipcu 1945 r. w „Ketten”, 
poszukuje matka, Włochy ul. P astowska 
4 m. 5.

Juszk e.wcz Kazimierz, syn Józefa, ur. 
4.3.1920 r. poszukiwany jest przez ojca, 
zamieszkałego w Ełku, Mckewcza 40. 
Kto wedzałby o miejscu jego pobytu, 
proszony, jest o udz elenie w adomości 
pod wskazanym adresem.

Kanka Wacława ur. 15.6.1908 r. zagi­
nanego podczas powstaną, poszukuje żo_ 

' na z dwoma synami, którzy wrócli z 
N em ec. Warszawa, Koło ul. Obozowa 74 
m. 46 7 blok.

Kucharka Jana Mariana ur. 5.7.1927 r. 
' Kucharka Zb gniewa ur. 19.9,1929 r za- 

: mieszkałych w Karczewie n/Bug.em za- 
. branych w kwetpiu 1944 r. na roboty do 

Niemoc, poszukuje matka. Karczew nad 
Bugem.

Kleczyńskjego Ryszarda 25 lat, syna 
Jerzego i Zofii, jeńca obozu w Boun, po- 

. szukują wujostwo Wyrzutów cz, Warsza­
wa Al. N epodległości 130 m. 9.

Mjr. Kryzara Leopolda, który był w 
1944 r. na fronce włoskim, poszukuje 
żona Kryżarowa Mar a, Łódź ul. Bednar­
ska 26 m. 49.

Kucharka Stefana ur. 1900 r. zamiesz­
kałego w Korczew e n/Bug'em, zabrane­
go w kw etnu 1944 r. przebywającego do 
lutego 1945 r. w Gross Rosen, poszukuje 
żoma. Korczew n/Bugem.

Kaczor Zofię ur. 1915 r. i Kaczor Ja­
na ur. 1892 r. poszukuje i prosi o wa­
domość rodzjna. Warszawa, ul. Hoża 41 
m. 6.

Każdego, kto by zpał obecne miejsce za­
mieszkania Komorwsk'ej Jadw'g , Ireny 
i Teresy, ostatn o zamieszkałych w Li- 
dz e, proszę łaskaw e podać w*  adomość 
pod adresem Helena Micijewska, Szcze- 
c nek, ul. Wojska Polsk ego l/II p-

■ Kul’go wskiego Zb'gnjewa, przebywaj ą- 
| cego do dnia 1,9.1945 r. w obozie Lang 
w asser Norymberga-, poszukuje j prosi

’ o natychmiastową wiadomość lub powrót 
do kraju matka Zofia Lewandowska 
Warszawa, ul. Żulńskiego 7 m. 3.

Kalińskiego Meczysławazag nionego w 
czasie powstania; poszukuje ł prosi kole-

1 gów i znajomych o jakąkolwiek w.ado- | ; ... . -A- .A, ... --

Lemancewtoza Romana-Rajmunda ur. 
w grudniu 1902 r. z zawodu masażysta, 
poszukuje sostra Wróbel Mara. Warsza­
wa ul. Marszałkowska 95 m. 18.

Lyer Adam, ur. 6.12.1919 w Raw-e Ru- 
sk-ej, przebywający ostatnio w Gruzji, 
miasto Szaumiany, poszuk wany jest 
przez ojca. Obecny adres: Franc szek 
Lyer, Prokocim, Legionów 12.

Mieczkowskiego Władysława ur. 1892 r. 
, zameszkałego w Warszawie, zagiń onego 
od powstań'a, poszukuje żona. Pustelnk 
II k/Warszawy ul. Piłsudskiego 47, Mie­
czkowska.

Mazur Bronisław, syn Józefa i W kto- 
j rij, zam eszkały Zamość, Kalinow ce 
przebywający w oboze Mnchen—poszu- 
kwany jest przez żonę Janinę. 
Mędrzyckego Piotra ur. 29.4.1921 r. sy­
na Pawła j Wktoril, wywiezonego w 
maju 1944 r. do N emec, Sttuthof obóz, 
poszukują i proszą o wadomość rodzi­
ce. Warszawa ul. Targowa 64 m. 54.

Mularzuka Kazimierza ur. 1904 r. z La- 
skoWic gm. Korczew, jeńca wojennego 
1939 r. poszukuje brat Władysław Mula- 
rzuk z Laskowe gm. Korczew n/Bugjem.

Majewskiego Edwarda lat 20 zam'esz- 
kałego w Warszawie ul. Kopern ka 25, o- 

I stanco przebywającego w Dachau, poszu- 
i kuje matka. Warszawa ul. Kopernika 25 
I m. 1.
j M-atysę Zbigniewa Władysława ur. 25.12 

1928 r. przebywającego w 1943 na Pa- 
Waku, stamtąd wywiezionego do Ne- 
m‘ec, poszukują rodzce. Krosno n/Odrą 
ul- Nadodrzańska 18 m. 2.

Machotkina Grzegorza lat około 50, po­
chodzącego z Warszawy, a wywiezionego 
do obozu w Gross Rosen we wrześnu 
1944 r., poszukuje 1 prosi o każdą wia­
domość Michał Szwarcąnberg - Czerny. 
Warszawa, ul. P-usa XI 40 m. 4.

Markowską Zofię (z Malinowskich) za­
mieszkałą do powstanfa w Warszawce i 
przebywającą w obożb Bergen Belsen, 
poszukuje mąż Włodzimierz Markowsk*,  
Warszawa ul. Wspólna 65 m. 8.

Miter Jan, zam. Potrolesie. pow. Rych- 
bach ul. Stara 10, poszukuje córek Jad­
wigi f Józefy z dziećmi! i mężem Łakom- 
skm. Prosi o wadomość..

Mroz ński Wiesław, ur. 6.1.1926 r., prze­
bywający w początkach czerwca ub. r. 
w Szptalu w Lpślcu, poszukiwany jest 
przez matkę. Cecylia Mroz ńska, poczta 
Henryków k/Warszawy, Wiśniewo.

Nowak Józef ur. w 1896 roku i Nowak 
Mieczysław ur. w 1926 roku, wyw'ez‘e- 
|nl we wrześniu 1944 r. z Warszawy, ul. 
Przebieg 2 m. 27 do obozu koncen. w 
Gross-Rosen, blok Nr. 8 — Nr. Nr. 40829 
i 40831, poszuk wa-niii są przez W tolda 
Nowaka, Warszawa, ul. Poznańska 11 ki. 
25. ■ t

Nowakowskiego Henryka Zdzisława ur. 
21.12.1923 r. przebywającego w Altengra- 
be-n Stalag XI-A. Nr. 45442. poszukuje 
maitk-a Aniaa Nowakowska, Warszawa, 
Żol bórz ul. N-bgolewsktogo 27.

Nagrodzkego Tadeusza - Antoniego ur. 
13.6.1921 r. w Warszawie, który wyjechał 
7. Warszawy 20 stycznia 1941 r. poszukują 
i proszą o powrót do kraju rodz’ce. War­
szawa ul. Wolska 6. Stanisława Wolska.

usutruŁiLO w uiuąij, 
poszuk wany jest

i

... . - ■ i
mość brat Kaliński Antoni. Warszawa, ■' 
ul. P usa 40 m. 4.

Kostowsk’ego Bogumiła - Jama ur. 16.4,1 
1921 r. w Łodz' (przybrane nazwisko , 
Myszka Jan, Stefan piotr) wywiezóno- 
go 21 s erpnja 1944 r. przez Piotrków Try­
bunalski do Nemiec, poszukuje matka. 
Łódź ul. Żeromskiego

Komorowskiej Marii Wandy, ur. 19.2. 
1899 i Danuty Marty (vel Gddroyć) ur. 
24.3.1924 z Wina, ul. Syberyjska 2a, po­
szukuje mąż i ojćec. Bernard Komorow­
ski, Gdańsk—Wrzeszcz, Sekretariat PPS, 
Grunwaldzka 44.

Kot Stanisława z Medyni Głogow- 
skej poszukuje męża Jana, wywiezione­
go z Pustkowa w roku 1944. Wiadomość 
przesłać przez „Repatrianta".

Wzywani

Olden- 
żona z

I Baranowską Halinę P. C. K. Hamnower 
Landschaftstr. 3, zawiadamiam, że listy 
otrzymaliśmy, wracaj perwszym trans­
portem. Mieszkamy w swym rn -eszka- 
n u na Hożej. Czekamy, rodz'ce.

Domańskiego Zbigniewa, Oflag II C. 
Woldenberg, wzywa do powrotu żona 
Irelaa Domańska, Warszawa, ul. Górno­
śląska 22.

M’elni czuba Józefa — Neostedt 
burg gm. Gager Nevstedt prosi
dzrecfc em o powrót do kraju. M lanó- 
wek.

Piątkowskiego Bohdana, Bad Harz- 
burg, zawiadamia matka i stostry, że są 
zdrowe, niepokoją s ę bardzo brakem 
w adomości. Tęsknimy bardzo, wracaj, 
daj znać. Katów ce, ul. 3-go Maja 40.

Ppor. Smardzewskiego Tadeusza, Obóz 
Polskich Of cerów Murnau, Bawara, za- 

•.zadiun a matka, że najbliższa rodz. na 
.żyje, prosimy o wadomość. Czekamy na 
j powrót.
I Sochackiego Henryka, przebywającego

Staszewski Ryszard. He'lbronp nad 
Neckarem, Obóz Polski. Listy otrzyma­
łam, natychmiast wysłałam odpowiedź. 
Czekam na Cebe. Dróg1. Wracaj na­
tychmiast pod adres Warszawa, Al- 
Ujazdowskie Nr. 32 m. 24, Irena Berkow­
ska.

Warpechowska Antonina, Bardowie. 
Listy z dn. 15.28.30 grudnia otrzymał ś- 
my, odpowedż wysłał śmy. Przyjeżdżaj 
sprawa pilna.

Wojdaka Zygmunta ur, 2.5.1923 r„ prze 
bywającego we Francji wzywają do po­
wrotu rodzice. Józef i Teodozja Wojda­
kowie zam. Warszawa, ul. Złota 58 m. 19. 
Instytut.

Wójt Juljana ur. 21.1. 1907 r. w Mako- 
wie, przebywającego w Dachau poszuku­
je i wzywa do szybkiego powrotu żona 
z córeczkami. Potrków Kujawski

Załuską Jannę ,,N|nę'‘ ur. 5.9.1923 r. 
wywiezoną po powstan'u z Warszawy 
do Stammlager XI A. prosi o szybk: po­
wrót matka. Częstochowa ul. Focha 17.

Najdrożsi: Zakrzewski Staszku. No­
wicki Tadz'ku błagam dajcie znać o so- 

przyjeżdżajce jaknajprędzej, cze..

Janeckiego Mietka z ul. Chmielnej 83.. 
ginenego w czase powstań a, poszu­

kuje i pros‘ kolegów. o podake wiado­
mości o jego lose matka, Janidka Mara, 
Warszawa, ul. Sienna 53 m. 35.

Jakubowskiej Anny ur. 25.7.1925 r. z oj
ca Tadeusza i matki Feliksy. która była w szptólu Huntlosen, kreis Oldenburg.
w Stalagu XI B. poszukuje i prosi o zaw';tóam'ąmy, że: rodz ńa żyje w kom-i b e, 1
w adomość matka. Rembertów, ul. Bema piece — pozdrowień a. Warszawą, , ul. kam niecierpl we. Jamna żaki

i 11, ,Fel;ksa Jakubowska. , Górnośląska 14, Dom Akadetóczek. 1 Warszawa ul. Jaworzyńska 15. m.
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LISTY DO OBOZÓW POLSKICH!
Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta" można przesyłać listy do 

krewnych i znajomych, znajdujących się na terenie Niemiec i Austrii. 
Włoch, Egiptu, Palestyny i Syrii

Listy składać należy w redakcji Mokotowska 48 parter

Olejarza Jerzego, ur. 1.3 1926 r. Ole­
jarza '.ideusza ur. 8.12.1928 r. 1 Olejarza 
M eczyslawa ur, 30.3.1931 r. przebywają­
cego w Gródku, Gnazdo S eroce, poszu- 
k’. -ntka. Warszawa, ul. Poborzańska 
50.

Orzełowskiego Antorrego przebywają­
cego w Stutthof-Neuengamme, poszuku­
je i pros: o wadomość żona Orzelowska 
Stan sławą z synem Sewerynem. Warsza­
wa, Bjelany ul. Marymonck-a 61a.

Ogć Edward, lat 23, wywez‘ony z 
G. •'na do Kanigsbergu w 1944 r. po- 
rzuk:wany jest trrzez rodź.'ców. Obecny 
adres: Dolny Sląsik. Kanfemlogóra, ul. 
Senkewicza 6. Stanisław Ogórek.

Pędowscy poszukują syna Jerzego, 
więźna Gusen i adwokata Zakrzewskie­
go. Skw erzyna, Urząd Z emsk1, Z emia 
Lubuska, Odezw jc e się!

Plebaniaka Stanisława zabranego w cza­
sie powstania, a ostatnio przebywającego 
w obozie karnym w Flosenburgu Nr. 
28666 poszukuje żona Plebaniak Janina, 
zam. W-wa — Żoliborz, ul, Kozietulskie­
go 17 m. 7.

Prokopowicza Wacława lat 46, zam’e- 
szkałego w Warszaw e ul. Kamenna 1, 
wywiezionego w 1943 r. do obozu w S’e- 
radzu. poszukuje brat Marcel’ Prokopo- 
w Warszawa ul. Targowa 80,

Piotrowskiego Stan!sława ur. na Po­
doi 15.11.1906 r. zabranego z Włoch 
k, Wars-'.wy w dnu 16.9.1944 r. poszuku- 
j- żona Eugenia Piotrowska, Włochy ul. 
P’astowska 4.

Przewoskiego Wacława, ewakuowanego 
1 4.1945 r. z kopalni w Scherz ingen w 
Niemczech, poszukuje i pros’ o wado­
mość wszystk ch, którzy coś wiedzą o je­
go los e, matka Aleksandra Przewoska, 
Warszawa, ul. Marszałkowska 1 m. 12.

Pencaka Czesława j Barana Stefana, 
b. W*e-  ów oobozów koncentracyjnych, 
poszukuje 3. Wisłow’cfci z Opola.

Poszukuje Mariana Piotrowskiego, prze 
bv''"Jąoego w Bawarii i pros' o jakąkol­
wiek -"-'adomość Flomena Piotrowska, 
Warszawa, Stalowa 2 m. 24.

r.cv ską Irenę z 7-g'em dz’eci wysła­
nych z Brasławia na Kazakst.ań w 1940 
t znajdujących s ę w oboz e Kangino w 
Af poszukuje matka B"'elcka Józefa, 
Rembertów ul. Zygmuntowska 34.

Pzszkowskego Henryka ur. w stycz­
ni 1885 r. i syna Stanisława ur. 13.5. 
1910 r. wywiezionych 4 wrześn a z Prusz­
kowa, przejeżdżających przez Częstocho­
wę, gdzie dalszy ślad zagnął, poszukuje 
i prosi o w adomość każdego, kto by w e- 
dzał o ich los e Ola Paszkowska, War­
szawa, ul. Rakowiecka 17.

Pir'ewicz Augustyn ze Stryja, pow. 
Drohobycz, Drohobycka 40. repatriant, 
oraz P;r;ew*cz  Tadeusz, przebywający w 
ar ii. 1 ,-olskej poszukiwani są przez Ma- 
t-ię Kostecką, Wrocław, Gre senauplatz 2.

Bosmański Ryszard, Stalag XI B, 588 
Nr 140296. Rysieńku czekamy w adomości 
twoich, wszyscy zdrów’1, m eszkanie w 
parządku. Rosmańscy, Warszawa, ul- Piu 
sa XI 16a.

Rychtera Stanisława, ur, 13 12,1923 r. 
aresztowanego w czas e powstań a w Gro­
dzisku Mazow eckim, poszukują ’ proszą 
o jakąkolwiek wiadomość rodzce. War­
szawa, ul. Nowogrodzka 46 m. 23.

Rzan'ak Irenę, ur. 14.2.1925 r. w'dzianą 
Ostatnio przed kap tulacją r.a ul. Kruczej, 
poszukuje matka. Krzepiszowa, Byd­
goszcz, ul. Przemysłowa 28,

Radłowska Maria z Warszawy, poszu­
kuje matkę swą Dudkiew cz Antoninę 
lat 83. Kto by wedzał coś o n‘ej, proszę 
zaw'adomić córkę. Sosnow ec. ul. Nowo- 
pogońska 1

Ofcerowie Obozu XVII A. prosimy o 
podań e wiadomości o por. Rejenciaku 
Romanie Nr 13914, rodzina. Warszawa, 
ul. Kawcza 46 m. 2. Szuppe Helena.

Raka Stefana Tadeusza, ur. 17.10.192?. 
r. w Warszaw ę, zagnionego w czas e po­
wstania, poszukuje matka. Rak Michał na. 
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 9 m. 9.

Ryniewicz Hal nę, zaw adamia Bogusz
K._ że zdjęcie twoje przesłał nam p. W - 
teck Al. z Łodzi. List i zdjęcia świątecz­
ne otrzymał śmy. L st do Ciebie wysła­
łem przez Redakcję ,-,Repatr anta**-  Ha­
linko, jak skończysz kurs to wracaj zaraz 
Na Wielkanoc Wandzi ślub.

Siodłowsk ej Marysieńki, ur. 2.2.1925 r. 
poszukują ’• proszą wszystkich, kto by W e. 
dział o jej los e o podań e w adomości ro­
dzice. Warszawa Koło, ul. Bolecka 31.

Sańko Antoniego, ur. 1908 r., przebywa­
jącego w Hersbruck, przewez onego do 
Dachau, szpital blok 28, poszukuje so- 
stra Ruschowa, Włochy koło Warszawy, 
ul. Pastowska 6 m. 4.

Szymkowiaka Edwarda, zagin anego w 
czas e powstań a z ul. Jasnej 18/20 po­
szukuje i pros1- wszystkch, kto by Wedział 
o losie zaginionego o podań e wiadomo­
ści żona. Warszawa, ul. P usa XI 1- Szym- 
kowak Władysława.

Sawickiego Andrzeja, ur. 4.3.1923 r., po­
szukują i proszą wszystkich, kto we o lo- 
s e poszukiwanego o wiadomości — rodzi­
ce. Warszawa, ul. Godebskfego 12.

Współwięźniów obozu Gross-Rosen,. któ­
rzy by wedz^elii o los‘e Mariana Safuty 
Nr 59510/6. zam eszkałego przed powsta­
niem na Bielanach, prosj o jakąkolw ek 
wiadomość żona Safuta Jan na. Narodo­
wy Bank Polsk’, Warszawa.

S’emińsk'ego Stan'sława, ur. 5.5.1925 r., 
ostatnio wdzanego gdy szedł do niewoli 
po kapituilacj' Warszawy, poszukują ro­
dzice Antonj i Bron’sława S em ńscy.

Sotomskiego Jerzego, ur. 1926 r., za­
mieszkałego w Warszaw ę, u-1. Korabska 
3. od powstania Stalag XI A, poszukują 
rodzice i brat. Warszawa, ul. Korabska 3.

Szymańskiego Ryszarda, ur. 27.4.1926 r., 
zamieszkałego w Warszaw e, ul. Chłodna 
Nr 1—12, wywiezionego po powstaniu, o- 
statn'o 3.5.1945 r. był w Dachau, poszu­
kuje matka Szymańska Wacława. War­
szawa, ul. Tyrczyńska 1 m. 2.

Szulca Bogusława, ur. 1926 r., wywie­
zionego przed powstaniem na roboty do 
Gott ngen w eś Diemorden, poszukują ro­
dzice. Warszawa Praga, ul. Szwedzka 27 
m eszk. 1.

Szpaka Jana syna Adama ze wsi Kur- 
szynow cz. pow. Baranowicki, który zo­
stał wywieziony przez Niemców w 1944 r. 
z Baranów1 cz, poszukuje brat Tataryno- 
wicz Stan sław, Warszawa, ul. Barska 4

Sw’ęckt Tadeusz, ur. 28.7.1923 r., a- 
resztowany 16.6.1944 r.. który, z więzienia 
w Łomży został wyw’eziony. do obozu w 
Gross-Rosen. oddział Halbau, poszukiwa­
ny jest przez Bronsławę Dąbkcwą, B ały- 
stok, ul. Brukowa 9 m. 7

Szymczak Krystyny Henryki z Marszał- 
kowskej 139, wywieź onej przez Niem­
ców w czasie powstania z Warszawy do 
obozu Rawensbruck r 52482,. poszukują 
rodzice. Szymczaków’e. Warszawa. Sze­
roka 36 m. 3.

Siemiec Wesław. ur. 2.12.1922 r„ wy- 
w'eziony w powstanie do obozu — podo­
bno Hamburg-Neuengammen Dróg' Sy­
nu! Jesteśmy wszyscy razem. Czekamy na 
wiadomość od C ebie. St. Siem ec, Praga, 
Kamienna 16—64.

UWAGA POLACY ZAGRANICĄ! PRZESYŁAJCIE LISTY DO RODZIN SWOICH 1 ZNAJO­
MYCH W KRAJU. LISTY WRĘCZAJCIE OFICEROM ŁĄCZNIKOWYM POLSKICH MISJI 
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CJALNYCH KURIERÓW 1 WYSYŁA JE DO WASZYCH RODZIN W KRAJU.

Steidl Henryk, ur. 7.10.1924 r. we Lwo­
wie, przebywający ostatn.o w obozie Ei- 
senach w Turyng g poszuk wany jest 
przez rodziców, mieszkających obecn e w 
Gorzowie nad Wartą, ul. Wąsika 4.

Sokołowskiego Henryka pros o wiado­
mość babka i Jadwiga N zio. Pozdraw a- 
my C ę serdeczn e. M eeszkamy w Łodz-, 
ul- Wólczańska 138.

Szustkowskiego Henryka, ur. 1926 r. 
zamieszkałego w Warszawę, uli. Wolność 
16, zagiń onego od powstan-a, poszukuje 
matka. Warszawa, ul. Leszno 73.

Mjr Sidorowicz Bogusław, przebywają­
cy przypuszczalnie pod adresem UNRRA 
Team 7C/o 115 Mil.. Gov. Det. B. A. O 
R. Germany. Halbem (Westfala, poszu- 
k wany jest przez Barbarę Sroczyńską, 
Warszawa, Aleja N epodległości 142 m. 6.

Tronow cza Roberta, ur. 1906 r. w Po­
znaniu. przebywającego od powstan-a w 
Dachau, poszukuje Anna Dub ńska, Pra­
ga. ul. Wileńska 9 m. 4.

Taras Stanf.sława-Witolda, ur. 14.1.1912 
r., wywiezionego z Warszawy w czasie 
powstań a 15.8.1944 r. do Oranienburga. 
poszukuje i pros wszystkich, którzy coś 
wiedzą o los e poszukiwanego o wiado­
mość Taras Stanisława, Warszawa. Ul. 
Wrocławska 6.

Topolski Stefan, ur. 15.2.1914 r. w Kiel­
cach, przebywający po powstaniu war­
szawskim w Oran enburgu Blok IV, Nr 
11506, poszuk wany jest przez Jul ę To­
polską. Wesoła 37.

Typiaka Lecha „Tahl* ‘, ur. 1927 r., za- 
ginonego po powstaniu, poszukują 1 pro­
szą o wiadomość rodzice. Typiak Piotr. 
Warszawa, ul. Łowicka 51 m. 6.

Tumosa' Tadeusza Jana syna Jan ny i 
M eczyslawa, ur. 10.10.1928 r_, poszukują 
rodzce, Warszawa, ul. Twarda 60 m. 20.

Urbanowskego Mieczysława, ur. 30.8 
1926 r., zam. w Warszawie, ul. Gawłow­
ska 4, zabranego od powstania, był w 
Stalagu XI A, (Góry Harcu), poszukują 
rodzice. Warszawa, ul. Niegolewsk ego 7.

Udowicza Stefana, poszukują Jan i Al­
freda z córką Marią Udowcz. Warszawa, 
Kolo, ul. Bolecka 66.

Kto z powracających z Obozu Polskego 
Landstuhl ma w adomość o Jadzi Ugo- 
renko, wyw ez ofnej przez Niemców z Wo. 
łynia, proszony jest powadom ć rodź ców, 
Fel ks Ugoreniko, Szczec nek, Sienik ew - 
cza 20, woj. Pomorskie.

Welt Jana ur. 1928 r. ps, „Ulaitowsk ”, 
brał udz ał w powstaniu, był we wrześniu 
na Czem akowie, poszukują i proszą ko. 
lęgów którzy w edzą o jego los e o po­
nd wiadomości rodzcom. Maria i Jerzy 
Weltowe, Bytom ul. Chrzanowskego 19.

Wnnick ego Anton’ego ur. 11.6.1901 r. 
poszukuje Wiśniewska Janna. Tośku o- 
dezw j s ę. Warszawa, ul. Płocka 30 m. 10.

Wołodk ewicza Janusza ur. 7.9.1926 r. 
zam eszkałego przed serpnem 1944 r. 
Warszawa, ul. Bednarska 24, poszukują 
rodzice j s ostra. Warszawa, uL Moko­
towska 69/71 m. 83.

Wiraszko P‘otra uprowadzanego przez 
Nemców 27.8.1944 r. poszukuje i pros" 
gorąco o w adomość o mężu W raszko 
Maria. Warszawa-Praga. ul. Radzym ń- 
ska 56 m. 12.

Wyrzutowicza Andrzeja lat 22, ,.Stań­
czyk’* baon ..Baszta* ’ pluton „Jana”, za­
gnanego na forcie Mokotowskm, poszu­
kują i proszą o wszelkie w adomość’- o 
swo"'m jedynaku rodzce, Warszawa, Al. 
Niepodległość’ 130 m. 9.

Woźnakowskiego Stanisława ur. 3.6. 
1891 r. zam eszkałego w Warszawie, 
Pi. Zamkowy 17, wyw ez onego podczas 
powstaną do Oś więc m a j Mathausen, 
poszukuje Tesznerowa, w’eś Paprotnia 
p.ta Teres n So-chaczewsk'-.

Warpechowskjego Ryszarda Gottingen 
Krels Hanower, zaw adamemy. Ryś ko­
chany jesteśmy szczęślw, że żyjesz. wy­
trwał śmy w kraju, tęskni my. Zwrot 1'- 
stów od C'eb e, o Marys u brak w ado- 
mośc:. Kęnczyńs-cy obecnie Łódź, ul. Mal­
wowa 3—2.

Warpechowskjego Mariana . ur, 25.3. 
1907r z Warszawy ul. Górczewska 25 m. 
16, ostatn o Hersbruck Nr. 25407, blok 10, 
por—s ostra Czesława Kępczyńska 
zam. obecn1 e Łódź ul. Malwowa 3—2.

Wodzinowsk ego Andrzeja, ur. 16.4 
1919 r., o którym brak wadomość od 
s erpna 1944 r., poszukuje prosi wszyst- 
k ch o podań e wiadomość . matka. K eł- 
ce, ul. Pierack ego 16.

W-tkowskiego Wojciecha Jerzego ur. 
31.8.1923 r. w Warszawę, przebywające­
go w Murnau VH A Ober Bayern Nr. 
'02228, poszukuje W tkowska Władysła­
wa zam. Jeleń a Góra Dolny Śląsk, uL 
Boi. Chrobrego 3a u p. Sobchinau.

Wysokowsk’ego Andrzeja ur. 13.XL 
1927 r. z Warszawy, przebywającego o- 
statnno we Freiman e, poszukują i błaga­
ją o ./'adomość i powrót do kraju rodzi­
ce. Wysokowsk. Chebzie, Górny Śląsk 
kopalnia „Paweł”.

Wilamowsk ego Leona Francszka, ur. 
19 ' ' 909 r. w Warszaw e zam. Browarna 
16 który był w Dachau, poszukuje żona. 
Warszawa ul. Twarda 11.

W nklera Romana, ur. 1.12.1922 r. po­
szukuje inż. W inkler. Wiadomość pod 
adresem: Tczew, woj. Gdańske, Dozór 
kotłów. Bałdowska 9.

W’Ilamow'cza Wtolda ur. 1918 r. 
który w r. 1944 znajdował się koło W ed- 
nia poszukuje brat Stan'sław. Poczta 
Wawelno. w'eś Skoraczewo, pow. Wy­
rzysk (koło Bydgoszczy).

Wędrychowsk ej Reg ny Gertrudy, ur. 
9.6.1924 r. przebywającej według ostat- 
n'ej wadomości w Westfal/i w okoli­
cach Dortmundu do grudr.a 1944 r. po­
szukują i proszą o wiadomość rodź ce i 
siostra. Wędrychowsk Woje ech, Św e- 
boc’ n. ul. Głogowska 8.

Wil’ński Boleś z Jarczowiec. Odezwjj 
s‘ę. Meszkamy obecne: Byczyna. Kęp.ń- 
ska 11, Śląsk Opolski. W l ńscy.

Wołka Jana ur. 26.12.1890 r. wzywa do 
powrotu żona. Wracaj natychmiast — 
m eszkamy w Warszaw e, ul. Obwodowa 
2 m. 6.

Wodz’nowsk'ego Andrzeja ur. 16.4.1919 
r. o którym brak w adomości od s erp- 
na 1944 r., poszukuje i pros- wszyst- 
k ch o podane wadomości matka. Kelce 
ul. P erack ego 16.

Z arkowskiego Jana ur. 1900 r. zatrzy- 
manago przęz N emców 23.8.1944 r. na 
rogu Leszna i Żelaznej, poszukuje i pro­
si wszystkch którzy- mają jaką pewną 
w adomość o jego losie żona. Grodz sk 
Mazow’eck’- ul. 1-go Maja 9.

Złotnickiego Józefa, ur. 1.7.1909 r. w 
Os eku, zam eszkałego w Warszawie, ul. 
Dahlberga 5, wz ętego na roboty do N e- 
m ec, z S'erakowa k/Warszawy dn. 30.8. 
1944 r„ poszukuje żona. Warszawa, ul. 
Dahlberga 5 m. 9.

Zawiszę Antoniego z W erzb cy k/Ra- 
dc.n a, ur. 1911 r. aresztowanego przez 
Niemców 26.6.1943 r„ poszukuje ojcec 
Zaw sza Józef. W erzb ca k./Radomia.

Zachary Stanisława, który w 1 pcu prze 
bywał w oboz e w Mathausen, poszukuje 
i pros’ o wiadomość wszystk ch, którzy 
wędzą o jego losie rodź na Wrocław, ul, 
Dz. Olszewsk ego 77, Zachara Marta.

Zwolanowsk’ego Stefana ur. 30.8.1922 
r. C‘ ’ , XI B. Nr. 141102 Faltngbostel, 
poszukuje matka Eugen a Zwolanowska 
Jabłonna k/Warszawy.

V"ećn'ów Buchenwaldu i powracają­
cych z Zachodu prosi o wiadomość o 
Jacku Zakrzewsk'm, sędz’ z Warszawy, 
uwoln onym przez wojska amerykańsk e 
- Dyrekcja Zdrojow.ska, Iwonicz powiat 
Krosno.

Zgóreckiego Ryszarda, ur. 14.3.1925 za- 
’ eszkałego Warszawa. Kras ńskego 20, 
pseudonm.y ,,L pa”, „Gruby1* (Pluton łącz 
neści Powązk) w’dz<anego 2 serpna

44 na Powązkowskiej róg Kras ńsk ego, 
nos-”kuia rodzce o jakakol­
wiek w*adomość:  Maranostwo Zgó- 
reccy. Łódź, Bednarska 26—1.
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